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Jesteśmy przeciw  wojnie  
ale nie boimy się wrogów pokoju

Ą  _  -  _ — " .

Lasy we Fr an c j i  
dalej płoną

PARYŻ, 26.8. (PAP). — Klęska 
pożarów we Francji trwa. W okoli­
cach Bordeaux wykryto znaczne ilości 
materiałów służących do podpalania 
oraz pewną ilość broni pochodzenia 
niemieckiego.

26 bm. wybuchły znów pożary w 
okolicy Muret.

Specjalni korespondenci dzienników 
paryskich podkreślają brak konieczne 
So sprzętu strażackiego i niedbalstwo 
czynników administracyjnych w zwal 
czaniu pożarów.

W Questas odbył się uroczysty po- 
Erzeb ofiar pożaru i żołnierzy pole­
głych w walce z żywiołem. Prefekt 
zabronił przedstawicielom organizacji 
robotniczych i postępowych wygłasza 

przemówień na pogrzebie.

C R Z Z  d la  o f ia r  
p o ż a ró w  w e  F ra n c ji

Centralna Rada Z w ią zków  Zaw o­
dowych wysłała następującą depeszę 
do sekretarza generalnego CGT — 
Frachona:

„S e k re ta r ia t CRZZ dając wyraz 
g łębokie j solidarności po lskiego ru ­
chu zawodowego z m iłu ją c y m  pokój 
narodem  francusk im , u c h w a lił na 
sw ym  posiedzeniu w  d n iu  26 s ie rp ­
n ia  r.b. przekazać niezw łocznie sumę 
300 tys. fra n k ó w  na zb iórkę o rg an i­
zowaną przez b ra tn ią  CGT na rzecz 
o f ia r  pożarów lasów  w  po łudn iow e j 
i  zachodniej F ra n c ji.

C entra lna Rada Z w ią zków  Zawo­
dow ych w  im ie n iu  w szystk ich  zrze 
szonych w  zw iązkach zawodowych 
członków , składa na Wasze ręce, 
g i Towarzyszu, w y ra zy  szczer g 
współczucia rodzinom  o fia r i  wszyst­
k im  do tkn ię tym  tym  nieszczęściem .

Depeszę podp isa ł przewodniczący 
CRZŻ A leksander Zawadzki.

100.000 to n  zboża
zaku p io no  do 20.V I I I

W edług m e ldunków  z poszczegól­
nych w o jew ództw  gm inne spódziel- 
n ie  „SCh“  s k u p iły  do 20 b. m. 10C 
tys. ton zboża, pochodzącego z tego­
rocznych zb iorów .

N a iw iększą podaż zboża obserwu- 
ie sie w  w o j. poznańskim  i  warszaw 
sk im  W w oj. poznańskim  ch łop i w 
tvm  czasie sprzedali gm inn ym  spoi- 
Ł  37.0» ton  £ . ż a ,  ™  »
w oj. w arszaw skim  17.000 ton. _

W  w o i k rako w sk im  i  rzeszowskim  
z pow odu późniejszych zbiorow, skup
zboża dop ie ro  Się rozpoczął.

N ou ia  o fensyw a  
uj C h inach

NO W Y JO RK, 26,8. łP A P ). — Do­
n ies ien ia  z K an tonu  wskazują na roz 
poczęcie now e j w ie lk ie j ofensywy 
^ j s k  ludow ych w  p ro w in c ji K w an-

^  K a n t o n ie  konsu la t am erykański 
z o s ta ł  ostatecznie z likw idow any.• 
kuow ano w szyskich obyw a te li am - 
rykań sk ich  z tego m iasta.

D e w a lu a c ja  fu n ta
przesądzona

N O W Y  JO R K , 26.8. (PAP). — P ra ­
sa am erykańska w  dalszym  c iągu zy 
w o kom entu je  zbliżającą się kon fe ­
renc ję  b ry ty js k o  -  am erykańsko - ka 
nadyjską w  W aszyngtonie.

Dzienniki finansjery amerykańskiej 
uważają dewaluację funta szterlin- 
ga za przesądzoną.

„J o u rn a l o f Com m erce“  stw ierdza, 
że dew a luacja  fu n ta  pociągnie za so 
bą dew aluację w a lu t w  30 kra jach .

D z ie n n ik i f in a n s je ry  am erykańskie j 
n ie  oczekują, by M iędzynarodow y 
Fundusz M oneta rny w yn ag rodz ił w 
ja k iś  sposób B ry ty jc z y k o m  dewalua 
c ję  fu n ta . _______ _

Ku czc i
p o le g ły c h  w  K e m i

H E L S IN K I, 26.8. (PAP). —  K o m i- 
tet Centralny strajkujących robotni­
k a  f iń s k ic h  zw ró c ił się z apelem

°  ,rnas pracu jących w  k ra ju , w zy- 
m^'* l5<:yrn do uczczenia pam ięci za- 
?7v ^ 5 nych Przez po lic ję  towarzy- 
n L  „ K e m i k ró tk o trw a ły m  przerwa 

Pracy w  d n iu  ich  pogrzebu.

M. Tichonoiu 
iryrdźft stctnoiuisko Z* S. R* R* 

na Konferencji Pokoju uj Moskwie
M n s K W ,  (PAP). — Na Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolen­

ników Pokoju w Moskwie wybitny pisarz radziecki M'kołaj 
^ tę p c a  sekretarza Związku Pisarzy Radzieckich w y g ^ ł  pt.:
„Obrona Pokoju i walka przeciwko podżegaczom do nwwej wojnj- .

------------ T ichonow  przypom nia ł n iezm ie rn ie
doniosłe znaczenie m an ifestu Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców P oko ju  
w  Paryżu. W rogow ie poko ju  - 
s tw ie rd z ił m ówca —  zmuszeni b y li 
przyznać, że s łow a m an ifestu  p a ry ­
skiego od b iły  się żyw ym  echem na 
w szystk ich  kontynentach. Pod sztan 
darem  obrony poko ju  stanęły wszę 
dzie m ilio n y  ludzi.

D z is ia j, gdy w szystkie lu d y  dążą 
do zespolenia swych s ił w  innę obro 
n y  poko ju  o ra j do naw iązania scisłej 
I sta łe j w spółpracy ,m y ludz ie  ra -  
dzieccy sto im y w  p ierw szych szere- 
gach te j w ie lo m ilion ow e j a rm ii bo­
jo w n ik ó w  pokoju. W ty m  ruchu  H - 
lionó w  na rzecz poko ju  k ra j nasz 
za jm uje zaszczytne przodujące m ie js ­
ce. M y ludz ie  radzieccy ch lub im y  się 
tym , że nasza w ie lk a  ojczyzna so­
c ja lis tyczna  zawsze b y ła  i  jest po­
tężną ostoją bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego, stojąc na straży pokoju.

N arody całego św iata w iedzą, że 
w  la tach d rug ie j w o jn y  św ia tow e j 
leżała na sza li n ie  ty lko^ ich  te raź-

N ie  pom og ły  
a m e r y k a ń s k ie  bom bou ice  

Załam anie ofensgutp 
pod Grammos ,

BUK A R E S ZT, 26.8 (P A P ). -  K o ­
m un ika t dowództwa A rm ii Dem okra­
tycznej nadany przez rozgłośnię W ol 
nej G recji donosi o załam aniu się 
ofensywy w o jsk faszystowskich w  go
rach Grammos. .

Ofensywa rozpoczęła się 24 sie rp­
nia  wieczorem i  bra ło  w  m ej udzia ł 
5 d y w iz ji piechoty, a rty le r ia  górska 
i  połowa, oddziały pancerne i  całe lo t 
n ic tw o ateńskie, wzmocnione bombow 
cam i przys łanym i w ostatn ich dniach 
przez St. Zjednoczone.

N a wąskim  14-kilom etrowym  odcin 
ku  fro n tu  dowództwo faszystowskie 
rzuc iło  do ataku cztery dyw iz je  w 
re jon ie Arapides - Guinoya. Oddzia- 
ły  A rm ii Dem okratycznej odparły 
w szystkie a tak i, zadając nieprzyjacie 
ło w i do tk liw e s tra ty .

W ojska faszystowskie s tra c iły  o- 
koło 5.500 żołnierzy i  oficerów w  za­
b itych , rannych i  wziętych do nie­
wo li.

W skutek tych ciężkich s tra t n ie­
p rzy jac ie l m usia ł wstrzym ać swe ata 
k i 25 sierpnia wieczorem.

W  rejon ie Beles trw a ją  w dalszym 
ciągu ciężkie w a lk i.

sp raw y poko ju , p rzy jac ie la  w ie lk ic h  
i  m ałych narodów , konsekw entne­
go bo jo w n ika  p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym . C h lub im y się p o lity k ą  
zagraniczną naszego państw a radziec 
k iego i  z. całego serca w ita m y  tę po 
lity k ę , k tó ra  b ro n i n ie ty lk o  naszych 
in teresów , lecz i  in te resów  całej po­
stępowej ludzkości. N a w szystk ich  
krańcach św iata, w e w szystk ich  k ra  
jach w ym aw iane  je s t z w ie lk ą  m i­
łością jedno im ię, im ię , k tó re  b rzm i 
z jednakow ą mocą we w szystk ich  ję  
zykach jako  apel do p ra w d z iw e j p rzy  
ja źn i m iędzy narodam i, do d ługo­
trw ałego poko ju  i  bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego. Im ię  to  znane 
jest w szys tk im  —  je s t to im ię  na­
szego W ie lk iego  Nauczycie la i  Wo­
dza, towarzysza S ta lina !

Z ebran i p rz y ję li te  słow a m ówcy 
b u rz liw ą  owacją.

W  w y n ik u  m ocnej i  konsekw ent­
ne j radz ieck ie j p o lity k i zagranicznej 
w  obron ie poko ju  —  stw ierdza m ów  
ca —  pod w p ływ e m  aktyw nośc i p o li­
tycznej m ilio n ó w  prostych ludz i, k tó  
rz y  s tanę li w  obronie pokoju, oraz 
wobec zbliżającego się n ieubłaganie 
k ryzysu  am erykańskie  i  angielskie 
ko ła  rządzące m usia ły  z c iężk im  ser­
cem wycofać się z dotychczasowych 
pozyc ji co do n ie k tó rych  punk tów  
zagadnienia n iem ieckiego i  austriac 
kiego. W ten  sposób paryska sesja 
Rady M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych  doprow adziła  do pewnego od­
prężenia w  stosunkach m iędzynaro­
dowych.

B y łoby  błędem niedocenianie tego

T o u r  de Po logne

Zawodnicy ma trasie wyścigu kolarskiego dookoła Polski

J e rzy  Adamski

niejszość lecz i  przyszłość i  że n ie - k  obozu pokoju. Jeszcze w ię k  
zm iem em u bohaterstw u narodu ra -  *  - - -
dzieckiego zawdzięczają one ra tunek  
przed zniszczeniem i  n iew o lą . M y 
ludz ie  radzieccy ch lub im y  się tym , 
że wszyscy uczciw i zw o lenn icy po­
k o ju  w  najda lszych zakątkach k u li 
z iem skie j pa trzą z nadzie ją na Zw ią  
zek R adziecki ja k o  na na jbardz ie j 
zdecydowanego i  potężnego obrońcę

Ś w ię to  p rasy  
w  A lb a n ii

T IR A N A , 26.8. (PAP). W zw iązku 
ze Św iętem  Prasy 25 s ie rpn ia  tor. od­
by ła  się tu  uroczysta akademia, na 
k tó re j obecni b y li członkow ie  B iu ra  
Politycznego A lb ań sk ie j P a r t i i P ra­
cy, członkow ie P rezyd ium  Zgrom a­
dzenia Narodowego, generałow ie, pra 
cow nicy p rasow i, goście oraz członko­
w ie  korpusu dyplomatycznego.

Albańska nota protestacyjna  
przeciw  naruszaniu granic  

przez żo łn ierzy  jugosłow iańskich
TIRANA, 26.8. (PAP). — Albańska Agengcja Prasowa donosi, że m ini­

sterstwo spraw zagranicznych Albańskiej Republiki Ludowej wręczyło 
misji jugosłowiańskiej w Tiranie notę protestacyjną z powodu prowoka­
cyjnych aktów, dokonywanych przez Jugosławię na północnej granicy 
Albanii.
„M ih is te rs tw o  spraw  zagranicznych 

A lb ań sk ie j R e p u b lik i Ludow e j — 
b rzm i nota — zwraca uwagę m is ji 
Federacyjne j Ludow e j R e pu b lik i Ju ­
gos ław ii na prowokacje , dokonyw a­
ne z prem edytac ją  przez władze ju ­
gosłow iańskie  na z iem i i  w  pow ie­
trzu  p rzec iw ko  A lb an ii.

31 lip ca  b. r. o godz. 8 dwóch żo ł­
n ie rzy  jugos łow iańsk ich  przekroczy­
ło  g ran icę  na 15 m. w  głąb te ry to ­
r iu m  albańskiego w  re jon ie  Pogai w  
okręgu Kugesa. Żołn ierze w yco fa li 
Się dopiero po zb liżen iu  się a lbań­
skiego posterunku granicznego.

1 s ie rpn ia  b. r. w  po łudn ie  jeden 
o fice r jugos łow iańsk i z jednym  żo ł­
nierzem  p rzekroczy li gran icę  ju g o ­
słow iańską w  re jon ie  Duaze - K o p - 
lik .

3 s ie rpn ia  b. r. pugosłow iański pa 
tro i, sk łada jący się z 2 os° b > o tw ° - 
rz y ł ogień z ka ra b inów  m aszynowych 
i  au tom atów  na te ry to r iu m  albańskie 
w  re jon ie  T irezona. Również 3 sierp 
n ia  b. r .  w  re jon ie  Peszkopie samo­
lo t jugos łow iańsk i p rzekroczył g ra ­
nicę A lb a n ii .

4 s ie rpn ia  po po łudn iu  p a tro l ju ­
gosłow iański, składający się z 2 o- 
sób p rzekroczył gran icę na 300 m e­
tró w  w  głąb te ry to r iu m  a lbańskie­
go P a tro l z zasadzki o tw o rzy ł ogień 
na a lbański posterunek graniczny i 
w yco fa ł się na te ry to r iu m  jugosło­
w iańsk ie  dopiero po s ilnym  oporze 
ze strony p a tro lu  albańskiego.

M in is te rs tw o  spraw  zagranicznych 
A lbańsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j pona 
w ia  sw ój energ iczny pro test z powo 
du tych  p ro w o kac ji i  naruszenia ca­
łości te ry to ria ln e j A lbańsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow ej i  domaga się raz na 
zawsze położenia kresu ty m  w ro g im  
aktom, dokonyw anym  _ rozm yśln ie 
przez w ładze jugos łow iańsk ie“ .

szym niebezpieczeństwem  byłoby 
przecenianie tego fak tu .

Z  ko le i re fe re n t podaje szereg w y  
m ow nych p rzyk ładów  n iezw ykłego 
rozw ydrzen ia  aw an tu rn iczych  k ó ł im  
pe ria lis tycznych  USA.

M ów iąc da le j o m iędzynarodow ej 
dzia ła lności im p e ria lizm u  am erykań 
skiego mówca ośw iadczył m. in .: 

Obecnie gdy u ja w n iło  się w y ra ź ­
n ie  narastan ie k ryzysu  gospodarcze­
go, gdy p lan M arsha lla  odsłon ił w  
całej okazałości swe n iem iłe  oblicze
i  gdy naręjdy E uropy poczęły rozu ­
m ieć. że zna jdu ją  się pod w ładzą 
najdzikszego i  na jb a rdz ie j bestia l­
skiego zam orskiego kap ita lizm u , k tó  
ry  nie ro k u je  im  n ic  poza nieszczęś 
c ia m i i  c ie rp ie n iam i —  im p e ria liśc i 
am erykańscy chcą zacisnąć jesz­
cze bardzie j pętlę na szyi na ro ­
dów europejskich. Im p e ria liśc i ame­
rykańscy zm usili ró żn o lity  tłu m  
sw ych zm odern izow anych q u is lin -  
gów w  E urop ie  do złożenia podpisu 
pod paktem  północno -  a tla n tyck im . 
H a łaś liw a  maskarada ja ka  rozw inę­
ła  się w okó ł tego ponurego wydarzę 
n ia  n ie  zdoła ła jednak oszukać na­
ro d ó w  tych k ra jó w .

M ówca stw ierdza, że narody te nie 
da ły  się zwieść s łow am i Achesona, 
k tó ry  w ych w a la ł pak t pó łnocno­
a tla n ty c k i ja ko  „ź ród ło  dobrobytu “ .

(Dokończenie na str. 2-ej)

Zostało  jeszcze  
p a r ę  miesięcy.. .

Z róbm y k ró tk i przegląd w y n ik ó w  
naszej gospodarki w  m in ionym  

okresie siedmiomiesięcznym.
Na odcinku przem ysłu  obserwuje­

m y znaczny w zrost p rodukc ji, p rzy 
na ogół s ta łym  przekraczaniu m ie­
sięcznych planów w  poszczególnych 
gałęziach wytwórczości. Produkcja 
przem ysłu państwowego, k tó ry 'w y k o ­
na ł p lan za okres 6 miesięcy w  109 
proc. przekroczyła poziom pierwsze­
go półrocza ub. roku  o 24 proc. Dzię­
k i w ys iłko w i załóg w iele zakładów 
produkcyjnych, a nawet n iektóre ga­
łęzie przem ysłu, ja k  np. hutnictwo, 
w ykona ły  ju ż  swój p lan trzy le tn i.

Są to  n iew ą tp liw ie  duże sukcesy, 
pam iętać jednak należy, że w y n ik i 
pierwszego półrocza nie rozstrzyga ją  
jeszcze o w yn ikach całego roku.

Im  szybciej zostanie wykonany 
plan na ro k  bieżący, tym  m ocniej­
sze stw orzym y podstawy dla zadań 
następnego okresu. Jak  s tw ie rdz ił 
przewodniczący C.R.Z.Z. A leksander 
Zaw adzki —  „je że li w  d ru g im  pó łro ­
czu przekraczanie planu u trzym a się 
ty lk o  na dotychczasowym poziomie, 
plan 3-le tn i (biorąc globaln ie) zosta ł­
by wykonany m nie j więcej 2 m iesią­
ce przed term inem , a przecież posta­
now iliśm y skrócić te rm in  wykonania 
planu nie o dwv., lecz o dwa do 
trzech m iesięcy“ . A  zatem konieczne 
je s t wzmożenie w ys iłków , zwiększenie 
wydajności pracy i  podniesienie je j 
dyscypliny. Należy wzmóc walkę z 
nieuspraw iedliw ioną absencją, wszel­
k im  m ark ie ranctw em  i  sym ulacją.

W zrost k rzyw e j w yn ików  produk­
c ji nie może również przysłan iać pro-

w 'V(/MERZE>
H E N R Y K  K O R O TY N S K I 
Szperając w  ta jnych  dokum en­

tach...
Rok przed w o jną  (2)

LEC H  P IE T R Z A K  
Owoc zim ą zakasany

k a r c z e w s k a -m a r k i e w i c z
Z O F IA
Z ia rnko  grcc.hu czy soczewicy 
(w 209-ną rocznicę urodzin  

Goethego)

Przestępcze p la n y  T ito
S O FIA , 26.8. (PAP). —  Rozgłośnia 

W olnej G rec ji podaje wiadomość, za 
mieszczoną w  m onarcho _ faszystów 
sk im  dz ien n iku  „V ra d in i“ , w  które; 
stw ie rdza się, że T ito  postanow ił _w j 
słać do G re c ji swego nadzw yczajne­
go posła. Rozgłośnia przypom ina rów 
n ież w ypow iedź dz ienn ika  „D a ily  Te 
legraph and M o rn in g  Post“ , że przeo 
s taw ic ie l G rec ji m onarcho -  faszy­
stowskie j w  Lo nd yn ie  p o tw ie rd z ił 
iż  T ito  u d z ie lił znacznej pomocy fa ­
szystom greck im  w  ich  osta tn ie j o- 
fensywie.

T ito  — oświadcza rozgłośnia Wol- 
ne i G rec ji —  przygo tow u je  się obee 
nie  do nowego, jeszcze ba rdz ie j o- 
k ru tnego  przestępstwa. Wszystkie 
dz ienn ik i ateńskie kom u n iku ją , ze 
T ito  postanow ił oddać g reck im  w ła ­
dzom faszystowskim  uciek in ie rów  
greckich, zna jdu jących się w  Jugo­
s ła w ii.

N ig d y  się ju ż  n ie  p o ir tó rz y  
dzień klęski — 1 wrzesień 1939

Dn. 1 września br. odbędzie się 
zjazd połączeniowy wszystkich dzia 
łających w Polsce organizacji kom­
batanckich. W związku z tym, pre­
zes Żarz, Gł. Związku Bojowników 
z Faszyzmem i Najazdem Hitlerów 
skim, gen. Jóźwiak-Witold udzie­
lił przedstawicielowi PAP wypo-

Wywiad PAP 
z generałem 

Jótwiakiem  - Witoldem

Generał Jóźw iak om aw ia następnie 
tradyc ję  nowo powstającej organ iza­
c ji. P rzypom ina, że bezbronny naród, 
zdany na łu p  bestia lskiego h it le ry z ­
mu, n ie  poddał się. U c ie k li zagranicę 
drogą hańby i  zdrady przedstaw icie le 
k l i k i  sanacyjnej, ale zosta li na jlepsi 
synow ie po lsk ie j k lasy  robotniczej i

wiedzi na temat znaczenia mające- lis tycznym i, rządam i zaprzaństwa 1 narodu. Rzuccne przez Polską P a rtię  
go nastąpić zjednoczenia i zadań no zdrady narodowej. Robotniczą w ezw anie do w a lk i zbro j-
wopowstającej organizacji. M y, bo jo w n icy  o niepodległość i  de z okupantem  porw ało do bo ju  ro -

„W  dziesiątą rocznicę napadu h it le -  rnokrację, p rzepo jen i najgłębszą m i-  a f n i c h l o j n i i z e ^ h  S n i r a c j i  w o j 
row skiego na Polskę —  pow iedz ia ł łością ojczyzny, strzec będziemy, aby gkowych k tó ry c h y zaprzedane im pe-
gen. W ito ld  —  w  odrodzonej ludow ej na^ . f or.ący pa trio tyzm  n ^ d y ™e p̂ e r ia l iz L o w i dowództwo us iłow ało  trzy  
W arszaw ie dokonam y radosnego ak tu  ro d z ił się w  ciasny nacjonalizm . Z a - mać b ron ią  u  nog i,. Na czele w a iczą 
zjednoczenia w szystk ich  organ izacji, wsze pom ni będziemy słów Prezyden cych gta]i k o n tynuatorzy i  spadkobier 
zrzeszających w  swych szeregach u - ta Rzeczypospolitej Bolesława B ie ru - cy na jlepszych i  na jp iękn ie jszych  tra  
czestników w a lk  o Polskę Ludową. Po ta, ze m e m a praw dziw ego p a trio ty *-  ^  Q w o ln ^ść ludu tra d y c ji
łączą się w  s ilną  jednością organiza- rnu bez p ro le ta riack iego  internacjoina p ro le ta r ia tu '' s D K P iL  PPS — le - 
c ję : Zw iązek B o jo w n ikó w  z Faszyz- lizm u . T a k  samo o fia rn ie , ja k  w a l-  j  KPP. '
mem i  Najazdem  H itle ro w s k im , Pol- czy lism y z b ron ią  w  ręku, będziem y s łabo uzb ro jen i w  sprzęt bo jow y, 
sk i Zw iązek b. W ięźn iów  P o litycz- pod przew odnictw em  P olsk ie j Z jed - by liśm y s i}n i ładunk iem
nych, Zw iązek Dąbrowszczaków, Z w ią  noczonej P a rtu  Robotn iczej pracowa ide0!0g; cznym —  m ów i gen. Jóźw iak. 
zek W eteranów Powstań Śląskich, l i  nad budową zrębów socja lizm u w  K ażdy w ie d z ia ł o co się b ije , ja k ie j 
Zw iązek Powstańców W ie lkopo lsk ich, Polsce. Z da jem y sobie sprawę z tru d  chce p 0]gki w łedzia ł, że Polska, o 
Zw iązek O brońców  W esterplatte, nosci, ja k ie  m am y i  będziem y m ie li k tó rą  walczy, będzie ojczyzną człicwie 
Zw iązek O brońców Wybrzeża, Z w ią - do pokonan ia. W iem y, ze na drodze ka  p racy w o iną i  sp raw ied liw ą , soju 
zek P artyzan tów  Żydów , Zw iązek do u rzeczyw is tn ien ia  naszych wspa- sznlczką wszy3tk ic h  lu d z i watezą- 
W eteranów 1905 r., Z w iązek  Czer- m a łych  p lan ów  lezą m e ty lk o  trudno h  0 w o i no^ .  s iostrą  w ie lk ie g o  kra  
wonych K osyn ie rów , Stowarzyszenie ści, w yw o łane  ogrom em  zniszczeń wo . socj akzm u _  Z w ią zku  Radziec- 
b. W ięźn iów  T w ie rd z y  Zakroczym - jennych, spuścizną nędzy i  zacofania, jkieg0 R ozum ie liśm y, że ty lk o  w a lka  
sk ie j. zostaw ioną nam  przez rządy sanacyj- u  boku Z w lą zku  Radzieckiego może

U rzeczyw is tn im y w  ten sposób w o- ne }  okupanta hitlerowskiego-. B udo- przy n |eg£ Polsce wolność i  n iepod le- 
lę tych wszystkich, k tó rzy  życie swo wać socja lizm  oznacza w yp le n ić  oał- głość
je  odda li w  w a lce o w yzw olenie na- k o w ic ie  w yzysk oznacza ostrą w a l-  R ea lizu jąc konsekw entn ie  słuszną 
rodowe i  społeczne w  walce o jedność kę z w rog iem  klasowym , k tó ry  sięga j jn ig  p o ls k ie j P a r t i i Robotniczej, zwy 
klasy robotn icze j, o jedność narodu. P? na jróżnorodn ie jszą bron. T y rn w a z  c j g^y ]j^m y. R ok 1944 p rzyn iós ł w y - 
Zewrzem y nasze szeregi, ażeby usto- n ie jsze jes t zjednoczenie naszych s . zwoi eni e k ra ju , w yzw o len ie  opłaco- 
k ro tn ić  nasze S iły w  p racy nad 9two- w  d n iu  1 w rześnia zadem onstru je- ne m ilio n a m i o f ia r  b ra te rsk ie j A r -  
rzeniem  szczęśliwej przyszłości dla m y  naszą s iłę  i  naszą w o lę  pokoju, m ii R adzieck ie j 1 najlepszych synów 
m ilion ow ych  rzesz pracujących, nad Nasze zjednoczenie będzie odpowie- (narodu polskiego. N ie  w o lno zapomi 
zbudowaniem  P olsk i Socjalistycznej, dzią na know an ia  podżegaczy w o jen - nać, że Polska swoją wolność i  n le - 

Data ta n ie  jest w yb rana  przypad- nych, na  ekskom un ikę papieską. P rzy podległość zawdzięcza zw ycięstw u 
kowo. Z jazd nasz będzie potężną m a- łączym y nasz głos do m ilion ow ych  A r m ii  R adzieck ie j. T a k i zan ik  parnię 
n ife s tac ją  Sił, Stojących na straży n ie  głosów lu d z i walczących na ca łym  c i p ro w a dz i do ciasnego zau łka na- 
podleglości i  w olności P o lsk i. Z jazd św tecie o pokó j, o wolność i  sp ra w ie - c jo n a lizm u  i zdrady in te resów  naro 
podkreś li dob itn ie , że bo jow n icy  o d liw ość społecżną. Zadem onstru jem y dowych, czego jaskraw ym  przyk ładem  
wolność i  dem okrację n ie  pozwolą, naszą m i ło ś ć  do towarzyszy b ron i, k tó  jes t Jugosław ia titow ska , k tó re j re - 
ąby k ie d y k o lw ie k  po w tó rzy ł się 1 rzy  w y z w o li li nasz k ra j,  do narodów ż im  po s taw ił się poza naw ias zw a rte - 
w rzesień 1939 r., dzień k lęsk i, spowo- Z w ią zku  Radzieckiego, bastionu po- go i  niezłom nego w  swej solidarności 
dowanej rządami obszarniczo-kap ita - koju i socjalizmu obozu narodów  dem okrac ji lu d o w e j“ .

blemu s ta łe j popraw y jakości w y ­
robów. Pełne wykonanie planu, to re ­
alizacja zasady: więcej, lepie j i  ta - 
(niej. Dalsza poprawa jakości w y ro ­
bów je s t zagadnieniem bardzo waż­
nym , zwłaszcza w  przem ysłach w y ­
tw arza jących dobra konsumcyjne, w  
szczególności —  w  przemyśle w łó ­
kienniczym.

Poruszane przez nas spraw y w ią ­
że się ściśle z pe łnym  wykonaniem  
planu trzy le tn iego, pogłębiając i  roz­
szerzając zadania drugiego półrocza.

Na odcinku p rodukc ji ro lne j, po­
dobnie ja k  w  przemyśle notu jem y po­
m yślny rozw ój sytuacji. Prace w io ­
senne zosta ły wykonane praw id łowo. 
Zasiewy —  przy  zwiększonej powierz 
chn i zbóż ja ry c h  —  ukończono w 
term in ie  A kc ję  lik w id a c ji odłogów 
wykonano z nadwyżką. O rganizacja 
żn iw  nie zawiodła. B rygady rolnicze 
i  młodzieżowe, pomoc sąsiedzka i 
współzawodnictwo pracy —  oto czyn­
n ik i, k tó re  zadecydowały w  dużej mie 
rze o sprawnym  przeprowadzeniu ak 
c ji żniwnej na przekór kapryśnej po 
godzie. Pomimo niepom yślnych warun 
ków atm osferycznych p lony zapowia­
dają się dobrze i  nie należy p rzy ­
puszczać, aby odbiegły od przew i­
dzianych w  planie. Chleba będziemy 
m ie li pod dostatkiem.

K on trak tac ja  roś lin  przem ysłowych 
w br. dała poważne przekroczenie 
planu. Rzepaku zakontraktowano o 
115 proc. w ięcej an iże li w  r. ub., 
lnu o 77 proc. więcej, konopi o 132 
proc., chm ielu o 65 proc. itd .

W  celu podniesienia hodow li i  p ro ­
dukc ji zwierzęcej, a tym  samym z li­
kw idowania de ficytu  zaopatrzenia w  
mięso i  tłuszcze podjęta została spe­
cja lna akcja „H " .  Trzonem je j jest 
kon traktac ja  trzody chlewnej, k tó ­
re j plan w  pierwszym  półroczu prze­
kroczono o 26 proc.

Realizacja kon tra k tów  znajduje 
wyraz w  zwiększeniu uboju i  popra­
w ie sy tuac ji na ryn ku  mięsnym.

W  ch w ili obecnej ro ln ic tw o  przygo­
tow u je  się do. s iewów jesiennych. N a­
leży spodziewać się, że i  ten osta tn i 
etap prac tegorocznych zostanie 
sprawnie i  praw id łowo wykonany.

W  dziedzini® handlu wewnętrznego 
nastąp ił w  m in ionym  okresie dalszy 
rozw ój apara tu uspołecznionego i  
wzrost obrotów. Skup zboża odbywa 
się praw id łow o, n iem nie j jednak na­
suwa się konieczność przyspieszenia 
tempa budowy nowych magazynów, 
zważywszy, że masa zboża tow aro­
wego będzie się zwiększała.

S ta ły  w zrost strum ienia dóbr roz­
szerza zadania apara tu handlowego. 
W zw iązku z tym  należy położyć du­
ży nacisk na dalsze usprawnienie je ­
go organ izacji oraz szkolenie kad r 
pracowniczych, is tn ie ją  bowiem na 
tym  odcinku wciąż jeszcze dość znacz 
he niedociągnięcia.

W  dziedzinie gospodarki finansowej, 
obok wykonania budżetu, należy pod 
kreślić p raw id łow y rozw ój akc ji k re ­
dytowej. Potrzeby finansowe produk­
c ji, obrotu i  in w estyc ji zna jdowały 
zawsze prodki pokrycia .

Z szczególną uwagą śledzim y w 
roku bieżącym rozw ój a k c ji inw esty- 
ęyjnej, zwłaszcza że rea lizac ja  p la ­
nowanych in w es tyc ji nie jes t wolna 
od trudności wykonawczych.

W  zw iązku z tym  została m. in . pod 
ję ta  specjalna akcja k o n tro li w yko­
nania p lanu na rb ., kierowana i  ko­
ordynowana przez B ank Inw estycy j­
ny. Term inowe i  sprawne przeprowa­
dzenie te j a k c ji m a zasadnicze zna­
czenie dla praw id łow ego rozw oju prac 
nad planem  na ro k  1950 oraz usu­
nięcia ty c h  wszystk ich czynników, 
k tó re  by  m og ły  w p ływ ać hamująco na 
podjęcie in w es tyc ji nowego okresu.

N iezależnie od tego inwestorzy 
muszą dołożyć szczególnych starań 
w  celu najpełn ie jszego wykonania pla 
nowanych inw estyc ji, k tó re  muszą 
być zrealizowane do końca br. Wszel 
k ie  niedociągnięcia rea lizacyjne po- 

(Dokończenie na str. 2-ej)



RZECZPOSPOLITA

Przed zjazdem 
zjednoczeniowym

W  wielu miastach wojewódzkich rysta tysięcy ludzi świadomyoh 1 zde 
odbyły się już względnie odby- cydowanych to wielka potęga w spo- 

Wają się przedpolączeniowe zjazdy łeczeństwie, a na jednym z zebrań 
członków Zw. Bojowników z Faszyz- przędz,jazdowych ktoś słusznie powie 
mem 1 Najazdem Hitlerowskim, Zw. dział, że zjednoczenie związków kom 
b. Więźniów Politycznych, Związku batanckich będzie wypełnieniem woli
Dąbrowszczaków i  innych, których 
nazwiemy tutaj związkami kom-

tych, którzy oddali życie w walce o 
wyzwolenie. Zjednoczenie wszystkich

batanckimi. Związków takich jest sił jest niewątpliwie połową zwycię- 
dwanaście, a z samych ich nazw wy stwa.
Mika, że niektóre z nich są nieliczne. Zjednoczenie wszystkich związków 
Niewątpliwie nieliczny jest Związek kombatanckich w jedną organizację, 
Obrońców Westerplatte albo Zw. b. która będzie nosiła nazwę „Związek 
Partyzantów Żydów, bo przecież tylko Bojowników o Wolność i Demokra- 
niewielu z nich ocalało w tych cięż- cję“ — odbędzie się dnia 1 września 
kich walkach, jakie toczyli. Nieduża w  Warszawie. „Nie jest przypadkiem
Hość pozostałych przy życiu nie roz­
strzyga, oczywiście, w żadnym stop-

— powiedział w wywiadzie prasowym 
gen, Jóźwiak - Witold, prezes Zw. Bo

ulu o Ich bohaterstwie i o ich poświę jowników z Faszyzmem i Najazdem 
ceniu dla sprawy, dowody których dali Hitlerowskim — że zjazdy nasze od- 
tylekrotnie — ale chodzi o co in- bywają się tradycyjnie 1 września, 
nego. Chodzi o to, by cni, ci wypró- Każdy z naszych zjazdów jest wyra 
bowani ludzie w walce o wolność, o zem rosnących stale naszych sil, trwa 
demokrację, o pcstęp społeczny — jących na straży niepodległości 1 woł 
mogli w  dalszym ciągu jak najwięk­
szy wpływ wywierać na wynik toczą 
cej się wciąż walki o pokój i walki z 
Wrogiem klasowym.

kości Polski. Jest potężną manifesta­
cją, stwierdzającą, że bojownicy o 
wolność i demokrację nie pozwolą, 
ażeby kiedykolwiek powtórzył się 1

Jeżeli niektóre związki są nielicz- wrzesień 1939 r.‘‘ 
ne — szczególnie te, od których dzia „jednocząc nasze szeregi — zakoń- 
łalności coraz więcj czasu upływa, jak czyi swój wywiad generał Jóźwiak- 
np. Związek Weteranów z r. 1905 — Witold — przyczynimy się do jeszcze 
to lrrne są bardzo liczne, a wszystkie większej zwartości i jedności całego 
razem liczą około 400.000 ludzi, świa społeczeństwa, całego narodu w pra- 
domych swych celów, pamiętnych cy i w walce o dobrobyt ludzi pracy, 
Swych działań, będących w  dalszym w walce o silną 1 szczęśliwą Polskę“.
iciągu wiernymi swoim ideałom. Czte ST. M,.

Światowy ruch w obronie  
zmusi do milczenia podżegaczy

I I  dzień obrad W szechztriązkoirej Konferencji 
Zirolennikóm  Pokoju in Moskwie

pokoju
wojennych

Referat M. Tichonowa 
na Konferencji w Moskwie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

P rzypo m n ia ły  sobie one natom iast 
in n y  uk ład , a m ianow ic ie  tzw . p a k t 
an tyko m in te rn o w sk i i  jego zgubne 
konsekw encje. Oba te p a k ty  —  m ó­
w i T ichonow  — to b liźn ię ta  zrodzo­
ne z te j samej ide i, w yrażone j w  
tych  samych p ra w ie  słowach. Zacho 
d z i jedyn ie  ta różn ica, że w  p ie rw ­
szym w yp ad ku  o hegem onii św ia to­
w e j m ów ka reakc ja  n iem iecko -  w ło  
sko -  japońska, w  d ru g im  zaś m ów i 
o hegem onii św ia tow e j reakc ja  ame 
rykań sko  -  angielska. Podobnie ja k  
w  pierw szym  w ypadku  dom inow ały 
nad pa rtn e ra m i N iem cy h itle row sk ie  
ta k  w  d ru g im  w ypadku  dom inu ją  Sta 
n y  Zjednoczone. P akt an tykom in te r- 
new sk i b y ł sk ie row any przeciwko 
Z w ią z k o w i Radzieckiem u, k ra jom  de 
m o k ra c ji ludow ej i  w szys tk im  siłom  
postępowo -  dem okra tycznym  na ca 
ły m  św iście.

W  dalszym  ciągu swego re fe ra tu  
T ichonow  zb ija  k ła m s tw a  i  oszczer­
stwa pod adresem Z w i jz k u  Radziec­
kiego. P ię tn u je  on w  szczególności 
k ła m liw e  tw ie rdzen ie , m ające uza­
sadnić agresywność im p e ria lis tó w  
am erykańskich  ja kob y  teoria  m a rk ­
sizm u —  le n in izm u  negowała m oż li­
wość pokojowego w spółżycia dwóch 
odm iennych systemów. P rzypom ina 
on znane ośw iadczenie G enera lissi­
musa S ta lina  w  rozm ow ie  z H a ro l­
dem  Stassenem, stw ierdzające, że 
ca łkow ic ie  m ożliw a  jest współpraca 
m iędzy różn ym i system am i ekono­
m iczn ym i. _____________

S ł o u i i k
»G łosu A m e ryk i«

IE  tak  dawno Zofia  Z ie lińska 
szczebiotała w  kaw ia rn ia ch  i 

w  salonach fry z je rs k ic h  w  Warsza 
w ie . Ci, k tó rz y  ją  wówczas słysze­
li .  poznają teraz w  audycjach 
„G łosu A m e ry k i"  n ieom yln ie  tę 
samą b łysko tliw ą  umysłowość, któ  
re j n ie  udało się zm ienić w ra z  z 
nazw isk iem  i m iejscem  pracy.

Zosia -  s łow iczek dostarcza „szlą 
g ie ró w  z k ra ju “ ; raz z prasy po l­
sk ie j, raz od korespondenta,^ raz od 
osób (zazwyczaj dobrze po in fo rm o 
wanych). W iadomości te nab iera ją  
szczególnego czaru 1 słodyczy w  in 
te rp re ta c ji slow iczka. .Kończą się 
p ra w ie  zawsze ja k im ś  m orałem , 
k tó ry  podkreśla  w i# k o ś ć  i dobroć 
S tanów  Zjednoczonych.

O sta tn io ' słow iczek z A m e ry k i 
w y s tą p ił w  charakterze znawcy 
hand lu  zagranicznego. Na  ̂ tapecie 
b y ła  pen icy lina . A udyc ja , ja k  zwy 
kle , zakończyła się m ora łem . Po 
d łu g im  wyw odzie, że USA m ają 
rac ję , a po lsk i rząd nie  ma (oczy 

bo pen icy linę  z USA

N

W im ię  poko ju  rząd radzieck i, da­
jąc  w yra z  w o li całego narodu radziec 
k iego ju ż  dw a i  pó ł la t  tem u w ysu ­
ną ł p ropozycję  postaw ien ia  poza pra 
wem  b ro n i atom owej ja k o  b ro n i ma 
sowego niszczenia. W im ię  w o jny  ko ­
ła rządzące USA i  A n g li i dotychczas 
udarem nia ją  urzeczyw is tn ien ie  tej 
p ropozycji. W im ię  poko ju  rząd ra ­
dziecki nalega, aby w ie lk ie  m ocar­
stwa dokonały znacznej re d u k c ji 
swych zbro jeń w  ogóle. W im ię  w o j 
ny  b lok  W a ll S treet i  C ity  n ie  ty lk o  
odrzuca to żądanie, lecz przeciw sta­
w ia  m u w śc iek ły  w yśc ig  zbrojeń.

Kończąc m ówca oświadcza:
— N ie  pros im y pokoju, lecz w a l­

czym y o pokój. Jeśli poko ju  b ro n i­
my, to  n ie  czynim y tak dlatego byśm y 
czu li ja k ą k o lw ie k  słabość w  obliczu 
agresji. Jesteśmy s iln ie js i n iż  k ie d y  
ko lw iek . B ron im y poko ju  dlatego, że 
chcemy pokojowego i  dem okra tycz­
nego współżycia narodów! B ron im y  
ich  in te ręsów  oraz in te resów  wszyst. 
k ic h  prostych ludz i, k tó rzy , ponieś li 
tak  niesłychane o fia ry . M y ś lim y  nie 
ty lk o  o sobie. N arodow i radz ieck ie ­
m u drogie są zdobycze c y w iliz a c ji 
lu dzk ie j. Naród radzieck i, k tó ry  ura 
tow a ł przed ho rdam i h itle ro w s k im i 
cyw iliza c ję  św iatow ą, ma dosyć s i­
ły , by  obron ić ją  znów przed n o w y­
m i - groźbam i zniszczenia.

Nasza kon fe renc ja  wszechzw iązko- 
wa pow inna  stw orzyć s ta ły  kom ite t 
w  obron ie pokoju, k tó ry  koo rdyno­
w a łb y  poczynania w szystk ich  organi 
zac ji na skalę ogólno -  zw iązkową, 
k tó ry  rozstrzyga łby w szystk ie  pow ­
stałe kw estie  i  k ie ro w a łb y  w y s iłk a ­
m i, m a jącym i na celu dalsze w zm a­
ganie ruchu  narodu radzieckiego na 
rzecz poko ju  p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym .

Jesteśmy przeciw ko w o jn ie . N ie 
chcemy je j nigdzie, ale nie bo im y 
się naszych w rogów , w ro gó w  poko ju  
i  ludzkości. Oświadczamy, że jesteś­
m y zawsze czu jn i i  bacznie ś ledzim y 
podstępnych i podłych podżegaczy 
w o jennych . S iły  bron iące pokoju 
p rzec iw ko  w o jn ie  są nieprzebrane. 
Podżegacze do nowej w o jn y  nie m a­
ją  i n ie  mogą m ieć poparcia naro­
dów.

Wśród hucznych ok lasków  mówca 
zakończył zacytowaniem  słów  Gene­
ra liss im usa S ta lina  o beznadziejnoś­
ci rachub podżegaczy w o jennych oraz 
p rzytoczy ł końcowe słowa m anifestu 
Św iatow ego Kongresu O brońców Po 
ko ju .

M O S K W A , 26.8 (P A P ). —  W  piątek o godz. 10-ej z rana rozpo­
częły się dalsze obrady Wszechzy/iązkowej K on ferenc ji Zwolenników Po­
ko ju  w Moskwie.

P rzem aw ia li n ie  ty lk o  przedstaw iciele poszczególnych narodów i  warstw  
społecznych ZSRR, ale i  goście zagran iczn i —  wśród nich przywódca 
socja listów  w łoskich P ię tro  Nenni, przewodniczący polskiego kom ite tu 
obrońców pokoju p ro f. Jan Dembowski i  znakom ity francusk i pisarz an­
ty faszystow sk i Jean L a ff it te .

P ierwszy zabra ł głos przedstaw i­
c ie l Azerbejdżanu — Ib rag inow , k tó ­
ry  sukcesem radzieckiego Azerbejdża 
nu p rzec iw s taw ił ciężką sytuację na 
rodów azja tyckich , jęczących pod 
jarzm em  im peria lizm u.

O pukcesach Uzbeckiej SRR m ów ił 
prezydent uzbeckiej A kadem ii Nauk 
profesor chem ii Sarym sakow. — „M y  
ludzie radzieccy posiadamy dość s ił, 
by zrealizować nasze p lany, nasze 
zam ierzenia —- ośw iadczył Sarymsa­
kow. Nasze sukcesy to  wymowne 
świadectwo, ja k  owocną je s t p o lity ­
ka leninowsko - s ta linow skie j p rzy ­
ja źn i narodów, p o lityka  niezłom nej 
w a lk i o pokój.

W y b itn y  au tor g ruz ińsk i, Chorawa, 
dał przegląd h is to r ii narodu g ru z iń ­
skiego, podkreślając, że dopiero w  ro 
dżinie narodów ZSRR, u boku w ie l­
kiego narodu rosyjskiego pod wodzą 
p a r t i i bolszewickiej, p a r t i i Lenina i 
S ta lina, naród g ruz ińsk i może się roz 
w ija ć  jako naród niepodleg ły i  suwe 
renny.

Generalny sekretarz Zw iązku K om ­
pozytorów  Radzieckich —  Tichon 
C hrenn ikow  pośw ięcił przem ówienie 
prowadzeniu w a lk i z kosm opolityczną 
agenturą im peria lizm u na odcinku 
k u ltu ry , szczególnie w  dziedzinie mu 
zyk i.

Serdecznie pow itany przez delega­
tów  kon fe renc ji zabrał głos pro f. Jan 
Dem bowski:

Depesza C R Z Ż  
do K o n fe re n c ji 

uj M o skw ie
Z  okazji, odbyw ającej się w  Mosk 

w ie  W szechzw iązkowej K on fe renc j' 
Z w o len n ikó w  P oko ju , C entra lna Rs 
da Z w ią zków  Zawodowych wysłała 
depeszę, w  k tó re j m. in . czytam y:

„C en tra lna  Rada Z w ią zków  Zaw o­
dowych, w  im ie n iu  trzech i  pół. m i­
liona  swych zrzeszonych cz łonków  
przesyła uczestn ikom  W szechzwiąz­
kow e j K o n fe re n c ji Z w o le n n ikó w  Pfl 
ko ju  gorące p ro le ta ria ck ie  pozdrowię 
n ia .

Kongres Z w o le n n ik ó w  P oko ju , od 
byw a jący  się w  s to licy  k ra ju  zw y­
cięskiego socja lizm u, k ra ju , k tó ry  
rozg rom ił ciemne s iły  faszyzm u i 
u d a re m n ił jego p lany panowania nad 
św iatem , a dziś sto i n ieugięcie  na 
straży pokoju, w o ln o ‘ści i  n iepodleg­
łości narodów , posiada szczególną ws 
gę w  c h w ili obecnej.

Z w iązkow cy polscy, w ie rn i p ro le ­
ta ria ck ie m u  in te rnac jona lizm ow i, 
w ie rn i sztandarow i Len ina  i S ta li­
na, uczyn ią  wszystko, aby jeszcze bai 
dzie j pogłębić w  narodzie polskim  
przy jaźń  do w ie lk ieg o  narodu radziec 
k iego —  przyjaźń, k tó ra  jest ważnym, 
w k ładem  w  dzie ło św iatowego pokc 
ju  i  gw aranc ją  naszego n iepodleg łe­
go b y tu  i  rozw o ju  na drodze do so. 
c ja lizm u “ .

P o lk i do k o b ie t 
ra d z ie c k ic h

W zw iązku  z Kongresem  P oko ju  
w  M oskw ie  Zarząd G łów ny L ig i K o 
b ie t w ys ła ł następującą depeszę do 
A ntyfaszystow skiego K o m ite tu  K o ­
b ie t R adzieckich :

„Z a rząd  G łów ny L ig i K ob ie t prze­
syła Wam, D rogie P rzy ja c ió łk i, w 
im ie n iu  swoich cz łonkiń , gorące po­
zdrow ien ia  z o ka z ji W szechzwiązko­
w e j K o n fe re n c ji Z w o len n ikó w  Poko­
ju .

K ob ie ty  po lskie , b io rą c  p rzyk ład  
z boha te rsk ich  s ióstr ZSRR, przyrze 
ka ją  oddać w szystk ie  swoje s iły  w 
walce o trw a ły  i  s p ra w ie d liw y  po­
k ó j“ .

Przywódca socja listów  w łoskich Pie 
tro  Nenni da ł w yraz m yślom  i  uczu­
ciom mas ludowych W łoch, walczą­
cych przeciwko obcym im peria lis tom  
i rodzim ej rea kc ji z pod znaku de 
Gasperiego. Nenni m ów ił gorąco o 
jedno litym  froncie  kom unistów  i  so­
c ja lis tów , o wspólnym  fronc ie  w ło ­
skich mas pracujących, przeciwsta­
w iających się zaprzedaniu swej o j­
czyzny im peria lis tom  am erykańskim .

Przem awiając w  im ien iu delegacji 
czechosłowackiej, w iceprzewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego Czechosło­
w acji Nodinova - Spurna przekazała 
serdeczne pozdrow ienia od ludów no 
wej Czechosłowacji. „P am iętam y —  
oświadczyła delegatka czechosłowac­
ka, że pokój wywalczony zosta ł za ce

N ie m ie c k a  m ou ja  pap ieża  
b u d z i ro z g o ry c z e n ie

„G azeta Poznańska“  w  numerze 
230 zamieszcza oświadczenie probosz­
cza grom ady M iedzichowo w  pow. 
N ow y Tom yśl, ks. W ładysław a K a­
sprowicza w  k tó rym  czytam y r i .  in .:

„O sta tn ie  przemówienie papieża do 
narodu niem ieckiego m im o w o li bu­
dzi żal i rozgoryczenie w  sercu każ­
dego Polaka. Jeśli chodzi o nasze we 
wnętrzne stosunki, to jestem  ogrom 
nie zadowolony z wydanego przeź 
Rząd dekretu o ochronie wyznania i 
wolności sumienia.

„W  pełn ien iu  moich obowiązków ka 
płańskich nie ty lk o  n ik t  m i nie prze 
szkadza, ale przeciwnie, zarówno w ła 
dze gm inne, powiatowe ja k  i  p a r ty j­
ne okazują mu dużo życzliwości i  idą

nę k rw i najlepszych synów narodu | m i zawsze na rękę. Praca w  pokoju
_j  • ł .! „ — "Wit om r/ n -l ni ____ 1 -,. .w-, 1 l/Arnnc+orthliradzieckiego. W iem y, źe im  potężniej 
szy będzie Zw. Radziecki, im  moc­
niejsze będą k ra je  dem okracji ludo­
wej, im  szybciej obumrze kap ita lizm , 
tym  mocniejszy będzie św iatowy fro n t 
pokoju.

W  p ią tek na porannym  posiedze­
niu  K on fe renc ji przem aw ia li poza 
tym  sekretarz KC Komsomołu K a ­
zachstanu —  Kanajew, znany lenin- 
g radzk i stachanowiec, m a jste r Dubi­
nin, członek ptałego K om ite tu  Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
znakom ity  p isarz Jean L a f f i t te  i 
przewodnicząca kom ite tu  obwodowego 
zw iązku zawodowego robotn ików  prze 
m ysłu kon fekcyjnego — Kocznowa.

w  zakresie naszych kom petencji 
—  oto nasz obowiązek.

Z n iecierpliwością czekam na wypo 
wiedź naszych w ładz kościelnych. Nie 
widzę żadnych przeszkód, żeby sto­
sunki m iędzy Państwem a Kościo­
łem  nie m og ły  ułożyć się ja k  na jle ­
p ie j“ . , •

M/S „B a to ry “  
w y p ły n ą ł do N. J o rk u

W d n iu  26 bm. odp łyną ł w. swój 67 
regu la rny  re js  do Nov/e>go Jo rku  trans 
e tła n ty k  M /S  „B a to ry “ , zab iera jąc 190 
pasażerów.

K to  z a ro b ił 
na  p la n ie  M arsha lla?

PARYŻ, 26.8 (P A P ). —  Om awia­
jąc osta tn i ra p o rt Rady Europe jsk ie j 
W spółpracy Ekonomicznej oraz g ło ­
sy uczestników obrad U n ii E urope j­
skie j w  Strassburgu, świadczące o 
niepowodzeniu p lanu M arshalla — 
dziennik „Ce M a tin “  stw ierdza,  ̂ że 
jedynym  kra jem  europejskim , k tó re ­
mu „pomoc m arshallow ska“  is to tn ie  
wyszła na dobre —■ jsą N iem cy Za­
chodnie.

D zienn ik podkreśla w zrost produk 
c ji s ta li w Niemczech Zachodnich i 
w yraża zaniepokojenie wobec os ta t­
nich oświadczeń na tem at m ożliw o­
ści p rzy jęc ia  Niemiec Zachodnich do 
„w spólnoty eu rope jsk ie j“ .

G roźba  s tra jk u  
u; k o m u n ik a c ji N. J o rk u
N O W Y JO RK, 26.8. (PAP). N ow e­

m u Jo rko w i grozi w ybuch s tra jk u  pra 
cow ników  ko le i podziem nych i au to­
busowych, obsługujących 8-m iliono - 
wą ludność miasta.

Powodem grożącego s tra jk u  jest 
fak t, że bu rm is trz  m iasta pc le c ił u -  
ruchom ić p ryw a tną  grupę l in i i  au­
tobusowych, k tó re j obsługa s tra jku je .

„P rzyw ożę Wam z Polski gorące po 
zdrow ienia oraz serdeczne życzenia 
dalszych sukcesów w Waszej nieu­
straszonej walce o trw a ły  pokój dla 
wszystkich narodów św iata. Zaledwie 
rok  up łyną ł od Kongresu In te lek tua ­
lis tów  we W rocław iu . W ciągu tego 
kró tk iego  czasu ogromnie wzm ógł się 
m iędzynarodowy ruch w obronie po­
ko ju . Odbył się Kongres Zwolenni­
ków Pokoju w  Nowym  Jorku, a prze­
de wszystk im  im ponujący pod wzglę 
dem swego zasięgu Kongres w Obro 
nie Pokoju w Paryżu, na k tó rym  re 
prezentowanych by ło  przeszło 000 .m i 
lionów pracujących w szystkich kon­
tynentów . W  poszczególnych kra jach 
rozpoczął się potężny zorganizowany 
ruch w  obronie pokoju. Polska w łą ­
czyła się do m iędzynarodowej w a lk i 
o powszechny pokój i o demokrację.

Jednakże mimo ogrom nych osiąg­
niętych przez nasz ruch rea lnych wy 
n ików  nie pow inniśm y spocząć na lau 
rach. N ie możemy utrzym yw ać, że 
wszystko ju ż  zostało zrobione i że 
ludzkość wo lna jest od groźby w o j­
ny. Obowiązkiem naszym jest ro zw i­
jać i w sze lk im i s iłam i popierać ruch 
w obronie pokoju, doprowadzić go do 
powszechnego żywiołowego zrywu, 
k tó ry  swą s iłą  zmusi do m ilczenia 
podżegaczy wojennych.

M y, zgromadzeni dziś w  Moskwie, 
w iemy dobrze, ja k  kolosalne są osiąg­
nięcia Zw. Radzieckiego w dziedzinie 
pokojowego budownictwa, w  dziedzi­
nie nauki, li te ra tu ry , sztuk i, techn i­
k i i ro ln ic tw a . Rozumiemy, że cały 
naród radziecki zgodnie z entuzjaz­
mem pracu je  nad stworzeniem  lep­
szej przyszłości dla ludzkości. Ro­
zumiemy także, że szerząca się na za­

chodzie kam pania antyradziecka p ro ­
wadzona jest przez m izerną garstkę 
ludzi pragnących ty lk o  osobistego zy 
sku. I  rozum iem y, że Właśnie radziec 
k i k ra j,  ta potężna osto ja pokoju na 
całym  świecie, posiada m oralne i  m a­
te ria lne  prawo do objęcia k ie row n ic t 
wa nad ruchem w  obronie pokoju. 
A lbow iem  n ik t  nie z ro b ił dla pokoju 
powszechnego ty le , ile  dokonał i  co- 
dzień dokonuje Związek Radziecki.

Szkoła aktyiuu młodzieżoiuego
W  Otwocku mieści się Centralny Obóz Szkoleniowy Związku Akade­

mickiej Młodzieży Polskiej, liczący 150 uczestników, wybijają­
c y c h  s ię  aktywistów z wszystkich wyższych uczelni w kraju. Zadaniem te 
go obozu jest pogłębienie i omówieni e zagadnień z zakresu filozofii i elto-

_____ _______________________________ M cm ii marksistowskiej o t & z  najważ
n i ciszy ch, ak tua lnych  p rob lem ów  po­
litycznych .Przed zakończen iem  

S F M D  uj Budapeszcie
BUDAPESZT, 23.8. (PAP). — Sto­

lica  W ęgier stoi pod znakiem  p rz y ­
gotowań do uroczystości w  zw iązku 
z zakończeniem Światowego Festiwa 
lu  M łodzieży, D em okratycznej, k tóre 
nastąpi w  niedzielę.

W dn iu  tym  10 tysięcy m łodzieży 
zagranicznej i  8 tysięcy młodzieży 
w ęgie rsk ie j pomaszeruje na plac Bo 
ha terów , gdzie się odbędzie potężny 
wiec.

W lo ka lu  Z w ią zku  P isarzy Węgier 
skich odbyła się w  czw a rtek kon fe ­
renc ja  z udzia łem  zagran icznych de­
legatów  p rzyb y łych  na św ia tow y fe ­
s tiw a l m łodzieżowy. W toku  k o n fe ­
re n c ji om awiano zagadnienia l i te ra ­
tu ry  k lasycznej j  współczesnej. P o l­
skę rep rezen tow a li m łodzi lite ra c i z 
W ojciechem  Ż u k ro w sk im  na czele.

Delegacja m łodzieży radz ieck ie j na 
Ś w ia tow y  F es tiw a l postanow iła  ofia 
row ać Ludow em u Z w ią zkow i M ło ­
dzieży W ęgiersk ie j eksponaty ra ­
dzieckie, znajdujące się na wystawne. 
Uroczyste przekazanie w ys taw y  ra ­
dz ieck ie j nastąp i w  sobotę.

O b ra d y
p re z y d iu m  S E D

B E R L IN , 26.8. (PAP). — O dbyły 
się tu  dw udniow e obrady prezydium  
N iem ieck ie j Socja listycznej P a r t ii 
Jedności (SED).

P rezyd ium  dokonało g run tow ne j 
ana lizy obecnej sy tua c ji po lityczne j, 
społecznej i gospodarczej, N iem iec 
oraz u ch w a liło  p lan  pracy p a r ti i na 
na jb liższy okres.

W opub likow anym  po obradach ko 
m un ikac ie  podkreśla się, że m ocar­
stwa zachodnio - europejskie i Sta­
ny Zjednoczone us tanow iły  w  N iem  
czech Zachodnich reż im  antydem o­
kra tyczny  i  że reakcyjne elementy, 
k tó re  w  sw oim  czasie u to ro w a ły  H i­
tle ro w i drogę do w ładzy —  znowu 
p o ja w iły  się na pow ie rzchn i i  m ają 
w  Niemczech Zachodnich głos decy­
du jący.

Londyn, w  s ie rpn iu

Rozmowy, k tó re  w  ciągu w rześnia 
m ; ją  się odbyć w  W aszyngtonie 

to  oczyw iście, w g  „G łosu“  ma), ” pom iędzy przyw ódcam i po lityczn ym i 
s łow iczek tak  zaśw iegotal: I S tanów Z jednoczonych a panam i Be-

, .W idzisz źdźbło w  cku b liźn ie - j  v in :m  i C rippsem , u ja w n ią  zapewne 
a n ie  do jrzysz b e lk i w e w ła s - |  w  całej rozciągłości katastro fę , jaka

Derek Kartun

O C A L E N I E  
P R Z E D  K A T A S T R O F Ą

RO
ny.n
przysłowie“ .

O j, m ądrzy b y li ci starzy P o la - |b o u r  Party . W edług c p im i
cy ' *..........
w iczk ie m  
ra

zdawało
la t temu u ow. w— -» - -  •• ---------- s wiuziaue, u » •• ;esf zw vkłvm  kłamstwem
le  V l-y m . zapisano... _ . j  d y m 'ra z ie  p a rtie  po lityczne  są całko Jest zw yic iym  k i msowem

w ic n y c h  kopa lń  —  ko le i żelaznych i 
s tac ji benzynowych, o trzym a li 2.884 
m ilio n y  fu n tó w  odszkodowania. Rocz­
ny  ich dochód od te j sumy w ynosi 80 
m ilio n ó w  fu n tó w  — k tó re  będą zapła 
ccne z kieszeni robo tn ików .

P a rt ia  Kom unistyczna żąda zatem 
rozszerzenia nac jona lizac ji i  znacznie 
ba rdz ie j dem okratycznej k o n tro li nadm ów i stare m ądre p o ls k ie ! grozi na rodow i b ry ty js k ie m u  w  w y - o4w iadrz«niti P a rtia  Kńrnu A by zerwać z tym  stanem rzeczy, .

KEFsŁii&Ji a rs s s rM K S J is
S i  • S n S . S S !  . i r b f ó s t w m l  .d m ln ls t ,» «  w  m a c * .

nej części daw ny personel. Trzeba za 
tern nowego zarządu, złożonego z ro ­
b o tn ik ó w  i  techn ików .

P a rtia  Kom unistyczna przedstaw ia 
rów n ież . szczegółowe p lany  d la  rczwo 
ju  ro ln ic tw a  oraz w ie le  szczegółowych 
p ropozycji gospodarczych, m ających 
na celu podniesien ie poziom u życ io -

Jeżeli chodzi o system szkolenia’, 
to ma on cha rakte r eksperym entalny. 
Po raz p ie rw szy  m ianow ic ie  zastoso 
w ano metodę samodzielnego opraco­
w yw a n ia  wskazanych zagadnień. Od 
byw a  to s ię  w  ten  sposób, że m ałe 
g rupy  studentów , 2 do 3 osób, czyta­
ją  w spó ln ie  odpow iedn ią  lite ra tu rę , 
om aw ia jąc zagadnienie w e w łasnym  
zakresie i  następnie w  w iększych 
grupach (do 15 osób) odbyw ają się se 
m in a ria , na k tó rych  p rob lem y te są 
ponow nie  om aw iane i pogłębiane. 
S em inaria  ta k ie  odbyw a ją  się co­
dziennie, pod k ie ru n k ie m  ccraz to in  
nego, uczestnika grupy. W ybrane za­
gadnien ia , CZy tO wym agające jc.-»„5.e 
w y jaśn ien ia  czy też rozw in ięc ia , st®" 
n c w ią  tem at d la  odbyw ających siS • 
od czasu do czasu w yk ładó w , p row a­
dzonych przez członków  ZG ZAM P, 
ZG ZM P i K C  PZPR.

W ten sposób uczestnicy ku rsu  w dra  
żani są do samodzielnego, w  m iarę 
możności, rozw iązyw an ia  zagadnień i 
prob lem ów  now ej epoki. Doświadczę 
n ie  w ykazuje , że uczestnicy opanowu 
'ją m a te ria ł znacznie lep ie j, n iż  by t° 
się dzia ło  przy  systemi-e w yłącznie 
w yk ładow ym .

Obóz ma zadanie w yszko len ia  czyh 
nych już  członków  ZA M P , posiadają­
cych pewne podstaw y ideologiczne. 
T ym  też po w in ny  się k ie row ać kęł® 
organizacyjne Z w ią zku  i  sta rann ie j 
dobierać m łodzież, k tó rą  w ysy ła ją  na 
tego rodza ju  obozy. Z b y t mało jest 
też dziewcząt na ty m  obozie (ck. 1J 
p ro c ).

Oprócz pracy szkolen iow ej, która 
za jm uje  ok. 6 godz., uczestnicy k u r ­
su pośw ięcają swój czas na spo rt' 
pracę św ie tlicow ą , b io rą  udz ia ł w  wy
cieczkach itp . Ponadto uczestniczą w 
rozm aitych im prezach po litycznych l  
artystycznych, ja k  ekadem ie, o g n i­
ska, w ieczork i. N ie  w yczerpu je to jed 
nak całości p racy społecznej w ykony 
wane j przez m łodzież ZAM P. W yg i0 
s il i on i szereg odczytów po litycznych 
i  .popularno-naukowych d la  m ie jsco­
w e j i oko licznej ludności oraz n a w ią ­
za li ścisły kon ta k t z tam te jszym i ko ­
ła m i ZMP.

W niedzielę, 28 bm. nastąp i uroczy 
ste zakończenie obozu. P o d s u m o w a n e  
będą osiągnięcia uczestn ików  w  pracy 
szkolen iow ej, społecznej, k u ltu ra ln e j 
i  sportowej i wręczone zostaną nagro­
dy przodu jącym  aktyw is tom . Stano­
w ić  będą on i k a d ry  now ej, postępo­
w e j m łodzieży, k tó ra  n ie w ą tp liw ie  
przyczyn i się do korzystne j zm iany 
atm osfery na naszych wyższych uczci 
n iach. szczególnie na starszych rocz" 
n ikach.

. vd)

Business is business —  m ó w i sta 
re  m ądre przys łow ie  Pisma Sw.ę- 
tego, czytanego w  U SA. KO T.

„D o b re  ra d g “
W u ja  Sama

LO N D Y N , 26.8 (P A P ). —  Przeby 
w a jący w  Londynie ad m in is tra to r pla 
nu »Marshalla Paul H o ffm an  ośw iad­
czy: na kon ferencji prasowej, że ce­
lem  przezwyciężenia trudności dolaro 
wych* W ie lka  B ry ta n ia  „pow inna“ ... 
„zw iększyć pięciokrotn ie  liczbę f irm  
eksportu jących na ry n k i dolarowe“  
oraz... „zw iększyć trz y k ro tn ie “  ogól­
ną kw otę eksportu do s tre fy  dolaro-

W -yy tym  celu —  zdaniem H o ffm a ­
na __W ie lka  B ry ta n ia  powinna „w y
d a tn b  zm niejszyć“  ceny na tow a ry  
eksportowane

om ów ien ia  podstawowego zagadnienia 
,Po czterech latach rządów Partii nac jona lizac ji, przeprowadzonej przez

rząd P a r t i i Pracy.
„Nacjonalizacja nie przyniesie żad-

pracy" — stwierdza dokument — „po 
dział klasowy jest dziś głębszy, niż

tVm̂  tYSoitói^sw^^projekt programu kiedykolwiek. Zyski kapitalistów row nych zmian, jeśli nie rozszerzy się jej weg0 robotników, tym tygodniu SWÓJ projekt y i  er, n ii lrtf»riv1f<Ylwiek. fczo «FCfWIria nmlc-Iawnurit or.afozift nrzft t i r  _ ___1

w ic ie  przygotow ane na taką ew entu­
alność.

cg los iła  w

w ^b o r^e s o '^UW Wdo kum ^ncU Ptrym  1Par *»ież wyższe są dziś, niż kiedykolwiek, na wszystkie podstawowe gałęzie prze w  zw iązku  z problem em  kryzysu  w  
tia  K om unistyczna stw ierdza: ,M in i p,ace robotników nie pokrywają wzra n,ys)u i  nie uży je  celem ograniczenia b ilans ie  p ła tności — c zy li b ra k ie m  do 
strow ie  P a r t ii K onserw atyw ne j i  Par stających stale kosztów utrzymania . władzy wielkiego kapitału“ — °swiad i a rbw  na opłacanie im p o rtu  z k ra jó w  
t i i  Pracy zaDewiadaia narodow i, że Is to tn ie , drobna grupa k a p ita lis tó w , cza Partia Komunistyczna . „Nie do larow ych —  P a rtia  żąda rad yka l- 
m usi sie ob»iść bez podw yżk i p łac  i  obszarn ików  i  w łaśc ic ie li a k c ji w W- mażemy pozwolić wielkim monopoli- nej rew iz ji p o lity k i ha nd lu  zagranicz­
ne cedzić sie' z gorszym i w a run kam i, B ry ta n ii za rob iła  w ub ieg łym  roku  storn na dalsze zamykanie „mało do- neg0 j  zw iększenia im p o rtu  z k ra jó w
a naw et przygotować się do nowych o lb rzym ią  sumę 2.922 m ilio n ó w  fum- chodowych“, lecz posiadających zasad n iedo larow ych, a przede w szystk im
poświęceń tów , po od trącen iu  podatków . Suma nicze znaczenie, przedsiębiorstw. Na- ze Zw iązku Radzieckiego 1 k ra jó w  de

r, r  i-r,™ nćn/iadera ta s tanow i cztery piąte zarobków  ca- cjonalizacja, jaką zalecają i  praktyku m oknacji ludow e j. Z przyczyn p o lity
, Partia Kom unistyczna oswiau , b ry ty js k ie j k lasy robotn icze j. A ją przywódcy prawego skrzydła Par- cznych w . B ry ta n ia  celowo ograniczy 

ze kryzys. k to ry  « S t « a  w j c * jednak, chociaż p ro du kc ja  wzrosła w tli Pracy nie osłabia klasy kapitali- la  d0 m in im u m  handel z ty m i k ra ja -  
c r łs j przyszłości W. Brytami, nie jest J 'dwóch ubf eg,ych iat, realna stów. Zaledwie drobna cząstka prze- m i.
nieunikniony■ Mcze go zwalczyć p warti0ŚĆ p!ac obniży!a się. Żaden uła- mysłu jest upaństwowiona, a 1 tym p ro gram  P a r t i i K om un is tyczne j jest 
konać jednolita aKcja catego na u, zyskbw ze zwiększonej produk- administruje się w taki sposób, aby jednocześnie w y ro k ie m  po tęp ia jącym
ale ‘YlKo pracz zastosowanie poinywi, d0 lu dz i, pracy. zapewnić zyski dawnym właścicielom p o lity k ę rządu P a r t i i P racy i  p ie rw -

’ Dokument <U1«1, te  r «  1 ■ » » , * »  J » te r « y  H te W O h r -  I!y m  J .  *
Ł  S S t o  I » n  »» ty. zyski z „ „ « n t ó w  i  dochodów w stwom p ry w .te y W .  „ m  ccolohia W. B ry tan ii od c a la « «

_ _ __i  : s ... . i.M .t «W aru 10*30 W  ęmtrlaTlrit v ■Hm'1 tirc.rł/% m*7vnrim- TlSj kćltflStrofy.do stanów  Zjednoczo- rad yka lnym  p rogram ie  odbudowy spo W. B ry ta n ii w ciągu okresu od 1938 W zw.iązku z ty m  w a rto  przypom  
ao otariow kij u | ‘ " “ r' i i.‘. « *  ^  jg^g wzrosły W dwójnasób. nieć. dawni właściciele uDanstwo

nych. I łecznej“, nieć, te dawni właściciele upaństwo- DEREK KARTUN

Zosta ło  jeszcze  
parę m ies ięcy • • •

(Dokończenie ze str. 1-ej)

w inny być radyka ln ie  z likw idowany 
Jak w yn ika  z tego, z kon ieczno^ 

pobieżnego przeglądu, sytuacja ek^ 
nomiczna k ra ju  ksz ta łtow a ła  się^P“ 
myślnie. A le , co raz już  wskazaliśmy’ 
o ostatecznym w yn iku  zadecyduje d 
gie półrocze. . y.

Zostało nam jeszcze parę miesi?
Ten k ró tk i okres czasu musim y 
sym alnie wykorzystać. ZaintereS®,, 
nie szerokich rzesz ludności Pr  gję 
m atyką gospodarczą k ra ju  wiąże 
ze świadomością obowiązków 
cych na każdym  obywatelu. P ra k G ^  
nym  wyrazem  tego m usi być 
żenie w  celu ja k  najlepszego ^ 7 i 
nania zadań przez każdą je dn os tką , 
przez każdy zaspół. Z sum y ty ca py 
siłlców powstanie bowiem  ostate 
rezu lta t wykonania p lanu trzy

TERZY ADAM®
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Najważniejszy jubileusz filmowy
t ) z is ia j m ija  trz y d z ie ś c i la t  od  

W ydania d e k re tu  o u p a ń s tw o w ie n iu  
p rze m ys łu  f ilm o w e g o  ZS R R , po d ­
pisanego przez L e n in a , k tó r y  o- 
św iadczy ł w ów czas:

,,Ze w s z y s tk ic h  sz tu k  —  k in em a  
to g ra f ia  je s t  d la  p a ń s tw a  s o c ja lis ­
tycznego sz tu k ą  n a jw a ż n ie js z ą “ .

Jeże li s p o jrz y m y  na o lb rz y m ie  
sukcesy f i lm ó w  ra d z ie c k ic h  na  m ię  
dzyn a ro d o w ych  fe s tiw a la c h  f i lm o ­
w ych , je ś li u ś w ia d o m im y  sobie, że 
oko ło  1 /3  f i lm ó w  p o w s ta ją c y c h  w  
Z S R R  m oże się poszczycić  a lbo 
p re m ia m i S ta lin o w s k im i,  a lbo  m ię ­
d z y n a ro d o w y m i n a g ro d a m i, albo 
też  obom a w y ró ż n ie n ia m i ró w n o ­
cześnie, śm ia ło  s tw ie rd z ić  m ożem y, 
że d e k re t o u p a ń s tw o w ie n iu  k in e ­
m a to g ra f ii s ta ł się tą  bazą, z k tó ­
r e j  w y ro s ła  w ie lk a , s o c ja lis ty c z n a  
sz tu k a  f ilm o w a .

S koro  f i lm  zos ta ł w y rw a n y  z rą k  
k a p ita l is tó w  i  spod w p ły w ó w  m ię ­
dzynarodow ego k a p k a iu , po w s ta ła  
w R o s ji i w in n y c h  k ra ja c h  Z w iąż  
ku  R adzieckiego sz tu k a  n a rod ow a  
i  rea lis tyczn a , p o w s ta ły  f i lm y ,  k tó ­
re  z d u m ia ły  c a ły  ś w ia t sw ą g łębo­
k ą  treśc ią , pod łożem  spo łecznym  i  
n o w a to rs tw e m .

K in e m a to g ra f ia  rad z ie cka  m a  po 
ważne t ra d y c je  a rtys tyczne ,^  je d ­
nak k a ż d y  z w ie lk ic h  tw ó rc ó w  f i l ­
mów rad z ie ck ich , ja k  z m a r ły  w  
ub. ro k u  E ise ns te in , P ud ow km , 
P żjga W ie rto w , M ic h a ł C z iau re li, 
from m , D ow żenko , E rm le r ,  P y - 
rjew i  t y lu  in n y c h , zach ow u je  sw ą 
a r ty s ty c z n ą  in d y w id u a ln o ś ć  i  c '  - 

ręhność.
W spó lne  cechy re a liz a to ró w  ra ­

dz ieck ich  —  to  w yso ka  ideowość 
ic h  u tw o ró w  i  re a liz m  s o c ja lis tj;  
czny  —r ja k o  g łó w n y  cel tw ó rc z o ś ­
ci.

R adz iecka s z tu k a  f ilm o w a  odzna 
cza s ię  ty m , że a r ty s tó w  łą c z y  jé tle n  
id eo w y  cel, p o zo s ta w ia ją c  im. s w o ­
bodę tw ó rc z y c h  ś ro d kó w  w y ra zu .

F ilm  „P ie ś ń  T a jg i ' '  Iw a n a  F y r je  
w a  je s t ty p o w y m  dzie łem  tego 
W ielkiego reżyse ra . P rz e ja w ia  n ie ­
ok ie łza ny  te m p e ra m e n t tw ó rc z y . 
D e lik a tn y , p sych o log iczny  rysu n e k  
po s tac i n ie  p rz y t łu m ia , lecz racze j 
p o dk re ś la  po lityczn e  znaczenie f i l -

mUF iim  te n  s ta n o w i szczytow e _ dzie 
ło  w ś ró d  w szy s tk ic h  osiągnięć P y  
r je w a , z k tó ry c h  n a jb a rd z ie j ^zna­
ne są f i lm y :  „ B i le t  p a r ty jn y  , 
b rą z u ją c y  zam ierzen ia  agentów cb 
cego w y w ia d u  u tw o rz e n ia  „  0
lu m n y “  w  Z w ią z k u  R adzieckim , 
d a le j:  „T ra k to rz y ś c i“ , „Ś w in ia rk a  
i  pa s tu ch “ , „O  szóste j w ieczorem  
po w o jn ie “ . Ten o s ta tn i f i lm , w  
sw e j poe tyczne j i  zw yc ię s k ie j m - 
r- —---- ;------- -—----- "

O p in ia
a n g ie lsk ie g o  p ism a

A ngie lsk ie  pism o branż-owo-rekla- 
m owe „The D ady F ilm  Rent er “ me 
mające żadnych pretensyj do oceny 
film ó w , no tu je  z podziwem  w  swym 
sprawozdaniu z M ariańsk ich   ̂ Łaźni 
dwa „w y b itn ie  realistyczne i  św ietne 
f i lm y  radzieck ie  ( „B itw a  S talingradz 
k a “  i  „S po tkan ie  na Łab ie “ ). „B itw a  
S ta ling radzka“  —- pisze sprawozdaw­
cą —  reżyse rii P ię trowa, to wspania 
łe rea lis 'yczne odtw orzenie epopei 
ob rony S talingradu.
■ Z  uznaniem  pisze korespondent tak 

że o k in e m a to g ra fii państw, które  
przed w o lną  p rodukow a ły  n iew ie le  
f ilm ó w : „Polska w y ś w ie tli ła  dwa f i l ­
m y z k tó rych  jeden jest doskonałą 
(excellent) kom edią na tem at zagad­
n ien ia  b raku  m ieszkań w  Warsza­
w ie “ .

27. V l l l .  1919
Dekret o upaństwowieniu 

przemysłu filmowego
w Z. S. Ii- Ił-

to n a c ji b y ł b l is k i sercu każdego z 
rad z ie ck ich  żo łn ie rzy , b y ł ja k b y  
p o d a ru n k ie m  reżysera d la  n ich .

W idzo w ie  całego św ia ta  dobrze 
z n a ją  jednego ze s ta rszych  re a li­
za to ró w  radz ieck ich , P ud ow k ina , 
tw ó rc ę  zdu m iew a jących  scen m a­
sow ych  w  k la syczn ym  f ilm ie  „M a t  
k a “  o raz w  ta k ic h  film a c h , ja k  
„B u rz a  nad  A z ją “  i  „A d m ira ł N a ­

ch im o w “ .
F ilm y  re ż y s e r ii E rm le ra ,' ja k  

„W ie lk i o b y w a te l“ , „W ie ś n ia c y “ , 
„ W ie lk i  p rz e ło m “  c h a ra k te ry z u je  
s ilne  d ram atyczne  napięcie  i o- 
s trość , z ja k ą  w yd o b yw a  na św ia ­
t ło  dzienne k o n f l ik ty  p o lity c z n e  i 
w yd a  rżen ia  w o j enne,

N ie m n ie j w ie lk im  a r ty s tą  je s t 
M ic h a ł Romim, k tó ry  w z ru s z y ł głę 
boko  h is to r ią  de po rto w a n ych  R o - 
s ja n  w  f i lm ie  „ N  217“ , o raz w spa­
n ia le  o d tw o rz y ł na  e k ra n ie  „Z a g a d  
n ien ie  ro s y js k ie “  S im onow a.

W  w ie lk ie j p le ja dz ie  re a liz a to ­
ró w  ra d z ie ck ich , k tó rz y  w y w a r li 
w p ły w  na sw ych  m łodszych  k o le ­
gów  o ra z  na tw ó rc ó w  film o w y c h  
z poza Z S R R  trzeba  jesdtże  w y ­
m ie n ić  A le ksa n d ro w a , tw ó rc ę  k la ­
syczne j k o m e d ii ja z z o w e j: „Ś w ia t  m y  z zagadnień współc: 
się śm ie je “  i  nagrodzonego n a g ro ­
dą p o k o ju  po lem icznego f i lm u  
„S p o tk a n ie  na Ł a b ie “ , Dowżenkę, 
z je g o  w sp a n ia łą  tw órczośc ią , p o ­
cząwszy od f i lm u  „Z ie m ia “  p o ­
przez „S zczo rsa “ , aż do „M ic z u r i­
n a “ , 'd a le j D ońsk iego  z n iezapom ­
n ian ą  t r y lo g ią  o G o rk im  i  w ie lu  
in n ych .

T e m a ty  rad z ie ck ich  f i lm ó w  są 
zawsze b lis k ie  na rod om  ZSRR, od

z w ie rc ia d ła  ją  now e życie , now e za­
gadn ien ia  teg o  w ie lk ie g o  k ra ju .

T y p o w y m  p rzyk ład em  je s t  tu ta j  
„N a u c z y c ie lk a  w ie js k a “  D o ń sk ie ­
go. A u to rc e  scenariusza, lau rea tce  
p re m ii S ta lin o w s k ie j M a r i i S m irn o  
w e j, b y łe j m ieszkance zapad łe j w s i 
s y b e ry js k ie j,  uda ło  się odm alow ać 
n ie ro ze rw a ln ą  łączność b o h a te rk i 
z narodem .

W  h is to ry c z n o  - re w o lu c y jn y c h  
f ilm a c h  R om m a, ja k  „L e n in  w  pa ­
ź d z ie rn ik u “  i  „L e n in  w  1918“  g łów  
n y m  boha te rem  b y ł na ród , re p re ­
zen tow a ny  przez w ie lk ie g o  ez łcw ie  
k a  —  Le n ina .

Ścisłe pow iązan ie  s z tu k i f i lm o ­
w e j z p a lą c y m i zagadn ien iam i ż y ­
c ia  sp ra w ia , że f i lm y  radz ieck ie  są 
zrozum ia łe  d la  w s z y s tk ic h  także  
poza g ra n ic a m i ZSRR. O p ty m is ty ­
czna radz iecka  sz tu ka  f ilm o w a  g ło  
s i zasady dem okra tyczne , podno­
sząc na duchu k la s y  robo tn icze , 
w yzysk iw an e  i  oszukiw ane w  k ra ­
ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h .

S e tk i w y b itn y c h  f ilm ó w , s ław a 
g łębok ich , w sp a n ia łych  re a liz a to ­
rów , p re m ie  S ta lin o w sk ie  d la  n a j­
w y b itn ie js z y c h  osiągnięć k in e o ia to  
g ra f i i  —  to  o b f ity ,  d u m n y  p lon  
trzydz ie s to le c ia .

Sezon 1949/50 zas ta je  k in e m a to ­
g ra fię  radz iecką  w  p e łn i rozw o ju . 
P o w s ta ją  dalsze g iga n tyczne  film y , 
z c y k lu  zw yc ięs tw  A r m ii  C zerw o­
n e j, ja k  np . „U p a d e k  B e r l in a “ . Po 
w s ta ją  f i lm y  b io g ra ficzn e  n p .: o 
u k ra iń s k im  poecie Szewczence, f i l -

snych  i
kom edie  film o w e . Z ro k u  na ro k  
k in e m a to g ra fia  rad z ie cka  um acn ia  
swe ś w ia to w e . znaczenie i  zb liża  się 
dzień, w  k tó ry m  dawne p o tę g i f i l  
m owę, o ile  n ie  chcą s tra c ić  ca ł­
kow ic ie  g ru n tu  pod nogam i, będą 
m u s ia ły  zm ien ić  sw ó j s ty l i  tw o ­
rz y ć  w zo rem  ZS R R  f i lm y  o p ra w ­
dz iw ych . lu d z ia ch  i  d la  p ra w d z i­
w ych  lu dz i.

K L A R A  M IE T Y C K A

A k tu a ln o ś c i 
z „b ro d ą “

Go oznacza słowo: „aktualność“  w cd 
niesieniu do filmów?

Jasne jest. że film y kręci się dość dlu 
go, że dramaty filmowe na temat wiel­
kich wydarzeń nie mogą ukazać się na 
ekranie nazajutrz ;po fakese.

Jasne jest jednak bez wapienia, że 
kronika filmowa wanna być aktualna, 
winna chwytać ,.na gorącym uczynku" 
wydarzenia dnia i natychmiast je roz­
powszechniać.
, Do tego celu r z e k o m o  służą 
Lina aktualności, rozsiane dość gęsto w 
IPcCsce.
• Rzekomo — gdyż w kinach tych wi 
dzimy (zresztą bardzo dobre, .pożyteczne 
;i ciekawe) film y: geograficzne, nauko' 
■we, biologiczne, podróżnicze, reportaże 
;we, sportowe, rysunkowe, kukiełkowe, 
¡barwne, ale ,na ogól nie widzimy filmów 
li  k t u a ! n y  c h, stawiających aktual 
ne problemy, lub rozwiązujących cieką 
| ;e i palące zagadnienia.
| W  kinach tych widzimy niestety bar 
ilzo mało ifiimów polskich, które porusza 
i ą właśnie takie, zagadnienia, jak odbu 
iłowa portów’ , budowa miast, rozwój 
rolnictwa, przemysłu itd. itd. 
j Lecz i to nie. najważniejsze, Kina 
„aktualności“  w Warszawie dają j e- 
i l  e r. seans dziennie, o godz. 11-ej. 
|Młmo intersujących (chociaż nie „aktual 
jiyoh“ ) programów, frekwencja jest na 
bgół niska. Dlaczego? 
i Premiera nowego prcg.-amu filmowego 
v kinach aktualności "odbywa się w każ 

dy PIĄTEK, a .premiera nowej kroniki fil 
mówej dopiero w NIEDZIELĘ, równocześ 
nie z wszystkimi innymi kinami stolicy. Ci 
którzy widzieli program aktualności w 
jednym z 5-cra dni tygodnia, począwszy 
od niedzieli, i „nabiorą“  się na premie 
rę, oglądają, go po raz drugi, a jeśli byli 
w innym kin ie, to tr.zeci, czwarty, TEN 
SAM numer kroniki.

Polska Kronika Filmowa" ma dobre 
imię i jest przeważnie ciekawa, ale n ik t 
nie* ma ani potrzeby, ani ochoty ogląda 
nia po dwa, trzy u więcej razy tyeh sa 
mych „aktualności".

Jest to aktualność z długą, długą bto 
dą.

Pytanie: czy nie ma na to rady? 
Odpowiedź: Jest rada. Trzeba premie 

rę nowego programu aktualności przesu 
,nąć na niedzielę, synchronizując ją z 
ukazywaniem s:ę nowej kroniki,

Ale jakoś nikomu nie w.padlo to. na 
myśl.

NO EL

G. Bielów i A. Wasilicwa w rolach Miczurina i jego żony w Limie „M i­
czurin".

Laureaci festiwalu (IV)

1.600 robotnikom  ocenia film y
„Za tuami pójdą in n i“ zdobył Nagrodę P rzyjaźn i

Korespondencja w łasna „R zeczypospo lite j“

K ilk a  dn i tem u zakończyły się w  
Czechosłowacji robotn icze festiw a le 
film ow e, zorganizowane w  b itżącym  
reku  w  5 m iastach: P ilzn ie , M oście- 
L itw in o w ie , M oraw sk ie j O straw ie, 
G ottw a ldów ie  (Z lin ie ) i  B ra tys ław ie .

D zies ią tk i tysięcy pracu jących m ia  
jo możność obejrzenia najlepszych 
dzieł f ilm o w ych  w ybranych  z reper­
tua ru  m iędzynarodowego fes tiw a lu  
film owego w  M ariańsk ich  Łaźniach. 
Specjalne ju ry  złażone z p rzodow ni­
ków  pracy i  działaczy św ie tlicow ych  
dyskutowało obszernie każdy z de­
m onstrowanych f ilm ó w  w ypracow u­
jąc i  redagując ostateczną jego oce­
nę. W G ottw a ldow ie  np. w  skład ko­
m is ji sędziowskiej w chodziła  im po­
nująca liczba 1.800 osób delegowanych 
z fa b ry k  i  ośrodków ro ln iczych całe­
go okręgu.

Ta bezpośrednia kon fron tac ja  osią­
gnięć twórczości film o w e j z szeroki­
m i masami odbiorców kinow ych, w y ­
pow iadających się k ry tyczn ie  o w i­
dzianych film a ch  -  to przełam anie 
zakorzenionych poglądów sugeru ją­
cych o bezkrytyczności i b ierności w i
dza. Trzeba było  w idz ieć z ja k im  za- 
nałem w ypow iada li się n.a dyskusji 
robo tn icy  -  ('kolejka do m ik ro fo n u  
n ie  kończyła się, przewodniczący m u 
d a ł ograniczać czas w ypow iedz i) i 
trzeba było słyszeć rzeczowość i  t r a f ­
ność wygłaszanych uwag i  sądów.

Kino festiwalowe w Wenecji.

„Naszym  najlepszym  k ry ty k ie m  — - 
nasz w id z “  — to zdanie reżysera 
A leksandrow a, rzucone przez niego 
na m arg inesie jedne j z tak ich  dysku 
s i, k tó re  dobrze określa wartość i 
przydatność w y n ik ó w  obrad tego ju ry  
o now ym  charakterze. Twórczość f i l ­
mowa nie  może zapominać bow iem  
o s ta łym  i żyw ym  kon takcie  z w i­
dzem. N iedocenianie tego — to ła tw a 
droga do zatracenia wyczucia rzeczy 
w istośc i i zejścia na manowce sob- 
kow stw a w  sztuce.
'  Dyskusje w  łc n ie  ju ry  toczyły się 

zasadniczo w okó ł czterech ustalonych 
punktów . Odpowiedź na nie  wyczer­
pyw ała t:m a t, da jąc przewodniczące 
m u m a te rii;! do s form ułow ania  koń­
cowej rezo luc ji, będącej podsumowa­
niem  poszczególnych o p in ii.  M usia ł 
w ięc  każdy z zab ierających głos od­
powiedzieć, p rzyn a jm n ie j na jedno z 
poniższych pytań:

Co myślę o Ideo log ii film u ?
Jak m i się podcbala gra aktorów?
Czy f i lm  jest p ra w d z iw y  (realistycz 

ny)?
i  wreszcie — czy f i lm  jest powszech 

n ie  zrozum ia ły  c z y li popu larny?
N.a robotn iczych fes tiw a lach  f i l ­

m owych w yśw ie tlano  następujące f i l  
■my: „B itw a - o S ta ling rad “ , „S potka­
n ie  nad Łabą“ , „M ic z u r in “ , „A kade­
m ik  P aw łów “ , „P iędź z ie m i“ , „Rodzin 
tny k ra j“ /  „O  św ic ie “ , „S co tt na A n ­

ta rk ty d z ie “ , „S ka rb  z S ie rra  M ądre“ , 
„Czas to  p ien iąd z“ , „B a n  H a b ie tin  u - 
c ieka“ , „M o to c y k le “  i  p o lsk i f i lm  „Za 
W am i pó jdą in n i“  (W Moście — 
'„S ka rb “ ).

Oprócz tego w  n ie k tó rych  m iastach 
równocześnie odbyw a ły  się festiwal« 
f i lm ó w  dla dzieci, połączone rów n ież 
z dyskusjam i, w  k tó rych  uczestniczy­
ła- m łodzież w  w ie k u  od 7 do 14 la t. 
P rogram  fe s tiw a li uzupe łn ia ły  co­
dzienne w ystępy zespołów św ie tlico ­
w ych  ryw a lizu ją cych  ze sobą w  ja ­
kości w ykonan ia  num erów  tanecz­
nych, w oka lnych  1 muzycznych.

O bserw ując przebieg czechosłówac 
k ic h  robotn iczych fe s tiw a li f ilm o ­
w ych, ntależy podkreś lić  ich wysoką 
i  sprawną organizację, pozostającą 
pod ogólnym  k ie row n ic tw e m  zw iąz­
kó w  zawodowych. Pokazy f ilm ó w  od­
b y w a ły  się na św ieżym  pow ie trzu  w  
razie n iepogody w ,k in a c h ) w  olbrzy­
m ich  am fitea trach , mogących pom ie­
ścić naw et, ja k  w  w yp ad ku  G ottw a l- 
dowa, 20.000 osób naraz.

J u ry  robotnicze G ottw aldow a oce­
n iło  f i lm y  następująco: Nagrodę Po­
k o ju  przyznano „S po tkan iu  na Ł a ­
b ie ". Nagrodę P racy —  film o m  „ M i­
c z u rin “  i  „P a w łó w “ . Nagrodę Demo- 

' k ra o ji Ludow ych  —  węgierskiem u

F ilm  „M ic z u r in “  został zaszczyco 
ny  p rem ią  S ta linow ską , a w  M a­
riańsk ich  Łaźniach zdobył pierwszą 
nagrodę w  dziedzin ie f i lm u  b a rw ­
nego.

Z nako m ic i re a liza to rzy  film o w i ca 
lego (Świata od dawna p racu ją  nad 
znalezieniem  w łaściw ego ś ty lu  w 
tw o rze n iu  f ilm ó w  b iogra ficznych . 
F ilm  „M ic z u r in “ , podobnie ja k  i  in ­
ne radzieck ie  f i lm y  o ludz iach  -na­
uk i, przedstaw ia przede w szys tk im  
twórczość człow ieka, ja k o  poszuk i­
wacza p ra w d y  i ty m  różn i -się od 
innych  film ó w  b iogra ficznych . Na 
zachodzie reżyserzy za jm u ją  się na 
ogół p ry w a tn y m  życiem  człow ieka, 
w y ła w ia ją c  lub  dodając do ich  ży ­
cia  sensacyjne i  rom antyczne gzeze 
-goły.

F ilm  „M ic z u r in "  pokazuje p ra w ­
dz iw ie  i  p rzekonyw u jąco  ,zm ysł od­
k ry ć  naukow ych w ie lk ie g o  ro s y j­
skiego og rodn ika  -  selekcjonera. M i 
czu rin  b y ł ca łkow ic ie  oddany nauce, 
te j nauce, k tó ra  nie odgradzała go 
od narodu, lecz s łużyła narodow i.

D ram atyzac ja  f ilm u , dz ięk i w y ­
traw n em u  p ió ru  scenarzysty i  reży­
sera Dowżenki, tw ó rc y  ta k ic h  f i l ­
m ów  ja k  „Z ie m ia “  i „Szczors“ , sta­
le  po d trzym u je  uwagę w idza, m im o 
dość trudn ych , naukow ych  p ro b le ­
mów, p rzedstaw ionych w  treści.

F ilm  zaczyna się w  momencie, 
gdy przed W ie lką  Rewolucją do za­
grody M iczu rina , k tórego sława 
sięgnęła poza g ra n ice  Rosji, zajeż­
dżają trze j cudzoziemcy. A m erykan  
-ski uczony M aye r i  przedsiębiorca 
W erd z ja w il i się u M iczu rina  ty lk o  
po to, aby m u zaproponować „ k u ­
p ien ie  go w ra z  z ogrodem " -dla.. 
A m e ry k i. A b y  zachęcić M iczu rina , 
przedsiębiorca ręczy, że urządz i m u 
w  A m eryce podobne otoczenie, da 
m u  w span ia łe  la b o ra to riu m  i  moż­
ność ro zw o ju  jego rew o lu cy jn e j 'te­
o r ii.

M ic z u r in  j-ed-nak stanowczo i  epo 
kojn-ie odm awia. A m erykan ie  są zdu 
m ieni. W ich k u p ie ck im  świecie. 
gdzie jedyny,m  praw em  jest p raw o 

! dobrego in teresu, nie s p o tk a li się 
; n igdy jeszcze z ta k  prostym  i głę­

bokim  uczuciem, ja k  pa trio tyzm  M i­
czurina.

„Jestem  Rosjan inem  — m ów i M i­
czu rin  — nie ma na św iecie tak ich  
p ien iędzy, k tóre by m n ie  sk ło n iły  
do opuszczenia o jczyzny“ .

Następnie w id z  staje się uczestni­
k ie m  poszukiw ań uczonego, k tó ry  
w b re w  obow iązującej wówczas teo­
r i i  W ejsmana -  M organa tw ie rd z i, 
■że p rzyrodę  można zm ienić według 
w o li cz łow ieka. F ilm  w ykazu je , ja k
—  dz ięk i -pasj-i naukow ej M iczu rina
— zm ie n ia ją  się fo rm y  i  cechy ro ­
ś lin  w  pożyteczniejsze i doskonalsze. 
O to w idać drzaw a wyhodow ane w 
surow ym  północnym  k lim ac ie , ro ­
dzące słodkie, soczyste po łudniow e 
owoce. T o  znów roś lina  żvjąca w

w a run kach  na tu ra ln ych  na D a lek im  
Wschodzie, p rz y jm u je , się w  ogro­
dzie M iczu rina , 'dając w span ia łe  w i 
no ze swych szka rła tnych  owoców.

Na drodze prac naukow ych M i­
czurina  sto i wrogość „w yższych 
s fe r“  by łe j ca rsk ie j R o s ji ,i ca łko ­
w ita  obojętność carskiego rządu. 
M im o  -swych w ie lk ic h  od k ryć  M i­
czu rin  n ie  m a la b o ra to r iu m  i  bo ryka  
się z n ieu s ta nn ym i trudnośc iam i 
-m ateria lnym i. O koliczne dzieci n isz­
czą bezm yśln ie p lan tac je , a fam a 
głosi, że M ic z u r in  je s t w  zm ow ie 
'szatanem!

W tych ciężkich dn iach  um ie ra  
jego żona, w ie rn a  tow arzyszka jego 
życia. M ic z u r in  je s t b l is k i załam a­
nia. M im o  to  p racu je  da le j, zupeł­
n ie  osam otniony.

W ty m  okresie jego życ ia  w y b u ­
cha R ew olucja  P aździe rn ikow a. No 
w a  w ładza radziecka otacza starego 
ju ż  uczonego wszelką m oż liw ą  ople 
ką , da je m u w a rsz ta t pracy, ta k  
d ługo oczekiwane labo ra to riu m , 
w ie lk ie  po la  doświadczalne, na k tó  
rych  do jrzewa wszystko to, co M i­
czu rin  w  czasie .swego dług iego ży­
c ia  ob m yś lił i  zaplanował.

D ecydująca rozm owa z K a l in i­
nem w skazuje M ic z u rin o w i cele no­
w e j w ładzy, lepszy w sp an ia ły  s w a t. 
M iczu rin , gorący p a trio ta  ro s y js k i, 
w id z i, że teraz n a s tąp iło  p raw dz iw e 
przebudzenie Rosji, że Zw iązek Ra­
dz ieck i u to ru je  drogę do postępu i 
szczęścia ludzkości. Rozmowa z K a 
ldninem  je s t d la  M iczu rina  jednym  
z decydujących, na jp iękn ie jszych  i 
na jbardz ie j pam ię tnych m om entów  
jego życia.

W la bo ra to riu m  in s ty tu tu  liczn i 
uczn iow ie  zaznajam ia ją  się z teoria  
m i M ic z u r in a  i  ich  p ra k tyczn ym i 
w y n ik a m i. U p raw a  ro l i  i  .sady się­
gają. w  Z w ią z k u  R adzieckim  coraz 
da le j na północ. K osi się pszenicę 
tam-, gdzie daw n ie j n ie  docierała 
ludzka stopa.

W końcow ej scenie f i lm u  w id z im y  
sędziwego uczonego na trybun ie . 
Przed n im  stoją tysiączne rzesze z 
całego Z w ią zku  Radzieckiego. L u ­
dzie ci, k tó ry c h  dobrobyt rozpoczął 
się dz ięk i odkryc iom  Miczurina-, 
p rzy jech a li, by oddać ho łd  w ie lk ie ­
m u -uczonemu.

M ic-zurin m ó w i: „Jestem  szczęśli­
wy, gdyż widzę, że spełn ia się m a­
rzenie mego życia, przem ien ia -się w  
ogród cała ziem ia radziecka, a zie­
m ia ta  udoskona li całą ludzkość“ .

T ak kończy  się jeden z reprezen­
tacy jnych  f ilm ó w  radzieck ich  op ra - 
c o w jw a n y  obecnie w  w e rs ji p o l­
skie j w  s tud io  w  Łodzi. P iękne, na 
turaln-e b a rw y  f i lm u  i  w span ia ła  
m uzyka Szostakowicza uzupe łn ia ją  
jego wartość w ychow aw czą i a r ty -  
styczną.

O pracow ała Irena  L .

nia festiwalach robotniczych w 
Czechosłowacji złoty medal otrzymał 
postępowy film  amerykański „ Ziemia 

rodzinna“.

f i lm o w i „P iędź z ie m i“  i  Nagrodę P rzy 
jiaźni dz ie łu  „Z a  w a m i pó jdą in n i“ , 
reżyse rii Bohdziew icza, za to, że 
„p ra w d z iw ie  pokazał p rzy ja c ie lsk i 
naród p o lsk i walczący bezkom prom i­
sowo- z faszyzmem“ .

P re m ie r Zapotocky wręczając na­
grody, w  sw ym  przem ów ien iu  m. in . 
pow iedz ia ł: „tyeh pięć festiwali f i l ­
mowych udowadnia, że świat pracy 
umie patrzeć, krytykować i mówić o 
filmach“.

Upowszechnienie k u ltu ry  f ilm o w e j 
w  Czechosłowacji sta je  się fak tem  
dokonanym . Czekamy na- p ie rw szy fe 
-stiwal tego rodza ju  w  Polsce!

JERZY G IŻYC KI

N o w y  »D aw id  G o ld e r*
Pragnąc za wsze lką cenę utrzym ać 

się p rzy  rynkach  europejskich, A m e­
ryka n ie  pop iera ją  i  fin a n su ją  „m ię ­
dzynarodow ą" -produkcję film o w ą  z 
taką obsadą, k tó ra  ma zainteresować 
w szystk ich  w idzów . Obecnie G regory 
Ra trafi re a lizu je  w  P aryżu f i lm  „D a­
w id  G older“  w ed ług  pow ieści Niie- 
m iro w s k ie j z E dw ardem  G. Robinso­
nem  w  r o l i  g łów ne j. O peratorem  j-est 
F rancuz G. P erina l. P raw dz iw ie  ko ­
sm opolityczne tow arzystw o! P rzypo­
m inam y że n ieodżałow any H a rry  
Ba.ur s tw orzy ł swą pierw szą godną 
uw ag i k reac ję  film o w ą  w  ro li D a w i­
da G oldera w  ro ku  1930. F ilm  reży­
serował Julien Duvivier.

F i l m y  T y g o d n i a
RADZIECKA UKRAINA

W śród f i lm ó w  tego rodza ju  roz­
różn iam y dwa sposoby rea lizac ji.
P ie rw szy polega na  , dokonyw an iu  
zdjęć w  teren ie , k tó re  nab ie ra ją  w y  
razu dopiero w  m on tażu . Ten sy­
stem stosuje -się w tedy, gdy a k tu a l­
ność w ydarzen ia  nie zezwala na Ikon 
s itrukc ję  scenariusza. T ypow ym  przy 
k ładem  dobrego f i lm u  tego rodza ju  
by ła  „P ow ódź“ , „Radziecka Ukrai-na" 
zrea lizow ana je s t d ru g im  systemem, 
czy li na podsta-wie z gó ry  napisane­
go scenariusza 1 dokładnego planu 
zdjęć. A u to rem  scenariusza jes t zna 
ny p isa rz  L . P ie rw om a jsk i. Dzięki 
zw a rte j k a n w ie  scenariusza zapo­
zna jem y się ko le jn o  z urodą, bogac­
tw a m i n a tu ra ln y m i, m iastam i i  ro l­
n ic tw em  tego pięknego, -i żyznego 
k r a ju . .

F ilm  obrazuje g łów n ie  odbudowę 
U k ra in y  w  okresie  pow ojennym .
W idz im y n a jp ie rw  wstrząsające zdję 
cią zniszczeń na o lb rzym ią  skalę, 
zniszczeń, k tó re  w  ob liczeniach co­
fa jących się wojisk n iem ieck ich , m ia 
ły  un ie ruchom ić przem ysł U k ra in y  
na... 20 la t. D z ięk i nowej p ia tile tce  
i  w span ia łem u w y s iłk o w i ro b o tn i­
k ó w  uk ra iń sk ich , dz ięk i w yścigow i 
pracy, w ie lk ie  w a lcow nie  pow sta ły 
z gruzów , uruchom iono  kopaln ie , 
ru s z y ły  na now o 'tu rb in y  w ie lk ic h  
e le k tro w n i, stanęła n a jw '(A s z i nr, 
św iecie zapora wodna w  D n iep ro - 
s t ło ju .

Z  w ie lk im  za in teresow aniem  oglą 
da w id z  k in o w y  piękne, pełne życia 
zdjęcia z m ias t radz ieck ie j U k ra i­
ny, w śród  k tó rych  w yró żn ia  się s to ­
lic a  —  K iió w . D la  po rów nan ia  w i­

dz im y  głów ne u lice  K ijo w a  w  sta­
nie przedw ojenym , w  stan ie obec­
nym  i modele nowego m iasta, k tó ­
re wzniesie się z gruzów  i zniszczeń.

P iękne zdjęcia plenerowe żn iw , w  
czasie k tó ry c h  stosuje się najnowsze 
kom ba jny  i  inne udoskonalone m e­
tody m echanicznej p racy na r o l i  — 
za in teresu ją  szczególniej w ieś p o l­
ską.

F ilm  (reżyserowali G, Tacyn i  A. 
S łucki) zachowuje ca ły czas w łaśc i­
we tempo i zręczny montaż. M im o, 
że jest to  f i lm  pe łnom etrażow y, 
w idz, przenoszony stale z ko p a ln i 
na pola, z lasów  nad rzeki, z nad 
morza i  p o rtu  w  Odessie do os ied li 
w ie jsk ich , do un iw e rsy te tów , b ib lio  
tek  i szkół — nie  nudz i się an i chw i 
li.  O lb rzym ie  osiągnięcia  U k ra in y  i 
-Związku R adzieckiego w  dziedzinie 
up rzem ysłow ien ia  k ra ju , podniesie­
nia dobrobytu  mas p racu jących oraz 
rozpowszechnienia k u ltu ry  zostały 
znakom icie podkreślone w  ty m  In te ­
resu jącym  film ie .

Ś w ie tna  fo to g ra fia  ba rw na  A. T y  
czewskiego i  dobrze skomponowana, 
zgodna z tem atyką  m uzyka W asie- 
liew a  p rzyczyn ia ją  się do podniesie 
nia w a rto śc i a rtys tyczn e j f ilm u .

P rog ram  uzupe łn ia ją  „Zaw ody 
h ipp iczne " A rm ii Czerwonej na w ie l 
k im  stad ion ie  w  M oskw ie. F ilm  ten

• ■ • ■ -••‘i-,.-’
ści“  ogląda się chę tn ie  jeszcze raz. 
W spania łe opanowanie kon ia i  fa n ­
tastyczne w yczyny  K ozaków  doń­
sk ich  budzą zdum ien ie  i  podziw . 
B a rw y  w  tym  doda tku  są jednak 
m n ie j dobre n iż  w  g łów n ym  film ie .

W. Sw,
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Janusz Meissner

C z a r n a s m i e r  c
O siem garba tych I ł-ó w  zataczało łu k  

na Berneuchen w  c h w ili,  gdy dw ie  
p a ry  m y ś liw c ó w  ru s z y ły  do s ta rtu . 
P ie rw szą  z n ic h  s ta n o w ili por. Ł o -  
b e c k i z po r. W ine ck im , d ru gą  por. 
C ygan i  chor. W ie rzch n ick i.

Las b ie g ł im  naprzeciw , po tem  o- 
p a d ł w  dó ł, spłaszczył się, p rz y w a r ł 
do  z iem i. N a jego c iem nym  t le  k ła ­
d ły  się jaśnie jsze p lam y słonecznego 
b lasku ! k tó ry  w y m y K a ł się spom ię­
dzy gęstych ob łoków . S z li w  górę 
na  pe łn ych  obrotach, aż w zn ie ś li 
się w yże j od szyku  sz turm ow ców , 
k tó ry  tym czasem  m in ą ł szosę, pozo­
s taw iw szy na lewo Neudam m . Te­
ra z  zaczęli go dopędzać i  w k ró tce  
z n a le ź li się tuż  nad n im , po obu 
je g o  stronach.

M ie li pow ie rzoną  sobie bezpośred­
n ią  osłonę w y p ra w y  i  m u s ie li t r z y ­
m ać się b lisko , podczas gdy Cygan 
i  W ie rzchn ick i tow a rzyszy li im  raz e 
ty łu ,  raz ponad ic h  g łow am i, raz 
znów  rozchodząc się na b o k i ja k  psy 
ow czarsk ie  p iln u ją c  stada.

m ów ców . W ięc ty lk o  p a trz y ł za 
N iem cam i, ja k  zapewne d rap ieżny  
p ta k , p rz y k u ty  łańcuchem  do że r­
dzi, p a trz y  na gołębie po la tu jące  w  
podw órzu.

—  N a p a tro lu  n ig d y  b y  m i ta k  nie 
podeszli pod c e lo w n ik  —  po m yś la ł 
z goryczą, - n iechę tn ie  w ra ca ją c  na 
sw o je  m ie jsce nad id ą c y m i w  ró w ­
nych  schodach IŁ -a m i. 
i S p o jrza ł na maszynę Lebeckiego 
i  —  na jego znak —  p rze le c ia ł le k ­
k im  traw e rsem  na le w ą  stronę szy­
ku , podczas gdy nu m er p ie rw szy  
odsądził się na p raw o . R ozciągnę li 
w  ten  sposób przestrzeń ja k  noży­
cam i rozg ląda jąc się za pa rą  M es- 
se rschm ittów , k tó ra  przeszła do łem  
poniże j sz tu rm ow ców .

W in e c k i dostrzeg ł ją  p ie rw szy . 
N iem cy w y p ły n ę li z p rz e w ro tu  i  — 
w yc iągnąw szy w  górę —  ju ż  s k ła ­
d a li się do now e j se rii. T y m  razem  
zna leź li się n ie m a l na ró w n e j l in i i  
z jego sam olotem , co u tru d n ia ło  .nu  
na tychm iastow e o tw a rc ie  ognia. Z e r­
w a ł m aszynę w  p rz e w ró t i  nacisną ł 
spust w  c h w ili,  gdy tuż  nad h o ry ­
zontem  w ysko c z y ły  ic h  zataczające 
się po n ieb ie  s y lw e tk i.  D ostrzegł, że 
sm ug i jego poc isków  przechodzą sze 
roko  rozs ianym  k ręg ie m  przez to r  ich 
lo tu  i  w y w in ą ł się pod n im i w  c ia ­
snym  przew roc ie , aż poc iem n ia ło  
m u  w  oczach. W raz z ciem nością o - 
ga rną ł go strach, b y ł te raz na p rze ­
ciąg k i lk u  sekund bezbronny, m óg ł

Fragment książki p. t. » Warszawa — kurs na Berlin«

stać się ła tw y m  ic h  łupem , m o g li 
po dz iu ra w ić  go ja k  sito...

Z  w y s iłk ie m  p rzyc isn ą ł brodę do 
p ie rs i, aby ja k  na jp rędze j odzyskać 
w zro k , zaćm iony o d p ływ em  k r w i z 
g łow y. S k u l i ł  się i  czeka ł —  gdzie 
poczuje uderzenie ku l?  D o k ład n ie  
u z m ys ła w ia ł sobie te k ró tk ie , g w a ł­
tow ne  ciosy ja k b y  w ym ie rzon e  k i ­
jem , a po tem  bó l w ie rcący  na w y ­
lo t  —  w  plecach? w  głow ie? w  bo­
ku?... W raż liw ość  ca łe j po w ie rzch n i 
c ia ła  w zros ła  n ies łychan ie  i  skon­
cen tro w a ła  się w  m ózgu do jm u jącą  
św iadom ością, czuciem  każdego cen­
ty m e tra  kw adra tow ego  skóry.

A le  żaden pocisk go n ie  ugodził. 
N a tom ias t 'c iem ność roz jaśn ia ła  się 
zwolna. Po c h w ili zobaczył sw oją 
d łoń  na ręko jeśc i d rążka  sterowego, 
a po tem  nog i w sparte  na o rczyku  i  
zarys w n ę trza  gondo li. U n ió s ł g ło ­
wę. H o ryzo n t le ża ł skośnie, do sk rzy  
d e ł sam o lo tu  i  w o ln o  o d p ły w a ł w  
górę, podczas gdy z iem ia  w y ła n ia ła  
się przed n im  coraz szerszym  w y k ro ­
jem .

P odc iągną ł do l i n i i  lo tu  i  w y ró w ­
n a ł pochy len ie  m aszyny.

S p o jrza ł w  górę. Ło b e ck i ju ż  tam  
b y ł i  ju ż  s trze la ł. Jego k ró tk ie , rw ą  
ce się raz po raz serie b i ły  pom iędzy

skrzyd ła  i  s te ry  uc ieka jących w  po­
p łoch u  M esserschm ittów .

—  W  sam czas —  po m yś la ł docią­
gając za u g rup ow a n iem  na p ra w ą  
jego stronę. —  M o g li b y l i  dać m i 
szkołę...

P oczu ł się nagle zm ęczony ja k  po 
w ie lk im  w y s iłk u  fizycznym . O det­
chną ł g łęboko, z w ilż y ł ję z y k ie m  w a r 
g i i  p rzesuną ł w ie rzchem  d ło n i po 
czole, aby zetrzeć d robne k ro n e lk i

V m ięc iu  uwsu-zegi ją  pierwszy..

po tu . N ie c ie rp liw ie  p o p ra w ił się w  
fo te lu .

—  Z a a ta k u ją  jeszcze czy nie? — 
zadał sobie pytan ie .

B y ł p o iry to w a n y , w y rz u c a ł so­
bie, że zm arn ow a ł dw ie  okazje  i  nie 
z e s trze lił żadnego Niem ca.

—  Trzeba b y ło  le p ie j m ie rzyć  •■— 
pom yśla ł. —  Zw łaszcza za d ru g im  
razem  m ia łe m  ic h  w te d y  blisko... No, 
n iech te raz spróbu ją !

A le  p ilo c i n iem ieccy n ie  p o n o w ili 
a taku. C z u li się n iepew n ie , by ło  
ic h  ty lk o  dwóch, bo d ruga  para, 
idąca górą, n ie  w szczynając w  ogóle 
w a lk i,  od razu zaw róc iła  na zachód. 
W ięc i  on i w y c o fa li się z  ̂ry z y k o w ­
ne j p rzygody.

N a tom iast zaraz za O drą zaczął się 
og ień ob rony  p rze c iw lo tn icze j i 
w zm aga ł się coraz ba rdzie j. Z N eu- 
L e w in  os trze la ły  ich  dz ia łka  au to ­
m atyczne i  k i lk a  zespołów c iężk ich  
k a ra b in ó w  m aszynow ych, a węzeł 
k o le jo w y  W ritz e n  p rz y w ita ł w y p ra ­
wę sa lw am i dz ia ł różnych k a lib ró w . 
P oc isk i rw a ły  się nad n im i, pod n i­
m i, n ie m a l wszędzie dokoła. C a ły 
szlak lo tu , od sześciuset do tysiąca 
m e tró w  w zw yż, na k ilo m e tr  w  głąb 
i  wszerz, us iany b y ł sza rym i i  po­
p ie la ty m i ob łoczkam i dym u, k tó re  
z a k w ita ły  po k rw a w y c h  b łyskach 
w ybuchów , pęczn ia ły  szybko i  po­
tem  le n iw ie  p e łz ły  z w ia tre m , aby 
wreszcie rozciągnąć się w  dług ie , 
pow yg inane  sm ugi. Czasem przec i-

Osiem ga rba tych  , , I ł-ó w “  zataczało 
lu k  na Berneuchen.

Las skończy ł się, lecz n ie  na d łu ­
go; p rzec ię li szosę i  to r  k o le jo w y  łą ­
czący K is trz y ń  ze Szczecinem i  w y ­
s z li nad w y s o k i b rzeg O dry , p o ro ­
s ły  gęsto za g a jn ika m i, k tó re  da le j 
znów  p rze cho dz iły  w  lasy, ciągnące 
się aż po A lt -R ü d n itz  na pó łnocy i 
po  K is trz y ń  na po łu d n iu .

C h m u ry  sz ły  na w ysokośc i tysiąca 
p ięc iu se t m e tró w , poprzedzie lane 
je z io rk a m i i  p rze sm ykam i jasnego 
b łę k itu , usłanego s tro m y m i p ro m ie ­
n ia m i słońca. B la sk  ro zp a la ł do 
ja s k ra w e j b ia łośc i b rze g i ob łoków , 
spada jąc w  d ó ł p ro s ty m i kaskadam i 
ś w ia tła  k łu jące go  w  oczy.

N ag le  spod ta k ie j lśn iące j słone­
cznej u le w y  p rze m kn ę ły  w  m a tow y 
c ień  chm u r dw a  czarne p u n k ty . M o ­
żna je by ło  w z iąć za parę jastrzęb i 
lecących na ło w y . A le  b y s try  w z ro k  
n ie  za w ió d ł W ineck iego: to b y ły  sa­
m o lo ty .

P o w ie d z ia ł do po r. Łobećkiego:
—  W idzę dw ie  m aszyny na p raw o  

p rzed  nam i, tuż  pod pu łapem . Są 
te raz nad rzeką, na w ysokości GÜ- 
stenbüse. Zdaje się, że lecą k u  nam.

—  D obrze —  od rze k ł p o ru czn ik  i  
zaczął w y w o ły w a ć  d rugą  parę.

—  L is  d ru g i, L is  d ru g i, L is  d ru g i
—  ja  L is  P ie rw szy, ja  L is  P ie rw szy
—  słychać b y ło  jego w ezw anie .

—  Ja L is  D ru g i —  ozw ało się, w  
s łuchaw kach  —  Ja L is  D ru g i.

—  N a p ra w o  od ku rsu , p rzed na ­
m i... —  zaczął Łobeck i.

C ygan p rz e rw a ł m u  w  p ó ł zdania:
—  W idzę ! D w a  Me-109. Z os taw ­

cie  je  nam , n iech  się ty lk o  zbliżą. 
N a b ie ram  w ysokości.

W in e c k i o b e jrza ł się w  ty ł.  D w a  
J a k - i  sz ły  w  górę o ja k ie ś  200 m e­
tró w  za n im  zbaczając nieco w  p ra ­
wo.

D w a j N iem cy  zapewne jeszcze n ie  
za u w a ży li a n i sz tu rm ow ców , an i ich  
osłony, bo —  n ie  zm ie n ia ją c  ku rsu
—  le c ie li skośnie do k ie ru n k u  lo tu  
ca łe j w y p ra w y .

W  te j c h w ili,  gdy ta k  spoglądał 
to  na zb liża jące się M esserc h m itty , 
to  na J a k - i,  pod k tó ry m i pow ie trze  
zdaw a ło  się puchnąć wznosząc je  co­
ra z  w yże j, doszedł go znow u głos 
por. Łobećkiego:

—  D o łem  też idz ie  d w ó jka . U w a ­
ża j, Koza!

W in e c k i spo jrza ł w  d o ł i  dostrzegł 
je  na tychm ias t, szły lo te m  koszą­
cym  w zd łuż  rz e k i z pó łnocno-zacho­
du, od strony A lt-R ü d n itz . T rudno 
byłoby zauw ażyć je  na t le  lasów , 
g d y b y  n ie  b ły s k i słońca w  p rzezro ­
czys tych  osłonach ich  kab in . S k ra ­
d a ły  się k u  szturm ow com , dobrze 
w id o c z n y m  z d o łu  na t le  nieoa, 
z w in n e  i  szybkie , raz  po raz ginąc 
z oczu m yś liw ca , ja k b y  w c in a ły  się 
w  las, co s ta ł pod n im i gęstą, zb itą
z ie len ią . ..

W in e c k i czuł, że serce b ije  mu 
coraz p rędze j, w  m ia rę  ja k  się z b li­
żał. N e rw y  n a p in a ły  się w  n im  jaw 
s tru n y , a w  skron iach  m ocno w a ­
l i ł y  tę tna. C zeka ł na atak. B y ł pe­
w ie n , że nastąp i i  n ie p o k o ił się t y l ­
ko, czy sam będzie m ia ł mpznosc 
k tórego z n ich  ostrzelać.

B y ł ju ż  b lisko . O s trym  podc iąg­
n ię ty m  skrętem * rz u c iły  się od spoda 
i  z boku  na dw a  osta tn ie  w  szyku 
B - y , ale K oza  M P, k tó ry  le c ia ł po 
zew nę trzn e j stron ie , d z ia ła ł szybciej 
__ sm ug i poc isków  z jego b ro n i m a ­
szynow e j p rze c ię ły  drogę N iem com . 
S e ria  w idoczn ie  b y ła  celna, a w  kaz 
d y m  raz ie  m us ia ła  być  bardzo b lis k a  
ce lu  bo M esse rschm itty  nagle z w i­
chn ę ły  sk rę t, w  g w a łto w n y m  prze ­
w ro c ie  odchodząc w  dół. _
l M ia ł w ie lk ą  ochotę pogonie za 
n im i, b y ł pew ien, że p rz y n a jm n ie j 
iednego z e s trze liłb y  w  c iągu k i lk u ­
nas tu  sekund, m a jąc  dużą przewagę 
•wysokości i  w o ln ą  p rzestrzeń  do 
n e w ru . A le  n ie  w o ln o  im  b y ło  
w szczynać w a lk i,  n ie  w o ln o  an i na 
c h w ilę  opuszczać zg rupow an ia  s z tu r-

- Połudn ie . U pa ł tro p ik a ln y .
Na pa te ln i G uba łów ki, nieco zdała 

ód s tac ji k o le jk i,  na m a leń k ie j, św ier 
ka m i oko lonej polance, zgodnie z 
w sze lk im i cepersk im i tradyc jan u  sma 
ży się grupa urlopow iczów . L iś c ie  po 
pu la rn e j „b a b k i“  ch ron ią  noski i  o- 
częta, s trzępk i k re to n ik ó w  osłan ia ją  
te części c ia ła , k tó rych  n ie  zdecydo­
w a ły  się panie u jaw n iać.

Z ra ju  zakazanego, z chłodu i  c ie­
n ia  św ie rkó w  w ysuw a się zwolna n ie  
co p rzygarb iona postać w  kras ie  gó­
ra lsk iego  s tro ju . Przybysz zm ierza na j 
w y ra źn ie j, w  naszą stronę. 200 kg. ży 
w e j w a g i (oczyw iście, w  czterech prócz 
m o je j osobach) drgnęło zaniepokojone 
i  zaciekaw ione. Gość, k tórego ju ż  na­
przód błogosław ię, p rzykuca  na jspo­
k o jn ie j tuż p rzy nas z w yraźnym  za­
m ia rem  pogawędki.

Mieczysław Markowski

GÓRALE W  ZAKOPANEM?

W ładys ław  bkoczyia-s: „G ó ra le “ .

N ow y Sabala, czy z w y k ły  włóczęga?
To drugie. Żebnak. O pow iada gwa 

row ym  w ierszem  własnego uk ładu  
jakąś w  m ia rę  p rze ra ź liw ą  h is to r ię  
okupacyjną , k tó ra  kończy się n ib y  
wesołą po in tą :
,No i  ta k  razem, zebrawszy się

w  kupę
Z b iliśm y  — ja k  należy — H itle rk o w i

T ow arzyszki m oje chc ia ły  się żaru 
m ien ić , ąla n ie  udało się: i  ta k  b y ły  
czerwone cd słońca Ż ebrak  za ro b ił 
n ieźle, odszedł. I  znowu to  słońce, 
znowu pa te ln ia , znowu m is te r iu m  cięż 
k ie j p racy nad sobą: opa lan ie  się.

W a ru n k i n ie  sp rzy ja ją  m yślen iu . 
Za gorąco. Usłyszane przed c h w ilą  o - 
pow iadan ie  n ie  du je  m i jednak  spo­
ko ju . Gadka — n ie  gadka. N ib y  góra l 
ska — a n ie  góralska. Nagle: mam. 
Z ryw a m  się gw a łto w n ie  i  choć w ę ­
d row ny n a rra to r z n ik ł ju ż  m iędzy 
drzew am i, w o łam  za n im  na cały 
głos: ejże, a cóżeście to z życ ią  *) zro 
b ili?  T ak iśc ie  to góral?!...

*
Trzeba ¡być uczciwym . H is to r ia , o- 

pow iedziana w yże j rozegrała się w ca ­
le  n ie  w czo ra j, lec zcałe t rz y  la ta  te­
mu. Pocóż w ięc  w racam  do niego? A ... 
to ju ż  w in a  red a kc .i „Rzeczypospoli­
te j“ . Bo, proszę was, on i tam  w  reda­
kc jach  ta k ie  już  m ają obyczaje: po­
ślesz a r ty k u ł —  tu  p rzy tną , bo za c ia ­
sno, tu  coś dodadzą, bo za luźno.

Tydzień tem u, na tym  samym 
m nie j w ięce j m ie jscu, zamieszczono 
mój reportaż p. t. ..Zdjęcie m ig a w - 
: 0Vv'C spod G iew on tu  . N a jp ie rw  w y  

dało się za dużo, w ięc: chlast, chlast, 
później okazało się za mało, w ięc zdję 
■,:ie k i lk u  gó ra li i podpis: górale w  
Zakopanem,

I  to  m nie  sprow okow ało do p isa ­
nia.

N ie ma g ó ra li w  Zakopanem. C h j-  
oa... p rzy jezdn i, tak  ja k  każdy z nas.

W Zakopanem  m ieszka dużo ludzi 
o ■chodzenia góralskiego — górala n ic  
•najdziesz an i na lekarstw o.

Znajdziesz ich może jeszcze w  B u ­
kow in ie , w  M urzasich lu , w  od le­
g łym  W itow ie , Chochołcw ie, odgrze­
biesz na pó łnocnych stokach Guba­
łó w k i, ale n ie  w  Zakopanem.

To nie  górale — ty lk o  ludzie  pocho 
dzenia góralskiego siedzą na kozłach 
diorożok i dość bezczelnie a bezkar­
n ie  (n iestety) żądają od cieb ie  300 zł 
,o ku rs  od dworca autobusowego na 
dworzec ko le jow y. To nie  górale — 
lecz ludzie  pochodzenia góralskiego 
w c iska ją  c i do rę k i cichaczem barba 
rzyńsko zerwaną szarotkę to  nie gó­
ra le  —  lecz zceprzeny cd dw u  czasem 
pokoleń w yro s te k  w  b ia ły  dzień chla 
p rzy  ry n k u  w ódkę z li tro w e j b u te lk i,

a zachłysnąwszy się dostatecznie, od­
da je „m a tk ę “  wyczekującem u obok 
kom panow i.

N ie  m a skalnych lu d z i w  Zakopa­
n e m —  sp łonę li w  ogn iu  „c y w iliz a ­
c j i “ , zawleczonej tu  przez lu d z i z do 
łu . A n im  ok iem  m rugną ł, gdy m łoda 
dziewczyna góralska w yb ra ła  się do 
rob o ty  p rzy  sianokosach w  m odnie 
skro jonych  shortach. N ie  zdz iw iłem  
się także, że p rzy jem ny  skąd inąd  Lo­
k a l u  w e jśc ie  do D o lin y  S trążysk ie j 
nosi nazwę „R om a“ . W szystkie d rog i 
prowadzą do Rzymu?

*
Jestem zdecydowanym  w rog iem  

w sze lk ich  p rób  tw o rze n ia  reze rw a­
tów  ludzk ich , zwłaszcza je ś li ma to 
być dokonane m etodą odcięcia tych 
łudz i od zdobyczy postępu. N ie  godzę 
się absolutn ie  z tendencjam i n ie k tó ­
rych m oich zakopiańskich rozm ów ­
ców, k tó rz y  skaczą, z radości, że do Bu 
ko w in y  T a trzań sk ie j' p row adz i'C d  P b - ' 
ron ina  jfeóga bardzo k iepska to bo ,( 
w iem , w  ich fa łszyw ie  zapalczywym  
pojęciu tro s k i o k u ltu rę  reg ionalną, 
zabezpiecza B ukow inę , n a jp ię k n ie j­
szą Wieś góralską od zceprzenia. W y- 

. godna droga na samą G łodów kę w in ­
na być w ybudow ana ja k  na jszybcie j. 
Cudia tego zakątka trzeba udostępnić 
w szystk im . Trzeba się je dn ak  poważ­
nie, w  im ię  haseł o k u lty w o w a n iu  
sz tuk i ludow e j, o  tym , że sztuka ta ma 
być na tchn ien iem  dla wyuczonych a r 
tystów , zisstanowić nad tym . k to  i  z 
czym  po jedzie  tą drogą. T rzeba zaiąć 
się dotychczasowym i i  rozsądnie prze 
w idz ieć, ba, naw e t zaplanować p rzy ­
szłe s k u tk i zetkn ięcia  się w s i z m ia ­
stem. S k u tk i te w in n y  być korzystne 
d la  obu stron.

*
Niczego dobrego n ie  nauczył s ię g ó  

ra i od gości le g itym u jących  się w ie l­
kom ie jską  pseudo,kulturą.

Na budow an ie  p o tw o rn ie  czasem 
b rzyd k ich , a ren to w n ych  pensjonatów  
odpow iedz ia ł zaniedbaniem  w  budo­
w a n iu  -swego gazdbstwia.

Podpatrzywszy, ja k  się le kko  pusz­
cza le kko  zarobione pien iądze, zaczął, 
aby i  pod ty m  w zględem  upodobnić 
się do przybyszów , rob ić  to  samo: szu 
ka  le kk ieg o  zarobku, a  potem  le k k ie j 
zabawy. Z ro b ił się chy try , spekulanc 
k i.

Z ło  p rzen ika  i  rozchodzi się szyb­
ko.

N ie  by ło  n ikogo, k to  b y  m u p o w ie ­
dz ia ł: N ie  ucz się zła, p rz y jm u j ty lk o  
to, co dobre... ba, bo k tóż m óg ł poka­
zać coś dobrego u  przy jezdnych.

T a k  się to  dzia ło la ta  całe. I  ta k ie  
są s k u tk i:  n ie  m a g ó ra li w  Zakopa­
nem .

Czy n ig d y  ju ż  ich  n ie  będzie?
W ydaje m i się, że w a rto  po trudz ić  

się o to, by zdjęcie umieszczone w  
„R zeczypospo lite j“  m ogło być znowu 
aktua lne. Z ło  leży c ienką jeszcze po­
k ry w ą  —  może n ie  za późno, a i  oka ­
zja do te j tru d n e j p rzebudow y zna­
kom ita : w  nowych czasach — n o w i 
goście coraz liczn ie jszą gromadą zjeż 
dżają podz iw iać  ta trzańsk ie  p iękno. 
Coraz m n ie j snobów. Ccriaz m n ie j 
u trac juszy. Coraz m n ie j zdem ora lizo­

wanych pan iczyków  i  k ró low ych  mo 
dy. Coraz w ięcej za to lu d z i pracy, 
coraz w ięce j tych, dlia k tó rych  M o r­
skie O ko to  nie kna jpa  na K ru p ó w ­
kach, lecz cel p iękne j i zdrow ie  da­
jące j w yc ieczk i.

Można z góry zakładać, iż  kon tak t 
tych now ych gości ze s ta rym i m iesz­
kańcam i skalnego Podhala będzie 
tw órczy, um onalniający, w ych ow a w ­
czy.

A  w  te j dz iedzin ie  ro b i się znikom o 
mało.

*
G óra l obserw uje św ia t bardzo uważ 

nie  i badawczo. W id z i wszystko, co 
się dokoła niego dzieje. Pustą gada­
n iną  n ie  zochęcim y go do zachowy­
w an ia  odwiecznych tra d yc .i. M us im y 
przede w szys tk im  pokazać mu, że m y, 
ludzie  z miasta, p o frą ij ip y  tę jego trą  
dyc je  uszanować;..
4 N ą pcczątkp.,'u l. K o śc ie lisk ie j, tuż 
przy  starym , d re w n ian ym  kośció łku  
jest ró w n ie  stary, m a leńk i ementsrz. 
Spoczywają tu  sobie snem w iecznym  
i C ha łub ińsk i, i  ks. S to larczyk, i  O r­
kan, i  W itk iew icz , Z a jrz y jc ie  k ie dy  
do tego m ii:steczka zm arłych : chwasty 
i  brud. Czy można się dz iw ić , że te 
same chw asty i  ten sam b ru d  weszły 
w  życie góra li?

Co by się stało, gdyby u trzym an iem  
trw a łego porządku w  tym  m ie jscu  za 
ją ł się Zarząd M ie jsk i?  Co by  się 
stało, gydfoy ten n ie w ie lk i a  ważny 
obow iązek zlecono k tó re jś  ze szkół? 
Po m ogło Dy to w  w ych ow a n iu  no­
w ych  ska lnych ludz i. Ten em entsrz 
jes t przecież m ie jscem  spoczynku 
tych, co Zakopane o d k ry li,  co w a r­
tość jego i  p iękno o d s ło n ili całej P o l­
sce, tych wreszcie, co ukocha li T a try  
i  lu d z i T a tr, zyskawszy ich  m iłość 
w zajem ną.

*
Podziw ia liśm y,, naw e t w  S to licy, gó 

ra ls k ie  zespoły regionalne. Jeden z 
tych zespołów ś w ię c ił os ta tn io  t r iu m  
fy  w  Z w ią zku  Radzieckim , in n y  w  B u 
dapeszcie. Pokazanie ctałemu społe­
czeństwu tańca góralskiego’, zapozna 
n ie  z oryg ina lną  m uzyką góra lską to 
zasługa naszych czasów, zasługa ostat 
n ic h  la t  czterech, tych  la t, w  k tó rych  
sztuka ludow a w ydobyta  została z py  
łu  zaniedbania, by zajaśnieć przed na 
•szymi oczywą w  pełne j k ra s ie  i w dz ię  
ku . Samopomoc Chłopska w  Zakopa­
nem  .ins ty tuc ja , k tó re j dz ia ł, k u ltu ­
ra ln y  o trzym ał za zadanie troskę o 
k u lty w a c ję  p rze ja w ów  te j sz tuk i, spi 
su je  się dobrze, w k ła d a ją c  w  swą p ra  
cę w ie le  entuzjazm u,' w ie le  dobre j 
w o li. Na w y n ik i n ie  czekaliśm y d łu ­
go.

A le  niechże nam  c i dz ie ln i o rga­
n iza to rzy  powiedzą, jiak w yg ląda  spra 
w a  rezerw? Co się rob i, by ,te reze r­
w y  stworzyć, by m łodzież oderwać 
c d  tanga, a zachęcić do „z b ó jn ic k ie ­
go“ ?... W łaśnie na p rzec iw  mego 
okna, na łączce, młodia dziew czyna pa 
sąca krow ę, od k tó re j m leko  ta k  m i 
codziennie sm akuje, nuc i sobie „R o - 
sannę“ ... Ta praw da. To n ie  jest 
c h w y t lite ra c k i.

Klasycznym przykładem stylu zakop iańskiego jest „Dom pod Jedlami' 
na Kozińcu, według projektu Witkiewicza»

P rzedstaw ił nam  n iedawno Roman 
B randstaedter („D z ie n n ik  L ite ra c k i“ ) 
bardzo c iekaw ą postać zakopiańską, 
rzeźbiarza ludowego, P io tra  W aligó­
rę.

Sm utne to, że W aligóra żyje w  nędz 
nych w arunkach. A le  są spraw y jesz 
cze sm utniejsze. P io tr  W aligóra ma 
ta len t. Spó jrzcie  na jego M adonnę z 
D zieckiem . P iękna robota. Ty lko... 
toż to stry.eńszczyzna aż w  oczy b i-je . 
T a le n t żyjący naśladownictw iarfii? 
N iestety, w  znacznej .mierze tak. D la 
czego? Bo P io tr  W aligóra  uczył się 
rzeźby w® Zakop iańsk ie j Szkole Prze­
m ysłu  Drzewnego. Tia szkoła (upań­
stw ow iona  i  coraz le p ie j się ro z w ija ­
jąca) is tn ie je  w  dalszym ciągu. I  to 
jest debrze. Jedna ty lk o  uwaga. W Za 
kopanem kom ponować można i  „H a r­
nasie“  i  „Pam iętasz tę noc...1' Zależy, 
•kto to ro b i i z ja ką  myślą.

W Państwowej Szkole Przem ysłu 
Drzewnego można uczyć rzeźby góral 
■skiej i  rzeźby, pow iedzm y ogólnie, 
■takiej to a to k ie j. Zależy od tego, kto 
uczy i  ja k ie  ma zam iary  w  stosunku 
do uczniów : Jeśli' chce z n ich  Zrobić 
sw oich naśladow ców  -— to źle. Dobrze 
jest, gdy nauczyciel daje . ogólne za­
sady, a jednocześnie wydobywa, sta­
ra się u trw a lić  autentyczną góralską 
•myśl, .autentyczny gó ra lsk i sposób w i 
dzenia św iata. Wydaje, się n iestety, 
że zbyt m iło  pam ięta się o te j d ru ­
g ie j, w łaśc iw e j metodzie. N aw et za­
s iedz ia li tu  oddawna m alarze zako­
piańscy, sądząc po osta tn io ogląda­
ne j w ys taw ie  w  sali, k tó rą , ja k  s łu ­
chy chodzą, chciano zam ienić na sa­
lę gim nastyczną, zdają się odryw ać od 
oryg ina lnego tw orzyw a, szukać na­
tc h n ie n ia  w  ró w n ie  może pięknych, 
ale obcych duchow i gó ra lsk iem u wzo 
rach.

*
T rzy  wyżej podane p rzyk łady  m o­

gą cd b iedy charakteryzow ać całość 
zagadnienia. Rzecz w  tym , pow tórz­
m y w  skrócie, by  w ykorzystać w  peł 
n i now ą atm osferę Zakopanego, w a­
ru n k i,  w  k tó rych  zanika dem ora lizu ­
ją cy  w p ły w  hulaszczego towarzystw u 
najeżdżającego Zakopane przed w o j­
ną, a zacieśnia się k o n ta k t m iędzy 
ludźm i Podhalu a zdrow ym  duchowo 
elem entem  robotn iczym , by  w ycho­
wać, dbając o tę sprawę przede 
w szys tk im  na m ie jscu, dobiera jąc od 
powiednio- ludz i, k tó ry m  się t.o p ię k ­
ne zadanie zleci, now ych gó ra li. D o­
p ie ro  wówczas zdjęcie „Rzeczypospo­
l i te j “  pasować będzie do zakop iań­
skiego reportażu.

*
Na zakończenie coś n iep rzyzw o ite ­

go. N ie  trzeba chyba m ów ić o tym , 
k to  zachwaścił m ie js k im i na lecia ło­
śc iam i ję zyk  gó ra lsk i. A le , d la  żartu, 
n ie  trudn o  będzie usta lić, ja k  gorał 
dow iedz ia ł się po- raz p ierw szy, że 
żyć inaczej nazywa się w  mieście.

B y ło  to n iedaw no, chyba tuż po 
o tw a rc iu  k o le jk i na Kasprow y. Z im ą 
na szczycie tym  stanął sobie miesz­
czuch w  św ieżu tk im , prosto spod ig ły  
s tro ju , z n a rta m i p rzyp ię tym i do 
nóg. N iew yra źn ie  z ro b iło  m u się n ie ­
co, gdy spo jrza ł w  dół. A  że a k u ra t 
stał p rzy  n im  góral, na rc ia rz zw róc ił 
•się do niego:

—  I  to, panie gazdo, tak  się zjeż­
dża, w  dół?...

—- A  zjiżdżo sie.
— Na nartach.
—  Różnie to ta byw a. Roz na n a r­

tach, roz na życi.
— Na czym?
— N ie  śpasujcie panoczku. M ów ię: 

roz na nartach, roz na życi.
—  N ie  rozum iem . Na nartach — 

tak, ale to- d ru g ie  słowo... co to jest
„żyć"? ,

G óral, n ie  w ie le  m yślący, w ym o w ­
nym  gestem rę k i wskazał, o czym  mo 
w.a. Ceper zaśm iał się tr iu m fa ln ie :

— Ach, tak... Bo widzicie, gazdo, 
u nas to się nazywa inaczej.

—  A  ja ko  ze panocku, jako? —  za­
py ta ł zac iekaw iony góra l.

Usłyszawszy odpowiedź, pom yśla ł 
chw ilę , ty le , ile  trzeba by ło , by p rzy ­
swoić sobie to  słówko, a k w itu ją c  tę 
zdobycz, pow iedz ia ł k ró tk o :

— Wicie panocku... ta tyz piknie...

*) W jęe. staropolskim słowo „żyć“ 
nie m a n ic  wspólnego an i z czasowni­
k iem  „żyć “ , ani z rzeczownikiem ..ży­
cie“. (red.)

n a li świeżo w yro s łe  w o rkow a te  ich  
k łę b y  i  w te d y  do ka b in  przedostaw ał 
się ostry , g ryzący czad. Czasem w y ­
bu cha ły  ta k  b lisko , że m aszynam i 
rzuca ło  w  górę, w  dó ł albo skręcało 
z l i n i i  lo tu  nag łym  w ire m . Czasem 
przed czoło szyku gna ł ca ły  snop 
is k ie r  św iecących m agnez jow ym  bla 
skiem , ro s ły  w  m ia rę  zb liżan ia  się 
i  pę ka ły  w szystk ie  razem, na róż­
nych  wysokościach, tw orząc w  ciągu 
pa ru  sekund zaporę nie  do p rzeby­
cia. W ówczas fęa ły  k lucz I ł- ó w  schy 
la ł się w  g łębok im  u n iku , a m y ­
ś liw c y  rozp ie rzch a li się na boki, aby 
na tychm ias t znów  pow róc ić  na swoje 
m ie jsca p łyn n ym , poziom ym  w ira ­
żem.

T ak  do le c ie li do szosy na E be r- 
w a lde, skąd sztu rm ow cy szerokim  
skrę tem  przeszli do szyku bojowego 
zataczając k rąg  od pó łnocy i  zacho­
du, by znad S chu lzendorfu  spaść 
ko le jn o  na zapchaną pociągam i sta­
cję.

O bie p a ry  m yś liw có w  k rą ż y ły  te ­
raz w  p rzec iw ną stronę, nieco w yże j 
gotowe odeprzeć każdy a tak z po ­
w ie trza . A le  n iebo nad n im i b y ło  
puste i  ty lk o  raz po raz pękające 
poc isk i o ż y w ia ły  drzem iącą p rze­
strzeń pod coraz rzadszym i ob łokam i, 
k tó ra  w o lno  i obo ję tn ie  c iągnę ły na

Ciężka maszyna runę ła  w  dół.

pó łnocny wschód, n iewzruszone w  
sw o je j w ędrów ce tym , co się dzia ło  
pom iędzy n im i a ziem ią.

Tym czasem  p ie rw szy  z I ł - ó w  ro z ­
począł szturm . W in e ck i w id z ia ł, ja k  
garbata, ciężka maszyna run ę ła  na 
d ó ł S trom ą p ik ą  nu rkow ego  lo tu , Clie 
rżąc w  sam środek to ró w  k o le jo ­
wych! Po wagonach, po dachach i  
oknach budynków , po stanow iskach 
ka ra b inów  m aszynowych. przed 
dw orcem  s ie k ły  d ług ie  rozbiegane 
serie. Z  gw a łto w n ie  o tw a rty c h  d rz w i 
w agonów  osobowych z m y k a li p rze­
rażeni żołnierze. Jak iś  z w a rty  od­
dz ia ł na peron ie rozsypa ł się ja k  
s te rta  liś c i zm iecionych na g łym  pod­
m uchem  w ia tru . W tem  ze środka 
roz jazdów  try s n ę ły  jeden  po d rug im - 
dw a w ysokie  s łu py  ziem i, po d k ła ­
dów, ja k ichś  po rw a nych  strzępów  
i gruzu. N a jb liższe w agony stanę ły 
dęba w yska ku ją c  z szyn poskręca­
nych w ybuchem . Dalsze, szarpnięte 
wściekle , w p a d ły  na siebie, s tłoczy ły  
się, rozp ęk ły  się tu  i  ówdzie, ły s n ę ly  
b ia ły m i zadzio ram i potrzaskanych 
desek. W szystk ie  szyby w y p a d ły  z 
okien, a dach dw orca, ta rg n ię ty  pod 
muchem , ro z d a rł się ja k  arkusz pa­
p ie ru  i  o d w in ą ł się z jednego naroż­
n ik a  w y p lu w a ją c  b e lk i ja k  zęby w y ­
b ite  g w a łto w n y m  ciosem pięści.

—  „C zarna  śm ierć“  —  pom yśla ł 
W ineck i.

„C za rna  śm ierć“  odp ływ a ła  już 
górę i  k ła d ła  się w skrę t, ścigana 
bezładnym , ne rw o w ym  ogniem  ba­
te r ii us taw ionych  szerokim  pó łko lem  
na wzgórzach od zachodu.

—  L is  D ru g i —  L is  D ru g i —  L is  
D ru g i —  Ja K ru k  —  Ja K ru k  — 
zabrzm ia ło  w  słuchawkach.

—  Ja L is  —  Ja L is  —  p a d ł odzew 
Cygana —  Czego chcecie?

—  Połóżcie og ień na a r ty le r i i  za 
m iastem  — zażądał dowódca s z tu r­
m owców.
, C ygan w e zw a ł W ierzchow skiego i 
dw a J a k - i sp łynę ły  w  dół, zacho­
dząc szerokim  łu k ie m  do lo tu  koszą­
cego nad szosą.

Tym czasem  na stację raz po raz 
w a liły  się bom by rw ą c  g łębokie 
szczerby w śród  un ie ruchom ionych  
pociągów. Dw a parowozy podziura­
w ione  k u la m i bu cha ły  na w szystk ie  
s tro n y  parą. Opustoszałe pe rony i  
ra m p y  zak lęs ły  się le ja m i w y b u ­
chów. R ozbite  w agony i  ja k ieś  sk ła ­
d y  p a li ły  się w ie lk im  p łom ien iem  
w śród  w yso k ich  s łupów  dym u , k tó ­
re  w y g in a ły  się w  górze i  zasnuw ały 
m iasto rud ą  przesłoną.

M og ło  się zdawać, że to  dzie ło  
zniszczenia zostało ju ż  dokonane. A le  
w  te j samej c h w ili,  w  k tó re j Cygan 
i  W ie rzch ow sk i zaczęli ko le jn o  ostrze 
liw a ć  s tanow iska dz ia ł, ko row ód  
sztu rm ow ców  raz jeszcze u d e rz y ł na 
W ritzen .

K ilka rakiet przeorało stłoczoną 
masę wagonów i nagle w  tym płoną­
cym rumowisku zaczęły wybuchać 
nietknięte dotąd skrzynie z amuni­
cją. .

Wtedy szturmowce powiększył" 
promień koła i spadły na artylerię, 
która właściwie n ie  miała już czego 
bronić i  której obsługa uciekła d° 
schronów po pierwszych nalotach 
Cygana. Ostatnie bomby wybuchły 
na wzgórzach za Writzen, a ostatnie 
rakiety i pociski z działek wznieciły 
jeszcze kilka pożarów wśród kolum­
ny samochodów ukrytych w  mia­
steczku
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W 200 -n ą  rocznicę urodzin J. W. Goethego
Zofia Karczewska - Markiewicz

Ziarno grochu czy soczeiuicy?
N a m arginesie »C ierpień m łodego W erthera«

Marian Borzęcki

G o e t h e  w  m u z y c e

S ześćdziesięcioletni Goethe 
zw ierzał się w  roku  1809 
jednemu ze swych p rz y ja ­

ció ł: „Spożytkowanie przeżyć
by ło  dla mnie zawsze wszystkim . 
Chwytanie pomysłów z pow ie­
trza  nie by ło  n igdy moją rzeczą. 
Uważałem niezmiennie, że św iat 
jes t bardziej genialny, niż mój 
geniusz“ . Oto program artystycz­
ny poety: przekształcenie realiów
życia w  poezję, u trw a len ie  ludz­
k ich  przeżyć w  form ie genialnie 
prosty cn i  p iastycznycn wierszy.

Johann W olfgang Goethe, syn 
frank fu rck iego  urzędnika, przy­
gotowujący się za m łodu również 
do prawniczo-urzędniczej karie ­
ry , deb iu tu je  w  roku  1773 szek­
sp irow skim  dram atem  „Goetz 
von B erlich ingen“ , k tó ry  zdobył 
w  lite ra tu rze  miano w ie lkiego 
m anifestu rewolucyjnego.

Żyjąc w  czasach Rewolucji 
Francuskiej, n ie  bra ł jednakże 
Goethe czynnego udzia łu  w  w ie l­
k im  nurcie współczesnych sobie 
zdarzeń. Zamieszany u boku 
księcia B runśw iku  w  wyprawę 
pruską, uczestniczył ty lko  w  r. 
1792 w  b itw ie  pod Valm y. Po 
wspaniałym  zwycięstw ie rew o lu ­
c y jn e j  Franc ji, powiedział poeta: 
,,Od dziś rozpoczyna się nowa 
epoka w  h is to r ii świata“ .

Jakże da lek i od tw órcy m ło­
dzieńczego „Goetz von B erlichm - 

gen" jest już  autor klasycznych
traged ii —  „ I f ig en11 ’ y 
« " ?  z ryw  romantyczny u ja rz ­
m iony dostojeństwem aieksan-

d r^ u! zrównoważonym starcu 
i niedrcu niew iele pozostało z 
L ;* r c v  „W erthera“  i  pierwszego 
Domysłu „Fausta“ . Goethe prze­
żywający piękną starość na dwo- 
r ^e weim arskim , otoczony do­
statkiem, zaszczytami i ogólnym 
uwielbieniem , zagłębiający się w 
studiach nad ta jem nicam i p rzy­
rody, nad optyką, botaniką, geo­
logią —  przeżywa okres społecz­
n y c h  kompromisów, skłonności 
do alegorii i  sym bolistyki, które 
zaciążyły nad I I  częścią „F au­
sta1

Drażnią go przesądy klasowe, 
buntu je  się przeciwko głupocie 
„wyższych sfer“ . N otu je  soczy­
ste obrazki:

„W ieczorem po obiedzie u h ra ­
biego przechadzamy się w  w ie l­
k ie j sali tam  i sam; rozmawiam 
z nim , z pu łkow n ik iem  B..., k tó ­
ry  przyszedł, i  nadchodzi godzi­
na zebrania...

W tem  wchodzi wielce dostoj­
na pani von T... ze swym  m ał­
żonkiem i  ze swą wysoko w y ­
lęgłą gęsią, córką, o p łaskiej 
p iersi i w  ładnym  gorsecie, pod­
noszą en passant swe dziedzicz­
nie wysoko urodzone oczy i 
d z iu rk i od nosa...“

GttTKS. MttlAlLLON I *  D a“ ») O ANOCTIS.

G ic w  a Goethego w  płaskorzeźbie.

Podczas słynnego spotkania 
Napoleona z Goethem w  E rfu r-  
cie w  roku  1808 Bonaparte w y ­
m aw ia ł poecie, że zepsuł jedno­
litość uczuciowego w ątku „W e r­
thera“  przez wprowadzenie tych  
w łaśnie satyrycznych uwag na 
tem at współczesnych stosunków 
towarzyskich. Jednakże d la  dz i­
siejszego czyte ln ika m łodzieńczej 
powieści Goethego tło  obyczajo­
we „W erthe ra “  należy do n a j­
bardziej interesujących elemen­
tów  • powieści.

Towarzyskie zebranie zakoń­
czyło się wyproszeniem W erthe­
ra, k tó ry  tak  snuje swe zw ie­
rzenia:

„Z łoży łem  dostojnemu tow a­
rzystw u uszanowanie, wysze-

zńakomitą okazją, by zwrócić d T m °  kab.n o le tu  1 P<>-
Uwagę w łaśnie na jego tworczosc by. z°baczyć

przypadająca obecnie dwuset­
na rocznica urodzin poety jest

młodzieńczą. Obok porywającej 
m elodyjne j l ir y k i,  obok słynne­
go „Goetz von Berlichingen , 
k tó ry  zdawał się zapowiadać o ry ­
g ina lny, samodzielny, nawę re ­
w o lu cy jn y  ta lent dramatyczny, 
m łody Goethe dał znakom ity do­
kum ent swoich czasów w  pow ie­
ści o Wertherze. Ten rom antycz- 
„ y  p a m il tn *  ser

tam ze wzgórza zachód słońca 
1 P oczytać przy tym wspaniałą 
piesn Homera, jak Ulissesa uga- 
szcza zacny świniopas“ .

Goethe gardzi karierowiczami, 
udzmi małego serca i ciasnych 

horyzontów:
!,Cóż to za ludzie, których cala 

usza spoczywa na ceremoniale,

k tó rych  m yśl i  dążenia przez la ­
ta zwrócone są na to, ja k  posu­
nąć się o stołek wyżej przy sto­
le. I  n ie dlatego, by te juchy 
nie m ia ły  n ic  do roboty: owszem, 
gromadzi się praca właśnie d la ­
tego, że drobne kwasy powstrzy­
m u ją  od za ła tw ian ia  ważnych 
spraw “ .

-G enia lny obserwator Goethe 
skrzętnie notu je  śmiesznostki 
swych czasów, k tó re  są św item  
epoki mieszczańskiej. Pokazuje 
nam starą arystokratkę, k tó ra  
nie ma żadnej rozkoszy prócz 
patrzenia z p ię tra  ponad m ie­
szczańskie g łow y; opowiada o 
pewnym  księciu, k tó ry  n ie  ma
0 niczym  własnego zdania i k tó ­
ry  popisuje się brzydką uczono- 
ścią i zwyczajną term inologią .

Słabości ludzkich charakterów  
pobudzają poetę do filozo fow a­
nia:

„Czyż możesz m i pan w ym ie ­
nić bodaj, jednego człowieka, 
k tó ry  by m ia ł na ty le  męstwa, 
by ukryć  własny zły hum or
1 cierpiąc, sam nie n iw eczył po­
gody innych? Jest to raczej we­
wnętrzne odczucie w łasnej n ie - 
godności, niechęć do siebie same­
go i  obrzydzenie, zawsze połą­
czone z zazdrością i podoechtane 
pychą. W idzimy w okół ludz i 
szczęśliwych, k tórym  nie m y da­
liśm y owo szczęście i  to nas gnę­
b i n iezm iernie!“

Gawędziarski s ty l „C ie rp ień  
młodego W erthera“ stwarza a t­
mosferę intymności. Goethe op i­
suje drobiazgowo realia, nie za­
niedbując nawet kolorow  w e rt-  
herowskiego fraka. A le nad ga-
wędziarzem dominuje poe a. y
zwierza się ze swej „szalonej,
bezkresnej namiętności , _ ora
staje się jedynym celem ^ g0 
m od litw y , czujemy w  „W erthe ­
rze“  zalążki kosmicznych per­
spektyw  „Fausta“ . W  m łodzień­
czym wyznaniu wertherowskie-
go serca ob jaw iły  slg , .
wszechstronnie wszys
bardziej istotne cechy g 
noetvckiego Goethego. Wszak 
S a  s to ją  późniejszą twórczość
n t w a r  poeU . r * ™ «  
w ie lką  spowiedzią z własnego 
życia Elementy autobiograficz­
ne które dały „W ertherow i 
snzećzei?e°r  ludzki ton, zabrzm ij 
również potężnie w  „ 
gdzie poeta prowadzi nas po 
szczytach swych _ ™ysl°  y h 
w zlotów  i szlakami ducho y
załamań w niestrudzonym 
upartym  poszukiwaniu obiekty 
nej praw dy

Co jest rzeczą najświętszą?
To, co ludz i jednoczy.
J. W. Goethe (1749— 1842) 

T S Z E L I czasy obecne m a ją  być okre 
J  sem m ałych dzie ł i w ie lk ic h  au­

torów, w yn ika łoby, że czasy daw n ie j 
sze stanow iły epokę w ie lk ich  dz ie ł i 
m ałych autorów. Jan W olfgang Goe­
the należałby w  każdym  razie d,o w y  
•jątków i to n ie  ty lko  z powodu poe­
tyckiego geniuszu, lecz rów n ież ze 
względu m  swą n iezw ykle  głęboką i 
wszechstronną, zdolną do zastanawia 
n ia  się nad ogó lno-ludzk im i zagadnie 
n ia m i umysłowość. B y ł to poeta, m y­
ś lic ie l, p ra w n ik  .botanik, csteolog, f i  
zylc i mąż stanu w  jednej osobie, a 
w ięc pod każdym względem jednost­
ka  nie pospolita. U rodz ił on się 200 
la t temu, dn ia  28 sierpnia 1749 we 
F ra n k fu rc ie  n. Menem i by ł w nukiem  
knawca, ożenił się zaś z K rystyną 
V ulp ius była  robotnicą fabryczną.

Gdy w  roku  1945 wojska radzieckie 
w kro czy ły  do T u ry n g ii, wychodzące 
w  M oskw ie pismo satyryczne „K ro ­
k o d y l“ narysowało żołnierza radziec­
kiego, wchodzącego do w eim arsk ie j 
k ry p ty  z okrzyk iem , skierowanym  do 
duchów Goethego, H enryka Heinego, 
F ryd e ryka  S ch ille ra , G ottholda Les­
singa i F ranciszka L iszta : „Panowie, 
jesceścoie w o ln i!“  Co prawda, tru m ­
ny Goethego i  S ch ille ra  u k ry te  wów  
czss b y ły  przez N iem ców  w  jak im ś 
zasypanym  schronie w  pobliskie j 
Jenie, ale niebawem  zostały odnale­
zione i p o w ró c iły  ju ż  do We.jmaru,

Spoglądając dziś na twórczość uw ol 
nionego z p ru sko -h itle ro w sk ie go  dry  
lu  autora „Goetz.a von B e r lic jj in -  
gen“ , u w y p u k lić  by w  n ie j należało 
to, co w  n ie j jest cgó lno-ludzk ie  i  po 
stępowe, co dąży do jedności i  poko­
ju , co w ychow yw a ło  naród n ie m ie ck i 
i  stało się odnow ien iem  jego k u ltu ry . 
W ielkość Goethego, to  d la  nas w  każ 
dym  raz ie  n ie  jego m in is te r ia ln e  do­
stojeństwa na dworze Karolia A ug u ­
sta, lecz przede w szystk im  w ie lk ie  i 
g łębokie człow ieczeństwo oraz słusz­
ność w  czerpan iu swych na tchn ień  z 
twórczości ludu . Człowieczeństwo 
Goethego, to u n ik a n ie  tego, co mogło 
b y  lu dz i dz ie lić , lecz raczej podkre ­
ślen ie  tego, co jes t im  wspólne i co 
ich łączy.

F rzeżył' on rew o lu c ję  francuską, 
przeżył, rozb ija jącego zm urszały u - 
s tró j państewek n iem ieckich . Napo­
leona, P rzeżył erę M e ttem ich a . B a r­
dz ie j czuł się obywatelem  św iata, n iż  
prusactwa, i  w  spo jrzen iu  sw ym  na 
św ia t, ho łdow a ł pante is tycznym  po­
glądom  Spinozy. G dy w  roku  1808 
Napoleon u jrz a ł Goethego w  E r fu r -  
cie, o k re ś lił go jednym  zdaniem: 
,,Vcus êtes un  hom m e“ . Proste m ia ­
no: „cz ło w ie k “'., to n a jtra fn ie js z e 'c k re  
sien ie  g łęb i wewnętrznego życia i sze 
rc k ic h  horyzontów  m yślowych Goe­
thego,

poza idea łam i wo lności i  pakom, 
g łęboki hum anizm  Goethego kazał 
mu trak tow ać sztukę, ja ko  w ie rne  cd 
b ic ie  zw iązku św iata z cz łow iek iem . 
Tak po jęta sztuka jest rów n ież  ele­
m entem  jednoczącym lu dz i i  dlatego 
zasługuje specja ln ie w  dobie obecnej 
na dokładne om ówienie.

N ie m e ją  rzeczą jest w kraczan ie w  
dziedzinę lite ra tu ry . Tem atem  opra­
cowanym  przeze m n ie  jes t ty lk o  zw ią 
zek twórczości Goethego z muzyką. 
W szechstronny um ysł Goethego ogar­
n ia ł bow iem  rów n ież 1 muzykę. W 
swym  opisie podróży do W łoch (1816

tyczącą m uzyki, a jako d y re k to r w e j 
m arskiego tea tru , napisa ł n ie  jeden 
tekst operowy. In teresow a ł się on na 
w e t teorią  m uzyk i i  w  83 -ls tn im  
sw ym  życ iu  przeżył o lb rzym i je j 
etap. W ystarczy powiedzieć, że w  ro k  
po jego urodzen iu  um a rł dopiero J. S. 
Bach, na tom iast ju ż  w  ro k  po śm ie rc i 
Goethego u ra d z ił s ię B rahm s! Okres 
■jego życia obe jm uje  w ięc re fo rm y 
■Glucka, szkołę m annheim ską, k lasy­
ków  w iedeńskich  od Haydna do Bee- 
thovena w łącznie oraz rom antyzm , 
a nawet necrom antyzm  od. p ieśn i 
Schuberta, aż po poem aty B erlioza i 
L iszta  oraz dnsmat m uzyczny Wagne 
ra.

W ie lu  też z różnych okresów czasu 
m uzyków  zw róc iło  się do w ie lk ie j 
twórczości Goethego i na n ie j oparło 
swe dzieła. Na b lisko  600 pieśn i Schu 
betra — 72, to tekst Goethego. Hugo 
W olf napisał 51 pieśn i do jego te k ­
stów, g łów n ie  z .Der westoestHche

D iv a n “ , a

k"u powieściowego zastań.
swym  realizmem. Czytając 

narzucamy wprawdzie
go

z

epokową datę w  dziejach gatun

! c
dziś, odrzucamy w] 
o d c ie n ie m  pobłażania ob jaw y
osiemnastowiecznego sentymen­
ta lizm u ' trudno nam również 
zgodzić’ siQ na samobójcze roz­
wiązanie powieści, na posta­
wę estety żującego samotnika,
a je d n a k  ten u tw ó r ma jeszcze 
dziś dużą siłę a trakcy jną  przez 
swoją treść szczerze hum ani­
styczną. Trzeba było genialnej 
in tu ic ji poetyckie j, by już w 
25-tym  roku życia posiąść tak 
gruntow ną wiedzę o człowieku, 
zdobyć tak precyzyjn ie  skrysta ­
lizowany pogląd na mechanizm 
spraw m iędzyludzkich. W usta 
Lo ty  wkłada Goethe słowa:

„N a jm ils z y  jest m i autor, w 
k tó rym  odnajduję w łasny świat-, 
k tó ry  kreś li stosunki podobne 
tym , pośród jak ich  żyję, którego 
opowieść budzi we m nie takie 
same serdeczne zainteresowanie, 
ja k ie  m i daje własne codzienne 
życie...“ *)

Przez k a rty  „W erthe ra “  prze­
lewa się pełnym  strum ieniem  
życie. Spotkania z ludźm i, od­
tw arzanym i w  powieści, pobu­
dzają młodego filozofa do re fle ­
ks ji. K reś li śm iało uwagi, zapi­
suje na marginesie zdarzeń swo­
je  m yśli: „...i czyż n ie na jedno 
wychodzi, czy się liczy ziarnka 
grochu, czy soczewicy? Za g łup­
ca uważam człowieka, ubiegają­
cego się o m ajątek czy zaszczy­
ty  ty lk o  ze względu na innych, 
je ś li to nie jest jego własną po­
trzebą n i namiętnością .

doli.

C iemna rzeika — -t« Parana. Wody jej 
omywają płaskowzgórze, zwąc« się

Alto Pa

h n s ta c hj} C z e k a ls k i

C I E M N A  R Z E K A

yerba.
A Hired

sobie zadawać gwałt; umie on schwy­
tać za nóż, by urżnąć głowę oprawcy, 
który na rozkaz administratora skato-

dźwiei irara- y  — h p°,skich T  C  I  E  M  IN A  S - Ä i  *£
I , 5 aczF się z Paraną, gdzie chłop rować sobie drogę ogniem, gdy admmi

po siei masowo i przymusowo emigrował. « tram  chce po podejść i zelżyć, StaćA to P a rim  „ u L ,  W ,  T boeactwa , , , . *  w ,:-  Je- dział uzbrojonych ludzi, którzy na każ gracja cnce go poucpo i y ,
' " a 8l0Sna b y k  1 g rdzennych mieszańców ty A  k r a n de bataroi( wyzwiskam i, go na ryzykowną uoeczkę. Rzuca

. , , żących nad rzeką ara' ^ cdmvm hie rewolwerem trzymają w ryzach robotni' w rzekę, niosącą go w przepaść, ł
darcia, autor ¿u jej. Ciemna ta n d a  ków. Plantator jest panem życia i śmier *"o ł sprzyja mu. Burzliwa woda przen.o

„Ciemna rzeka" *) mimochodem wspo- Jdzl>]i kraj na trzy części, należąc s, du ma tu żadnej ‘ »a go nad niechybną śmiercią. Pamię-
mma: „Prawie w szyscy robotnicy kto jjo A^ en,ty„y , Paragwaju ' y wja£  do której można by wnieść skar ta on prawo dżungli! Przypomina mu
rzy pracowali w Al to Czy walka l y i  gę. Administracja czuwa też, żeb, ro- *  scena:
do 1900 r, wymarli. Z  rzyst“ J J  _ 5 U  o kakowce, ludzie tu  1 ^  sw tka ł botników oduczyć od wyrażania swojej1 „Mensu był ukrzyżowany na drze-
za.bra.nych z V ilazien J  r. J900_cz ^  l« l« n ę  *  k^ y m i ŚP0 ^  ^  Ueiec nawet nie można, gdyż wie. Przdbito mu ręce i  nogi i «przy-

się kiedyś oko w o o  o ' P P . ' z droga przez pierwotne lasy jest niebez wiązano go drutami. W isiał tak już od

łu d ^»  dział, że Manda wkrzyżawal go, żeby
je ucic„ j«  - 1 --- - , . , __  _■ „,J.I,„ rwia robot etan się jzaKaiarm a a  »amycn aiebis? mu zaihrać kobietę“ .
e od grozy, jaką wywo j i czytelnika spły y rze,ka“  mówi Yerba mat*. Drzewo, posiadające liś- Mógłby ktoś sądzić, że jest to wv-

rtka-guaram. flasJ, cWop na de, o zdumiewającej właściwości. Yer- fątkowa potworność. N ie! Powieść Al*
Utrzymauseuy —  - - = 7, «. 11 am °  j T j ’ » .^hodżczei nim udało mu ba matę wpływa podniecająco na system f reda Vareli jest w ogóle wstrząsają-

„Ziemia krwi i przemocy“  słynnego bo swo)e, uch ^zcz j, mm ^  ^  ^  cym dokume.ntem .potworność, stosun-
jownika o pokój Jorge Amad,)' ^  się Uu' " V  l ?  ■ „riem ocy“ , jak i Lekarz Ambrosetti mówi: ków robotniczych, nieznanych ram  to r
książka pokazuje nam wa^ ę ZI Z  oskarżeniem rzuco „M iałem  okazję obsenvować wśród ropejczykom. Hitlerowcy chcieli naśla-

ła yerba w Tormento, w Brazylii, nie
wróciło więcej niż dwudziestu. •» zany »«««•— ------> -  » . - .

Wiadomości te nie mogą wzbudzić pa ^  p ™ ,
dejrzeń, że są tendencyjne. Daje wpta przymusowe, wędrowk, za <Kean Q ,V  ^

daleki
powieść

kakaowe. Skierowuje
mes na

‘ *.......  c* oskarżeniem rzuco ropeiczyiKom. ni«ciuwvy
naszą uwagę r „ Clcm'ia kał>i tali zmówi przeżytkom robotników, jak zmęczeni, spoceni, po dować to piekło, chcieli w tenże sam
^renv. udzie z r,o nvm w ttsąr ap t __, ...iatVim ......mi,.. „  A—— ■,_ 1____ : «,,«

walce z 
walce zrzyć sobie warunki jakiego takiego by rodę argentyński

gwałtom nad wielkim wysiłku przy wyrębie drzew 6iposób zbogaoić się kosztem ludzi „nie 
lub innych ciężkich pracach, czy toż rasowych“ .

takic«ki se 
marzącego o Niem

pierwotną, ?\ wo - ^ f re d  Vardla, malując dziką przy w drodze odbywanej pieszo lub (konno, Au ka ia j nam nawet
by ^ a r g e n ty ń s k ie j  puszczy, urzeka nas ?d z ^ k u  kubkacb ye^a  ma H  pijaka e,f

onisami pierwotnego lasu, oczarowuj* ży te pełnię sił, n iby za dotknięciem łza. czecb gdzie wszystko było „doskonale“ . 
1 - 1   ̂ S-oiea nni-iawa ; «rzieraża zwie rodziejskiej rozdziki.

b e lT tm ty « i pzętanl, g a d a m i^ p ik a m i, owadami, Właściwość ta yerba matę «prawiła, ^  jaiki 
sklch, a nawet utworow beletrystyc ^  k^wkn na ze lest ona w Ameryce rozpowszechmo-

to wam a.
Mamy wprawdzie- wicie publikacji 

tworów
eiych malujących życie to /Mie -----
grantów w Brazylii. M ieliśmy nawet czIowi€,ka jest właśnie człowiek. W  bi się pożądany napo,,
warzystwo pofoko-ferazyhiskie, f ____ . „  „cieką cie on do wszel A lf. Varela pisze: „

zvhaiacymi tu na każdym kroku na że jest ona w Ameryce rozpowszechr 
:złowi«ka. Ale najniebezpieczniejszym nym i popularnym ziołem, z którego

; r  Chłopów £  -p o g o n i«  zyskiem ...... ......
L .................... "  ”  -  ‘ ”  "  ' “  Ada

5 ™ , .  j u - i s ę / k  „ i  ma Ńowińsikicgo daje nam możność
kiej. Bohdan Pawłowicz w r. 193° wy wiek wwany w lakiejś fornale z latyfundłów Buenos Aires i wszechstronnego zapoznania się z tą
dał powieść p.t. „Pionierzy , o ra ¿ ni „ - - « • • stanie nietrzeź pracoiwnicy rzeźni w Avellaneda nie diżunglą. Pierwotna przyroda czaru,e 1
cą to emigra,nckie życie naszych sz)t P down'a dnie sie ż* zapowie wiedzą, ż* ów gorzki smak ulubionego odtrąca. Stosunki między ludźmi wstrzą
pów w Brazylii. Dało -by się wyliczyć prędfe. dogadu j* ^  ^ ^ b a  ich napoju pochodzi z .krwi i cierpień sają... Powieść ta jest obrazem wczesne
dużo nazwisk i tytułów, od Ad. Dyga dz.afle zarobki ^ rzy  pracy kolo y ^ .  ^  go ,kapitaJizmu.

rzysparzających nam Długi te rosna w sposób zdumiewający. Powieściopisarz na losach braci Mo- Czytając ją trzeba pamiętać, «  t y  
czu ’^ w ie ś c i  o pracach i ludrę N ie może on kontrolować swoich zadlu reyra pokazuje p.arwotnosc, dzikość. naszych chłopow znalazły się w

kU chłopa-kolonisty, ale ie ń . N ie wie naprawdę, jakie są jego g w ^ to w n o s c ^ ^ k o w  « J::-1a.: _u __^ I — r r \ A  7 i a, n p

rok ) zaw arł n ie jedną cenną m yśl, do- się bezpośrednio na w e rs ji Goethego,
..............................  - 1 1 u le g li c n i jednak pośrednim  je j w p ły

wom.
Sama postać M ałgorzaty p rzy  ko ło  

w ro tku , ow ej „G re tchen am  S^iinin- 
rade“ , p rzypom ina jące j nieco O fe lię , 
cieszyła się w śród m uzyków  szczegół 
ną sym patią  ,p raw dopodobn ie d ia  m o t 
ności po łączsnia w dz ięku  i  dźw ięku : 
w dz ięku  rom antycznego m a rzyc ie ł-  
stwa z dźw ięk iem  szybkich  f ig u ra c ji,  
im itu ją c y c h  w a rko t ko łow ro tka . K to  
wie, czy m oniuszkowska „P rząśn icz­
k a “  (F is -m o ll) i  chór prządek ze 

.„S trasznego D w oru “ , ta k  p o k rew ny  
znów chó row i prządek w  w agnerow ­
skim  „H o lendrze“  oraz „S p in n e rlie d “  
Mendelssohna, n ie  wyw odzą się wład­
anie cd Gretchen.

U szczytu sto i tu  chyba Schubert, 
k tó ry  m ając zaledw ie 17 la t, nap isa ł 

,do goethowskie j G retchen znakom itą  
muzykę, w  k tó re j na tle  m onotonnego 
te rko tan ia  ko łow ro tka , snu ją  się tę ­
skne m arzenia, k tó re  s ta ją  się coraz 
żywsze, nas tró j staje się nam ię tny, a 
l in ia  m elodyjna Stopniowo się podw yż 
sza, .aż wreszcie następuje p u n k t k u l­
m in acy jn y , pełna błogiego zapom nie­
n ia  fe rm ata  na nuc ie  „b “  i  ko ło w ro ­
tek się zatrzym ał... (W podobnej pau  
zie u  M on iuszk i tekst Czeczotta m ó­
w i: „P rys ła  w ą tła  n ić “ ). C ztery ta k ty  
trw a  jego ponowne u ruchom ien ie  i  
znów powraca m onoton ia p racy i tę­
sknota zawsze nieziszczalnych m arzeń 
nieszczęśliwej M ałgorzaty.

W ro k  późnie j napisał. Schubert m u 
zykę do ba llady „Król Olch“, z św ie t 
ną ilu s ta c ją  galopującego strachu i de 
m onizm u, zakończoną trag icznym  reci 
ta tive n  i dwom a pow o lnym i akorda­
m i. O bie słynne te p ieśn i, to na rodzi 
n y  p ieśn i rom antyczne j. O sta tn i 
u tw ó r, podobnie, ja k  i  „F aus t“ , spo­
w odow ał w  roku  1898 książkę W. Tap 
perta  z opisem  ąż 54 kom pozyc ji na 
ten sam tem at. F ig u ru je  tam  rów nież 
i  Beethoven. W ro k u  1906 w ym ie n ia ­
ło się ju ż  70 tak ich  kom pozyc ji! M ło ­
dy Schubert d w u k ro tn ie  posyła ł Goe- 
them u zarówno „K ró la  O lch“ , ja k  i 
inne swe kom pozycje z tekstem  Goe­
thego1, adresując zawsze n a ju n iże n ie j 
„do  Jego E kscelencji“ . Ekscelencja n i 
gdy m u n ie  odpisał...

Postać M ignon z „W ilh e lm a  M ei- 
s tra“ , pozyskała sobie m iłą  francuską 
operę A m bro ise  Thomasa onaz 2 pie 
śni: ,,L ied der M ig no n “  Schuberta 
(o.p. 62) oraz s łynną „K ennst du das 
Land, wo die C itronen blühen?“ , do 
k tó re j poza Thomasem m uzykę pisał 
Schubert, Schuman (op. 98 n r  1), na­
wet i  Beethoven (op. 75 z roku  1810), 
isle rów n ież i... M oniuszko (w  F is - 
dur). W tłum aczen iu po lsk im  Adam a 
M ick iew icza „Z nasz-li ten k ra j? “  
uczyn ił M oniuszko z te j p ieśn i — ja k  
pisze J a c h im e c k i.— orcyp ieśń o- ra -  
faelcwskie.i m iękkości l i n i i  i idea l­
nym  a liażu fo rm y  poezji z duchem -li 
ryzmu. T a lent M on iuszk i sko ja rzy ł się 
w  te j p ieśn i z geniuszem autora te k ­
stu i  z geniuszem jego tłumaczą.

Samobójczy „W eltschm erz“  w  ,,C ier 
p ien iach młodego Werthera“, opisa­
ny pod w p ływ e m  „N o w e j H e lo izy “  
Rousseau, a k tó ry  s k o le . in sp iro w a ł M ic  
k iew icza do napisania „D z iadów “ , 0- 
pracował w  fo rm ie  opery Jules M as­
senet, op ie ra jąc się na lib re tto w e j 
przeróbce Blana, M illie ta  i  H a rtm a - 
na.

O kruc ieństw o ścięcia w  ro ku  1563 
Sgmonta ks. Lam ora l w  B rukse li, zwa 
b il znów Beethovena. Do d ram atu  
Gothego „E gm ent“  nap isa ł on w  ro k u  
1810 m uzykę jako op. 84, k tó rą  posła ł 
następnie „Jego E ksce lencji“ , ale 1 
on też nie o trzym a ł n igd y  odpow ie­
dzi.

W ym ien ić wreszcie wypada poem at 
sym foniczny L iszta  „Ttwręuaio Tas- 
so“ oraz balladę „Uczeń czarnoksięż­
nika", k tó rą  Pau l Dukas opracow ał 
w  fo rm ie  sym fonicznego scherza.

M im o wszystko, Goethe nie  m ia ł do 
brego gustu w  muzyce. D z iw ił s ię np. 
że ani Rossini, an i M eyerbeer, g łośn i 
i m odni, lecz n iezbyt głębocy kom po­
zytorzy, n ie  nap isa li m uzyk i do jego 
„Fausta“ . M ia ł on  natom iast w  tych 
sprawach n iezbyt dobrego doradcę w  
osobie Ze lte ra  i na genialnych, pod 
względem  m uzycznym, opracowaniach 
swych tekstów  ja k  w id z im y , n ie  w ie ­
le  się poznał.

Niegdyś, na ścianie a lta n k i w  rezy­
denc ji Goethego w  We.jmarze, znale­
ziono o łów kiem  p isany w iersz:

Noc cicha;
„N a  w ierzcho łkach drzew 
Ciszą każdy krzew  
Oddycha:
Ledwo lis te k  drży;
I  p taszki z a m ilk ły  śród lasu, 
Czekaj — do czasu:
Spoczniesz i ty “ .

(tłum . H. Zathey)
To zasłuchany w  nocne uciszenie 

się na tu ry , m yś la ł w  samotności o 
spokoju i w iecznym  ju ż  uciszeniu 
W ie lk i Goethe, a skrom ny Schubert 
s tw orzy ł do tego w iersza pe łną powa 
gi „W anderers N a ch tlie d “  (op. 93 n r 
3), w  k tó re j, zasm ucił się w raz  z Eks­
celencją nad gasnącym i życia ludz­
kiego godzinam i.

J. W'. Goethe.

Beethoven cyk l „A n - die 
ferne G elieb te“ .

Dzie ło  całego jego życia, genialny 
„F aust“ , spowodowało nawet wydanie 
w  roku  1906 książk i p. t. „Faust in 
der M u s ik “ , podającej niezgorszej dłu 
gości listę, bo około stu kom pozyto­
rów , opracowujących „Fausta“ . Nale­
ży tu  jednak zachować dużą ostroż­
ność, gdyż nie  wszyscy cn i p isa li we 
d ług goethow skie j w e rs ji. M arlcw  
(X V I w iek ) i  M ik o ła j Lemau stworzy­
l i  m n ie j sławne lecz odmienne w e r­
sje, a poza tym  is tn ie je  jeszcze w e r- 
sia oryg ina lna, „P ra -F a u s t“ . P opu la r­
na opera Gounoda z lib re ttem  J. Bar 
b ie r i M , Ćorrć, opera Zoellnera, dzie 
ła R a d z iw iłła  B c ity , A lb rech ta , Lss- 
sena, Wagnera, Schumona i B e r lio ­
za — dotyczą w e rs ji Goethego. N ato­
m iast zapomniana opera Spohra, dzie 
ła Buscniego czy L isz ta  (poemat sym 
fon iczny), dotyczą ju ż  innych  w e rs ji 
Zaznaczyć p rzy tym  należy, że różni 
ca pom iędzy np. „P ra -F austem “  i 
„Faustem “  jest zasadnicza. Tam, dns­
m at kończy się katastro fą . T u  zaś 
m ieszczaństwo ma przed sobą rok 
1848, dąży do postępu z w ia rą  w  spo 
łeczncść i  sens wspólnego czynu, ktć 
ry  ma odnow ić i  w yzw o lić  ludzkość 
Ponadto s tw ie rdz ić  trzeba, że gdyby 
n ie  g łęb ia m yś li Goethego, inne w e r­
sje nie zdo ła łyby chyba zainteresować 
ty lu  m uzyków  h is te r ią  sojuszu czło­
w ieka  z d iab łem , i  skoro n iektórzy 
kom pozytorzy w praw dzie  nie opiensli

Do robotników nie przemawiał on ina- 

smierá ziuc.hu, bydlaku"ro -  „Wejdź,
itjp. _ '

Yerba wzbogaca „Ciemna rzeka“  Alfreda Vareli była 
a lunieszczęśliwia już tłumaczona na języki: francuski, ro

z ro 
loach polskiegoma«.,, i - - - .... , . . . . .  Zabicie robotnika nie pociąga tu żad 2y]jjski€j, gdy musiały opuścić rodzinne
wszystko. to przef  polud ^Poznaje natomiast bezwzględność plan nych następstw prawnych. Zabranie mu w postukiwaniu pracy i chleba.
świadectwa, dostarczeniu ¡p i . [ , . . ^  mo zony Jmb kochanki ies*t zjawiskiem tez ________
niowo-amerykańskich pisarzy.  ̂ tatorekiej ^dm n is traD  ^  N  ^  nach zwyWym. W  ogóle robotnik (mężczyzna

iakńohkol- lu)b kobieta) jest w pełnej władzy pra- * )  Alfons Vare,la: ,.Ciemna rzeka ; 
1 '  . . . .  -  ~ *'» * Odrodzenia , warszawa,74 • sssí i r a ;  X 1 =  KS S Ä “  «*- itd“ 1 1 ,9‘ 9 '•

W y k o p a lis k a  s ło u iia ń sk ic  
fu G dańsku

Pracu jąca od ro k u  p rzy  badaniu 
w y k o p a lis k  starego podgrodzia gdań 
skiego ek ipa dz ia łu  p re h is to r ii U ni 
w e rsy te tu  Łódzkiego n a tra fiła  nad 
brzegiem  R aduni na pozostałości 
dawnego zamczyska słow iańskiego, 
zaś w  sąsiedztw ie znaleziono szcząt­
k i  daw nych zabudowań m ie jsk ich .

D la  zorien tow an ia  publiczności w 
całokszta łc ie prac, k ie ro w n ic tw o  e- 
k ip y  p rzygo tow u je  w ys taw ę  wydoby 
tych dotychczas eksponatów.



RZECZPOSPOLITA At 235. Str. 3

H  e n r y k  K o r o t y ń s k i (V
Szperając w  tajnych dokumentach...

K orespondencja dyplom atyczna, o- 
patrzona s łó w k ie m  „P ou fne “ , 

„T a jn e “ albo „Ściś le  ta jn e ", jest ba r- 
dao in teresu jąca, ale — je ś li chodzi o 
czasy w spó łp racy sanacyjne -  h it le ­
ro w s k ie j—le k tu ra  to w y b itn ie  n ieprzy 
jem na. T rudn o  tedy n ie  przyznać ra ­
c j i  jednem u z naszyth C zyte ln ików , 
k tó ry  po p ie rw szym  a rtyku le  z tego 
c y k lu  („Rzeczpospolita“ n r. 232) p isał 
w  liś c ie  do red akc ji, że 9ą to sprawy 
ob rzyd liw e . Bez w ą tp ie n ia  tak, ale 
niepodobna zgodzić się z w n ioskiem  
tegoż C zyte ln ika , że n ie  należy wspo 
m inąć tych spraw  i pisać o n ich , gdy 
w  dziesią tą  rocznicę w o jn y  rob im y  
rachunek. S anacyjn i ak to rzy  dram a­
tu  la t  1934 — 1939 na pewno c h c ie li­
by  przysypać p iask iem  n iepam ięc i nie 
sławne i ta k  trag iczn ie  dla narodu za 
kończone ko le je  p rzy ja źn i z H itle re m  
— ale nam  n ie  w o lno nie  znać te j lek 
c i i  dzie jów . Kosztowała n iezm ie rn ie  
drogo — niechże z n ie j p rzyn a jm n ie j 
pożyteczna nauka w yp ływ a .

*

R ok 1938 to czw a rty  I — przedostał 
n i re k  w spó łp racy sanacji z h it le ry ­
zmem. I I I  Rzesza stanęła ju ż  mocno 
na nogi: powszechna służba w o jsko ­
wa, zbro jen ia , m ilita ry z a c ja  N a d re n ii, 
w reszcie 15 m arca 1938 r. zagarnięcie 
A u s tr i i .  O dbyw a się to w szystko przy 
czysto fo rm a lnych  protestach rządów 
angie lskiego i  francuskiego, p rzy peł 
nym  p rzy jaźn i popa rc iu  t r ó jk i  Moście 
k i  - Ś m ig ły  -  Beck. P rzychodzi ko le j 
na Czechosłowację.

N ie  trzeba innych  argum entów , bo 
w ysta rczy rz u t oka na mapę, aby u j ­
rzeć jasno ja k  na d ło n i: w ch łon ięc ie  
przez N iem cy Czechosłowacji jes t dla 
P o lsk i początkiem  ka ta s tro fy . Pań­
s tw o nasze, obejm owane przez ziem ie 
n iem ie ck ie  z dwóch stron, w z ię te  bę 
dzle w kleszcze rów n ież  od po łudnia. 
I  to w  kleszcze zaborcze, w  kleszcze 
państw a h ip e r -  nacjonalistycznego, 
k tó re  id z ie  od podbo ju  do podboju.

Czy ap e ty ty  czechosłowackie H itle  
ra  w y w o łu ją  p rz y n a jm n ie j ja k iś  n ie ­
pokój rządów  przedw rześniow ych i 
bu rżuaz ji, na k tó re j rządy te się w sp ie 
ra ją? Czy rodz i się tam  jakąś myśl 
wspólnego z in n y m i państw am i Euro 
py  przeciw dzia łan ia  śm ie rte lnem u za­
grożeniu? W dokum entach owego prze 
łom owego ro ku  1938 n ie  ty lk o  n ie  w i 
dać c ien ia  n iepoko ju , ale przeciw n ie , 
pełne poparcie i  w spó łdz ia łan ie  sana 
c j i  w  rozb iorze R e p u b lik i Czechosło­
w a ck ie j. A  taka p o lity k a  b y ła  — ja k  
się ju ż  za ro k  okaże —  kopan iem  
śm ierte lnego do łu  d la  w łasnego .pań­
stwa, d la  po lsk ie j n iepodległości.

B ra k  tu  m ie jsca, by  przedstaw ić ko 
le jn o  fazy h itle ro w sk ie g o  a taku p o li­
tyczno -  dyp lom atycznego na Sudety, 
i w spó łdz ia łan ia  rządów  przedw rześ­
n iow ych  oraz rządów  m onach ijsk ich  
A n g li i  i  F ra n c ji w  tym  ataku. W ystar 
czy jeden dokum ent’. Jest to w yc iąg  z 
no ta tek, sporządzonych przez m in is tra  
spraw  zagran icznych Rzeszy R ibben 
tropa  o rozm ow ie  z ambasadorem RP. 
L ip s k im  z dn ia  19 lis topada 1938 roku . 
W arto znać ten dokum ent.

„D z iś  o godz. 1 p rzy ją łe m  po lsk ie  
go ambasadora L ipsk iego ... p. L ip ­
s k i odczyta ł z k a r tk i w y ją tk i z o trzy  

• m anej in s tru k c ji.  \
1. M in is te r  sp raw  zagranicznych 

Beck jest zdania, że po lsko -  n ie ­
m ie ck ie  s tosunk i p rze trw a ły , na 'ogó ł 
b io rąc, próbę. W  czasie k ryzysu  cze 
skiego okazało się, że pa k t po lsko- 
n ie m ie c k i został zbudowany na trw a  
łe j podstaw ie. M in is te r spraw  zagra 
n icznych  B eck w ie rzy , że p ro s to li­
n i jn a  p o lity k a  P o lsk i b y ła  d la  N ie ­
miec korzystna p rzy  uzyskan iu  Su­
detów 1 p rzyczyn iła  się w  sposób 
is to tn y  do tego, że spraw a została 
g ładko  rozw iązana w  m yś l życzeń 
n iem ie ck ich . Rząd po lsk i pozostał w  
« a s ie  tych k ry tyczn ych  d n i n ieczuły 
na syren ie  głosy, rozlegające się z 
wiadomej strony.

R o k  p rz e d  w o j n ą
O dpow iedzia łem  p. L ipsk iem u, że 

i ja  rów n ież uw ażam ’ że pakt n ie ­
m iecko-po lsk i okazał się odpor­

ny na ciosy i uderzenia. D z ięk i ak ­
c j i  Fuehrera  p rzec iw  Czechosłowa­
c ji,  Polska o trzym ała  możność uzys­
kan ia  Zao lz ia  i zaspokojenie pewnej 

ilośc i innych dezyderatów granicz­
nych. Zresztą jestem z n im  zgodny  
w  tym , że rów n ież i postawa Polski 
u ła tw iła  N iem com  sytuację*.

Ź ró d ło : O fic ja lne  w yd aw n ic tw o  
n iem ieck ie : „D okum en te  zu r Verge 
schichte des K rieges“  B e r lin , 1939. 
N r. 198 str. 180.

Jasno, w yraźn ie , bez niedom ów ień. 
O bie strony są zgodne i  n ie  m ają  w ąt 
p liw ośc i: p o lity k a  sanacji była  dla 
N iem iec korzystna, u ła tw iła  rea liza ­
cję  dzieła, k tó re  było, pow tórzm y, ko ­
paniem  śm ierte lnego do łu dla nasze­
go państwa.

*
Polityce rządu przedwrześniowego w  

spraw ie  Czechosłowacji tow arzyszyły 
ostrzeżenia z różnych stron. Rząd ten 
ciąg le  słyszał, że p rzy jdz ie  ko le j na 
Polskę, ale w ed le  w łasnych słów  m in , 
Becka — pozostał w  czasie tych k ry  
tycznych d n i n ieczu ły  na ostrzeżenia.

Przytoczę k ilk a  p rzyk ładów . Jesz­
cze przed zagarn ięciem  A u s tr ii,  bo 
dn ia  23 lu tego 1938 r. poseł RP w  
Budapeszcie O rło w sk i odby ł rozmowę 
z m in , spr. zagr. W ęgier K anya  w  
spraw ie Anschlusu. Oto w yc iąg  z ra ­
p o rtu  posła O rłow skiego do Becka:

W. 52(W) 4 /9 ' T a jne!
...W dalszym ciągu p. K anya  zap> 

ta ł m nie , czy w  Polsce n ie  odczuwa 
m y pew nej obawy z pow odu re a li­
zac ji p rogram u H itle ra . Po Anschlus 
sie p rzy jdz ie  zapewne ko le j na N iem  
ców Sudeckich, peczem stosownie do 
początkowego p rogram u H it le ra  p o ­
w in n a  przy jść  ko le j na „k o ry ta rz “  i 
Gdańsk.

O dpow iedzia łem , że na podstaw ie 
k ilko le tn ie g o  doświadczenia panu je  
u  nas przekonanie, że tak  d ługo ja k  
u w ładzy jest H it le r  i  jego ludzie , 
niebezpieczeństwo tak ie  n ie  is tn ie - 
j - “

Ź ród ło : A rc h iw u m  MSZ., akt. P. 
I I I  48(W)16.

>Jc
W n iew ie le  dn i późnie j, 12' m arca 

1938 r. poseł czechosłowacki w  W ar­
szawie rap o rtow a ł swojem u rządow i 
o rozm ow ie ambasadora F ra n c ji Noe- 
la z w icem in . Szembekiem. W edług 
tego ra p o rtu  amb. Noel „w y w o d z ił jas­
no, że Polska m usi zdać sobie sprawę, 
że po Czechosłowacji p rzy jdz ie  ko le j 
na Polskę *,

A  oto fragm ent m em oria łu , opraco­
wanego dn ia  26 s ie rpn ia 1938 r. przez 
n iem ieck ie  M S Z d la  R ibbentropa — 
w  spraw ie m etody za ła tw ien ia  p ro b ­
lem u Czechosłowacji.

„...W skazana jest taka m etoda po 
dejścia do Czechosłowacji ze wzglę­
du na nasze stosunki z Polską. Jest 
n ie  do u n ik n ię c ia  w yw o ła n ie  w ie l­
k iego zanie,pokojenta w śród Pola­
kó w  przez odejście N iem iec od pro 
b lem ów  g ra n ic  po łudn iow o  - wschód 
n ich  i  przerzucenie się na wschód i 
pó łnocy wschód. W zw iązku z fa k ­
tem  rozw iązan ia  9praw y czeskiej, 
ogó ln ie  s tw ie rdza ją , że p rzy jdz ie  
teraz ko le j na Polskę“ .

Ź ród ło : Nazi Conspiracy and A g - 
gresion. W ashington 1946.

T. 1 s. 680-681 (Dok. Norym b. TS- 
76 i  t. V I I I ,  s. 515-516.
Is to tn ie , sprawa Czechosłowacji w y  

w o ła ła  ogromne zaniepoko jen ie  wśród 
Polaków , zwłaszcza w  św iadom ej po­
lityczn ie , w ro g ie j sanacji części społe 
czeństwa. Np. C entra lny  Z w . Zaw. 
G ó rn ikó w  po w z ią ł w  końcu czerwca 
1938 r. na zjeździe w  Sosnowcu, u - 
chw ałę w  spraw ie  ówczesnej .polskiej

p o lity k i zagranicznej. U chw ała ta, o - 
głoszona dn ia  2 lip ca  tegoż roku ,
b rzm i:

„Z jazd , w idząc ja k  h itle ro w s k ie  
N iem cy, grożąc św ia tu  w o jną, w y ­
ciąga ją po zaborze A u s tr i i zaborcze 
ręce i  po Czechosłowację, domaga 
się od Rządu polskiego zm iany p o ll 
t y k i wobec h itle ro w s k ic h  N iem iec i 
n iew yraźne j p o lity k i w  stosunku do 
państw  dem okratycznych.

Trzeba być ślepym, aby nie w i­
dzieć i nie rozumieć, że zabór Czeoho 
Słowacji grozi bezpośrednim niebez­
pieczeństwem napaści Niemiec na 
Polskę.

Polska," stojąc w yraźn ie  po stron ie  
państw  dem okra tycznych i  p rzeciw  
w o jennym  1 zaborczym planom  h it ­
le row sk ich  N iem iec —  może obro­
n ić  zagrożony pokó j Europy, a za­
tem  w łasne dobrze .pojęte in te resy i  
n iepod leg ły  b y t“ .

Rząd rad z ie ck i (jedyny  rząd, k tó ry  
po d trzym yw a ł zdecydowanie Czecho­
słowację i  gotów  b y ł je j ud z ie lić  po­
m ocy zbro jne j, jeże li Praga o taką 
ponąoic się zw róc i*) dn ia  22 w rześnia 
1938 r . ośw iadczył po lsk iem u charge 
d 'a ffa ires  w  M oskw ie :

„ Z  różnych źródeł rząd sow ieck i o- 
trzym a ł in fo rm acje , że w o jska  po lsk ie  
grom adzone są na g ra n icy  po lsko -  
czeskosłowackiej, p rzygo tow u jąc się 
do zadęcia s iłą  części te ry to r iu m  cze- 
skiosłowackiego. Mimo, tych  w iadom o 
ści, rząd po lsk i n ie  zaprzeczył im , 
rząd sow iecki oczekuje, iż  zaprzecze­
nie  to  nastąp i niezwłocznie. W  w ypad 
ku, gd yby .tego  zaprzeczenia n ie  by ło  
i  je ś lib y  w o jska  po lsk ie  za ję ły  te ry to ­
r iu m  R e p u b lik i Czesko-słowackiej, to 
rząd sow iecki ze swej s trony  uważa za 
konieczne uprzedzić Rząd Polski, że 
na podstaw ie a rty k u łu  2 pak tu  o n ie­
agresji z g rudn ia  1932 ro ku  rząd ZSRR 
by łb y  zmuszony, wobec dokonania ak 
tuag res ji wypow iedzieć wspom niany 
pa k t bez uprzdzenia“ .

Rząd sanacyjny, oczyw iście, tę de­
m arche ZSRR odrzucił. N ie  dość na 
tym : us iło w a ł przeszkodzić tej pom o­
cy, k tó re j Zw . R adziecki ju ż  Czecho­
s łow ac ji u d z ie lił. O to tłum aczenie 
fragm en tu  ta jnego rapo rtu , przesłane 
go m in . H a lifa x o w i do Lo ndynu  przez 
posła W. B ry ta n ii w  W arszaw ie Ken- 
narda z dn ia  14 czerwca 1938 r.:

„J a k  ju ż  donosiłem  poprzednio 
Waszej L o rdo w sk ie j Mości, rząd cze 
chosłow acki ja w n ie  ju ż  o trzym a! 
pewną ilość bom bowców od R os ji i 

to  w yw o ła ło  tu ta j (w  W arszaw ie — 
przyp . red.) duże rozdrażn ien ie . Gen. 
R ayski, p o lsk i szef sztabu lo tn icze­
go, .ostatnio po in fo rm ow a ł p u łk . God 
f re y ‘a, że wysłał on myśliwce na

połów rosyjskich bombowców, które 
były przekazywane do Czechosłowa­
cji, jednakże an i razu  n ie  udało im  
się żadnego strącić, gdyż są obiera 
ne różne trasy 1 bombowce lec ia ły  
nocą“ .

Ź ród ło : B ry ty js k ie  w yd aw n ic tw o  
urzędowe: „Docum ents o f B r lt lc b  
F ore lgn  P o licy  1919 —  1939“ . Seria 
I I I ,  t  I, str. 481 — 482, b r. 411.
Czy n ie  ta k  samo postąp iłby  szef 

lo tn ic tw a  n iem ieck iego  Goering? Czy 
nie  by ła  to po p rostu  zdrada?

*
Dnia 2 paźdz ie rn ika  1938 r. marsz. 

S m ig ty - Rydz w y d a ł a rm ii,  dowodzo 
nej przez gen. B ortnow skiego, rozkaz: 
Maszerować! Z h a ń b ił w o jsko  polskfe, 
k tó re  obok d y w iz ji h itle ro w sk ich  
w kroczy ło  na ten rozkaz do Czecho­
s łow acji.

A  w  rów ne 22 dn i po te j decyzji 
R ibbentrop na rozkaz H itle ra  w ym i­
ną ł po raz p ie rw szy  żądanie p rzy łą ­
czenia Gdańska do Rzeszy i  zbudowa 
n ia  eks te ryo ria lne j au tostrady przez 
Pomorze. P rzyszła kolej na Polskę, 
ko le j ta k  dobrze w yżłob iona przez sa 
nacyjną zdradę.

Oto fragm e n t ta jnego rap o rtu  amba 
sadora R , P. w B e rlin ie  L ipsk iego  do 
Becka:

„W toku rozmowy, mającej miej­
sce w Grand - Hotelu w Berchtesga 
den w dniu 24 bm. podczas śniada­
nia, w którym uczestniczył Hewel, 
Ribbentrop zaproponował mi „Ge- 
samtloesung" spraw polsko - nie­
mieckich. Miało ono polegać na przy 
łączeniu Gdańska do Rzeszy z pew­
nymi gwarancjami ekonomicznymi i 
transportowymi w  Gdańsku dla Pol 
ski oraz na zgodzie Polski na ekste 
rytorialną autostradę 1 linię kolejo 
wą przez Pomorze. Ze swej strony, 
jako ekwiwalent Ribbentrop czynił 
nadzieję na przedłużenie paktu pol­
sko - niemieckiego na 25 lat i za­
gwarantowanie granic polsko nie­
mieckich“.

Z am yka ł się os ta tn i ro k  przed ne 
jazdem  n iem ieck im .

Jak tx> tra fn ie  s fo rm u łow a ł jeden a 
pub licys tów  po lskich, „gangste r cięż­
k ie j w ag i n ie  d z ie li s ię  z gangstera­
m i w ag i m n ie jsze j“ . M im o  w ie rn e j 
służby sanacji H it le r  e.ni m yś la ł dzie 
l ić  z n ią  zdobyczam i. P rzeciw n ie , w y  
ciągnął rękę po nasze ziem ie.

A le  zan im  najazd nas tąp ił, rozegra ł 
się w  r. 1939 osta tn i a k t p o lity k i obo­
zu przedwrześniowego (dalszy ciąg 
nastąpi).

*) Ówczesny rząd czechosłowacki, 
k ie row a ny  przez Benesza uleg ł, ja k  
w iadom o, p re s ji angie lsko -  francus­
k ie j m ęinachijczyków  l  o pomoc do 
ZSRR się n ie  zw róc ił.

Sym bolicznym  ukoronowaniem  p o lity  k i. w spó łp racy i p rzy jaźn i rządów  
przedw rześn iow ych '<% H itle re m  by ła  de filada, k tó rą  „ fu e h re r“  p rz y jm o ­
w a ł w  paźdz ie rn iku  1939 r. w  A l. U jazdo w sk ich  w  W arszaw ie — palącej 

się jeszcze i  zdruzgotane j bom bam i.

W  bezk om pro mis owej  
walce z sanacja

Bezkompromisowym, konsekwentnym p rze c iw n ik iem  sanacji by ła  K om u­
nistyczna Partia Polski Zepchnięta w podziemie, w zyw a ła  do oporu prze­
ciw rządom Piłsudskiego 1 Jego ludzi, ostrzegała przed fa ta ln y m i dla 

kraju skutkami przyjaźni i w spółp racy % N iem cam i h itle ro w s k im i.
Na zdjęciu — fotokopia odezwy Komitetu Centralnego KPP, wydanej 
w r. 1985, proed przyjazdem do Polski z pierwszą wizytą — Hermana

Goeringa.

Zwolennik Anschlussu
i rozbioru Czechosłowacji

W yciąg i 2 n o ta tk i zastępcy na ­
cze ln ika  W ydzia łu  Prasowego M SZ 
Rueekena, z dn ia  27 g ru d n i*  1938 r.

SOISLE TAJNE — OSOBISTE

Notatka dla Pana Dyrektora Gabi­
netu Ministra.

Miałem w czasie Świąt dłuższą roz 
mowę z księdzem Nuncjuszem Mar- 
maggim, z którym pozostaję od prze­
szło 10 lat w przyjacielskich stosun­
kach.

Komunikuję szereg opinii wyrażo­
nych przez księdza Nuncjusza ze 
względu na to, że wrócił on w ze­
szłym tygodniu po dłuższym pobycie 
w Rzymie, tak, że w jego wywodach 
dopatrywać się można bezpośredniego 
oddźwięku nastrojów watykańskich...

.„.Uderzyła mnie wielka zmiana w 
ustosunkowaniu się ks. Nuncjusza do 
Austrii. Oświadczył, że „les A utri­
chiens, qui étaient auparavant un 
peuple d'une si haute culture, sont de 
venus de misérables mendiants dé­
pourvus de pudeur'.

Wierzy on, że sprawa Anschlussu 
jest wysoce aktualną, jest jednak zda 
dania, że pierwszą sprawą sporną w 
Europie będzie Saara, potem dopiero 
Anschluss „et o* est seulement après 
cela que les Allemands pourraient 
penser à Dantzig, hien que nous ne 
le croyons pas. Nous savons que la 
Gleichschaltung a fait d’immenses 
progres sur le territoire de la Ville 
Libre, mais pour le moment ce n‘est 
pas dangereux pour la Pologne“.

Uwagi o Anschlussie uzupełnił jak 
zwykle wystąpieniem antyczeskim: 
„une fois I'Anschluss accompli, ce sera 
la fin irrémédiable de cet artifice 
qui s'appelle la Tschécoslovaquie. 
Que Dieu fasse que cela arrive le plu 
tôt possible“...

(Źródło: Archiwum MSZ, GM.)

Ponieważ w  d ru g ie j części tego 
dokum entu k ilk a  zdań jest napisa­
nych w  jęz. francusk im , w  ja k im  
n iechybn ie  by ła  prowadzona cała 
rozmowa, da jem y poniże j tę część 
no ta tek nacz. Rueckera po polsku.

„...U derzyła  m n ie  w ie lka  zm iana w  
ustosunkow aniu  się ks. Nuncjusza do 
A u s tr ii.  O św iadczył, że „A us tria cy , 
k tó rzy  d a w n ie j b y l i narodem  o tak

1 w ysok ie j ku ltu rze , s ta li się nieszczę­
snym i żebrakam i pozbaw ionym i w sty  
du“ .

W ie rzy  on, że sprawa Anschlussu 
jes t wysoce aktua lna, jest jednak zda 
n ia , że p ierw szą sprawą sporną w  
E uropie będzie Saara, potem  dopiero 
Anschluss „ i  ty lk o  po tym  N iem cy 
m og liby  m yśleć o Gdańsku, chociaż 
m y w  to n ie  w ie rzym y. W iem y, że 
G le ichschaltung z ro b ił ogrom ne postę 
p y  na te ry to r iu m  Wolnego M iasta, 
ale w  obecnej c h w ili n ie  jest to n ie ­
bezpieczne d la  P o lsk i“ .

U w ag i o Anschlussie uzu pe łn ił ja k  
zw yk le  w ystąp ien iem  antyczeskim : 
„g d y  ty lk o  nastąp i Anschluss, będzie 
to  n ie u n ik n io n y  kon iec tego sztucz­
nego tw oru , k tó ry  nazywa się Czecho 
Słowacją. N iech Bóg spraw i, aby to 
nastąp iło  m oż liw ie  rych ło ..,“

*
Dokum ent n in ie jszy  d ru ku je m y  ja ­

ko pendant do umieszczonego obok ar­
ty k u łu . o rozb iorze Czechosłowacji w 
r. 1938. Sądzimy, że dokum ent ten sam 
jest dostatecznie w ym o w ny  i  kom enta 
rzy  n ie  wym aga. Ks. M arm aggi by f 
nuncjuszem W atykanu w  ciągu w ię ju  
lą t rządów  sanacji w  Polsce. Później 
o trzym ał od papieża kapelusz k a rd y ­
na lsk i. (Red.).

K o n c e rf jj
UJ h a la ch  f a b r y c z n y c h

. Zespół baw iące j w  Łodzi na go­
ścinnych występach O pery Ś ląskie j ’ 
w ys tąp ił d w u k ro tn ie  z koncertem  
solis tów , o rk ie s try  1 chóru w  halach 
fab rycznych  przed w ielo tysięczną 
rzeszą słuchaczy — ro b o tn ik ó w  łódź 
k ich . ,

H a la  m ontażow a Państw ow ej Fa­
b ry k i im . J. S trze lczyka n ie  mogła 
pom ieścić p rzyb y łych  na koncert. 
Każdy w ystęp  so lis tów : B. K ostrzew  
sk ie j, A . H io lskiego, basa A. • M a ja ­
ka i  innych , w  pa rtia ch  solowych i 
zb iorow ych w y w o ły w a ł n iem ilknące  
ok lask i.

Rów nież koncert w  zajezdni T ram  
w a jó w  M ie jsk ich , na k tó ry  p rzyby ło  
około 3 tys. p ra c o w n ik ó w  M iZK i 
członków  ich  rodz in , spo tka ł się z 
gorącym  przy jęc iem .' P racow n icy 
M Z K  z łoży li p rzedstaw ic ie lom  ORlZiZ 
oraz k ie ro w n ic tw u  O pery Ś ląskie j i 
a rtys tom  serdeczne podziękowanie, 
prosząc jednocześnie o dalsze Wystę­
py  tego rodzaju.

Powieść z ro k u  1939
< 2 7 f

Dwóch woźnych dźw igało na noszach starą, chudą i  s i­
wą niew iastę o tw a rz y  nacechowanej w yb u ja łym i preten­
s ja m i osoby chorej. Jak iś  in te resant poderwał się na je j 
w idok z krzesełka i  u k ło n ił się głęboko.

—  N iech pan zaraz przy jedzie  do mojego gabinetu! —  
pow iedzia ła tonem męczeńskim.

Zdum iony I lfo ń s k i dow iedzia ł się od czekających tu  
na coś wciąż nauczycieli, iż  dama jest wyższą urzędnicz­
ką w  k u ra to riu m  i  pe łn i n ienajgorszą funkc ję  zastępczyni 
naczelnika w ydz ia łu  personalnego.

Podobno je s t krew ną któregoś z v icem in is trów . Chora 
na a rtre tyzm , zwariowana, w  domu opiekującego się nią 
dyg n ita rza  urządzała nieprawdopodobne h is to rie . A by się 
je j  z domu pozbyć obmyślono dla n ie j dość zaszczytną 
pracę w  ku ra to rium . A  oto było  ła tw o , gdyż fo lw a rk  w i­
cem in is tra  ośw iaty sąsiadował z fo lw a rk ie m  w icem in i­
s tra  —  je j krewnego.

Dama o trzym a ła  porządną pensję, k tó rą  podejmowała 
łapczyw ie, do b iu ra  przyjeżdżała taksówką k iedy się je j 
podobało i  w tedy na dwóch woźnych spadała dość ciężka 
praca zataszczenia je j na noszach na drugie p ię tro . 
1 w  urzędzie, gdy coś wypadło nie pomysłach damy w y ­
p ra w ia ła  ona brewerie. K rzycza ła , b iła  szk lanki z wodą 
i  dosadnie ła ja ła  podległych je j pracowników. Końcowy 
e fok t tyet* «cer» r> i a v n rtyidleniu. a w tedy

nadzie ja , iż  sym patyczna dama może się w ogóle nie 
ocknie.

N ie  by ło  na nią  rady, w yrzucić  je j nie można było, 
gdyż y icem in is te r osobiście ku ra to row i zakom unikował, iż  
życzy sobie, aby dama ta , czcigodna i  o w ie lk ich zasłu­
gach, pracowała w  jego in s ty tu c ji

I lfo ń s k i w iód ł teraz zupełnie beznadziejne życie. Z u n i­
wersytetem  s tra c ił ju ż  wszelką łączność i  w  „B ra tn ia k u “  
nia m óg ł dostać le k c ji ani zaciągnąć pożyczki. W net p rz y ­
sz ły  tak ie  dni, iż  K azim ierz dosłownie nic nie jada ł, 
zżó łk ł, zz ie len ia ł, chw ia ł się na nogach i  wreszcie po łoży ł 
się do łóżka. N ie m ia ł s ił by  w yjść na m iasto, i  przele­
ża ł w  łóżku około sześciu tygodn i. N ie przyznaw ał się 
rodzin ie kraw ca co m u jes t, rzadko k iedy  p rz y ją ł skrom ­
ny  poczęstunek. M y ś la ł ty lk o  ciągle o ojcu i  o braciach, 
oczekujących od niego radosnych now in, posad w  W a r­
szawie oraz p ierwszych w iększych sum pieniężnych.

A ż  pewnego dnia —  ju ż  przez samo leżenie w  łóżku 
t ra c ił coraz bardzie j na siłach, —  nagle ogarnął go 
strach, że umrze, choć w łaściw ie sam do tego napół św ia­
domie zm ierzał. A le  obudziła się w  n im  nagle cała żyw ot­
ność młodego, zdrowego organizm u. Z w ló k ł się z łóżka, 
pożyczył od kraw ca parę groszy na papier, i  znaczek 
pocztowy i  w ys ła ł do rodziny l is t  bardzo wym owny 
w  swej lakonicznej treśc i: „P rz y ś lijc ie  kob ia łkę“ !

Gdy po k ilk u  dniach b ra t z kob ia łką  w  W arszaw ie po­
ja w ił się, rozp łaka ł się na w idok wynędzniałego do osta-. 
teczności K azim ierza, o nic go nie py ta ł, m achnął ty lk o  
k ilka , razy  ręką i  za ją ł się zaraz wypakowaniem  koszyka. 
W y ją ł chleb, masło, ja ja  na tw ardo  i  podsunął to K a z i­
m ierzow i ze słow am i: „Poidz sobie!“

K ilk a  chw il siedzia ł p rzy  stole z niew idzącym i oczami, 
pogrążony w  tw arde j zadumie, wreszcie jeszcze raz mach­
ną ł ręką i  rze k ł: „B idnem u zawsze w ia tr  w  oczy!“ , po­
czym w z ią ł czapkę i  wyszedł na ulicę. W ró c ił z ćw ia rtką  
w ódki i  pó ł k ilogram em  kie łbasy. Gdy w y p ili po parę 
k ie liszków  i niezgorzej zag ryź li, obu ich ogarnęła ciepła, 
u fna, fa m ilijn a  solidarność.

I  obu tych b ra c i chłopów, m ag is tra  f ilo z o f ii i  ro ln ika  
ledwo um iejącego czytać i  pisać, znów połączył w  żałości 
jednaki ciężki los biedoty, nie w idzącej dla siebie w  Pol­
sce przyszłości.

N a odjezdnym b ra t uca łował Kazim ierza i  pow iedział
mu łagodnym  tonem:

— ..... ... i-....», «.o ¡Jibj jc iu ia j  iiu u«». Bę­
dziemy jakoś żyć razem.

Ilfo ń s k i zawartością k o b ia łk i odż.yw ił się i  podrepe­
row a ł nieźle i  rozpoczął od nowa poszukiwanie pracy. Za­
b ra ł się teraz do rzeczy bardzie j planowo i metodycznie. 
K u p ił za całe dziesięć z ło tych znaczków pocztowych i  po- 
rozsy ła ł na w szystkie s trony, do różnych in s ty tu c ji poda­

n ia  o pracę. W  k ró tk im  czasie w ró c iły  do Ilfońskiego 
w szystk ie  podania ze zw ięzłą adnotacją : zała tw iono od­
ręcznie —  odmownie.

Kazim ierz zaczął wreszcie w łóczyć się po mieście bez­
celowo, kom binując, skądby tu  zdobyć doraźnie parę z ło­
tych. I  któregoś dnia, nagle p rzypom n ia ł sobie, że gdy 
zeszłego roku  .odsługiwał ćwiczenia wojskowe, w  czasie 
m anewrów okoliczności z b liż y ły  go mocno do generała, 
dowódcy dyw iz ji. P rzeprow adził w tedy na ćwiczeniach ja ­
k iś  m anewr bardzo udatnie, generał w idz ia ł to i zawez­
w a ł go potem do siebie. Coś sobie w  K az im ie rzu  upodobał 
bo z rob ił go swoim  adiutantem . Razem odbyli dalsze ma­
new ry, k ilk a  razy  na jak ichś postojach w  gościnnych po l­
skich dworach, s p ili się razem nawet spa li w  tym  samym 
pokoju i  generał, w  przystęp ie dobrego hum oru zw ie rzy ł 
się w tedy Ilfońsk iem u ze swojej przeszłości i  *  w a lk, 
w  k tó rych  uczestniczył jako dowódca.

N a zakończenie m anewrów ośw iadczył mu, że jeże li 
będzie kiedyś czegoś potrzebował, niech w a li do niego ja k  
w dym.

Ilfo ń s k i p rzypom nia ł sobie teraz, iż  niedawno czyta ł 
gdzieś w  gazecie, żę generał o trzym a ł p rzyd z ia ł do W ar­
szawy na jakąś funkcję . W  nag łym  p rzyp ływ ie  nadziei 
postanow ił odszukać adres generała i  udać się do niego 
z prośbą o jakąś  pomoc.

Generał m ieszkał na u licy  Hożej w  pięknym , nowo­
czesnym, niedawno pobudowanym domu. Gdy I lfo ń s k i 
wszedł do ha llu  kam ienicy, aż pok iw a ł z w rażenia głową.

P a trz y ł na podłogę ha llu , wyłożoną m arm uram i, na 
grzędy kw itnących barwnie kw ia tów  pod lśn iącym i ścia­
nami, na szeroką, m arm urową rów nież k la tkę  schodową. 
Pośrodku je j b ieg ł czerwony, kokosowy chodnik, z m eta­
low ym i, błyszczącym i prę tam i. W  basenie na podwórzu 
b iła  srebrzysta fon tanna i  duże, świecące krop le  cicho pa­
da ły  na soczyście zieloną m uraw ę traw n ika , a buk ie ty  
rozp rysku jące j się wody sięgały aż p iętrow ych, dużych, 
jasnych okien.

(''Ŝ łwsni-» Ho TYO «cĵ Trr* rn q o •ł-WOV"'*Tło IV.,.
szyoKO mioaa dziewczyna, isa je j widOK z truaem  uswia- 
dom ił sobie, że na świecie przebyw ają is to ty  zwane po­
ko jów kam i. Panna la t około dwudziestu o mince łagodnej, 
oprom ieniona m iękk im  uśmiechem, p rzy tym  jakaś roz le ­
niw iona, prezentując zalotnie, swą św ietnie uform owaną 
fig u rk ę , p rzypom nia ła  sobą Ilfońsk iem u nroblem, k tó ry  
dotychczas uchodził n ie jako jego uwadze

Oto spostrzegł, iż  od niewiadomego czasu obywa się 
zupełnie bez kobiet. Jego abstynencja by ła  ta k  absolutna 
i d ługo trw a ła , iż n iek iedy  zastanaw iał się odruchowo nad 
tym , pocóż to na tu ra  podzie liła  ludzi na dwie p łc i. Zapy­
ta ł się panny, k tó ra  dość chętnie przyg ląda ła  m u się, czy 
zasta ł w domu generała. Skinęła m u potw ierdzająco i  za­
lo tn ie  g łówką. P oprosił więc, by go generałow i zameldo­
wała. A le  dziewczyna, uśmiechnięta, ociągała się jakoś, 
wreszcie w yrzek ła  powoli, aby pow iedzia ł o sobie coś 
więcej, pan generał chce dokładnie wiedzieć k to  do niego 
przychodzi.

I lfo ń s k i podał je j k ilk a  jeszcze in fo rm a c ji i  panna, 
n iezbyt jednak przekonana zwolna odeszła za duże, oszklo­
ne drzw i.

Słychać tam  było od k ilk u  chw il wesołe pogw izdyw a­
nia, odgłos kroków , staw ianych męsko, zamaszyście, to 
jak ieś  raźne parskania. Rozległ się spokojny, swobodny, 
a nawet pou fa ły  głos dziewczyny. Odpowiedział je j zaraz 
soczysty, sugestywny baryton.

~— Co, porucznik? Na manewrach? N ie  przypom inam  
sobie! A  zresztą niech wejdzie! —  padło po chw ili.

Tedy Ilfo ń s k i ob lekając się zaraz w skórę żołnierza 
wm aszerował do gabinetu krokiem  wojskow ym  i  zamel­
dował się generałow i przepisowo przypom inając mu de li­
ka tn ie  okoliczności, w  k tó rych  generał m ógł go zapa­
miętać.

S po jrza ł on na K azim ierza z ukosa, a przez tęgą jego 
tw arz o bardzo zdrowej cerze przeszła dość obojętna m yśl, 
M ru kn ą ł wreszcie bezbarwnie, uhm ! —  j  K azim ierz od­
czuł zaraz po ty m  ton ie, iż  generał nie poznał go jednak 
i .  że pozostał dla njego nadal kim ś obcym.

—  Siadajcie poruczn iku! —  w yciągną ł do niego bo­
k iem  jakoś i  pośpiesznie rękę i  n iedbałym  ruchem 
zw ierchnika wskazał mu czerwony taborecik.

Generał b y ł jeszcze bez bluzy, widocznie niedawno 
w sta ł. M ia ł na sobie cienką, wełnianą, sportową koszulkę, 
rozp ię tą  na piersiach. Ciemny, zw ija jący  sio w  kudeł1"

sie. jrocęzna szyja o k h ».u  przy  po„
ga rd łu  budziła  respekt dla n iew ą tp liw e j s iły  tego potęż­
nego mężczyzny, choć ju ż  zlekka s ta rz e ją c e j się. K a rk  
nad b ia łym  ciałem, uw oln iony teraz od koRsjerza, byt 
ciemnobrązowy, tw a rdy . Generał b y ł w  spodniach z lam ­
pasem i  elegancko błyszczących butach z cholewami.

(D. c. n.)
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Zasłużony odpoczynek kolarzy na Wybrzeżu
Dziś start do V  etapu Gdynia-Bydgoszcz

Red. M. Wierzbowski telefonuje 
z trasy Tour de Pclogne

r  Sopot 26.8.
ł }  IĄ T Y  dzień wyścigu poświęcony 
A  py towarzyszącej. Na odpoczynek 
czym chyba dobrze wiedzą czyte ln icy 
gólnych etapów.

Sukces
T o u r  de P o logne

1 Tegoroczny T our de Pologne cieszy 
się reko rdow ym  zainteresowaniem . 
W edług pobieżnych obliczeń, wzdłuż 
trasy dotychczasowych 4-ch etapów 
przyg lądało się w yścigow i 2 m ilio n y  
osób, a ludność w ys ta w iła  137 bram  
tr iu m fa ln y c h .

S p o rto u jc ij pom aga ją  
UJ o d b u d o w i e  W arsza iun
W  zb liża jącym  się „M ies iącu  Odbu 

do w y  W arszaw y“  weźm ie także u- 
d z ia ł spo rt po lsk i. W szystkie im p re ­
zy w  czasie 1 — 30.IX .  będą opodat 
kow ane a każdy zw iązek sportow y 
zorgan izu je  w  c iągu m iesiąca eona,i 
m n ie j jedną  im prezę sportową, z któ  
re j c a łk o w ity  dochód przeznaczony 
zostanie na odbudowę W arszawy. Po 
nad to  na w szys tk ich  im prezach spor 
tow ych  przeprowadzone będą zb ió r­
k i  pieniężne.

Pokaz
d o ro b k u  spo rtou iego

Stołeczny U rząd K u ltu ry  F izycz­
ne j o rgan izu je  w  p ierw sze j połow ie 
w rześn ia  pokaz do robku  sportowego 
za czas od 1945 — 1949 r . ' U dz ia ł w  
n im  wezmą Z w ią z k i Sportowe 
Zrzeszenia, K lu b y  z te ren u  m. st. 
W arszaw y i  okręgu.

P race nad m on tow an iem  pokazu 
Odbywają Się na m ie jscu p ro jek tow a  
nego pokazu —  w  O środku K . F., 
p rz y  u l. R ozbra t 26.

Płjjiuacj? polscj? 
u jj j je c h a li  do R u m u n ii

’ W  czw artek, 26 b. m „  po po łudn iu  
W ylecia ła dw om a sam olo tam i do Bu 
karesztu  ek ipa p ły w a k ó w  polskich, 
w  liczb ie  28-m iu  zaw od n ikó w  i  za­
w odn iczek oraz 3 osoby k ie ro w n i­
ctwa.

P ły w a c y  po lscy rozegra ją  w 
dn iach  27 —  28 b. m. m iędzypaństwc 
we zaw ody p ływ ack ie  z Rum unią.

N o tu jj re k o rd  Z S R R  
uj s trz e la n iu

i N a 67-my-ch zawodach strze leckich 
io m is trzostw o ZSRR A w itc w  ustano 
W ił no w y  re k o rd  ZSRR w  strze lan iu  
z b ro n i m a łoka lib row e j ¡na 50 m. z 
po zyc ji leżącej, uzysku jąc 364 p k t ,  
ina 400 m ożliw ych .

M is trzo s tu ja  P o lsk i 
u j  t r ó jb o ju ,  p ię c io b o ju  

i  c h o d z ie  na  50 km
Ś lą sk i O Z L A  organ izu je  28 b. m. 

w  K a to w ica ch  m is trzos tw a  P o lsk i w 
t ró jb o ju  kob ie t, p ięc iobo ju  mężczyzn 
oraz po raz  p ie rw szy  po w o jn ie , w  
chodzie na  50 km . Trasa chodu p ro ­
w adz i z K a to w ic  do P io trk o w ic  i  z 
pow ro tem .

b y ł wypoczynkow i zawodników i  eki- 
ten wszyscy zas łuży li solidnie, o 

codziennych sprawozdań z poszcze-

AV p ią tek wszyscy uczestnicy -wy­
ścigu w z ię li przed obiadem udzia ł w 
przejażdżce s ta tk iem  „B a rb a ra “  po 
Zatoce Gdańskiej-, zwiedzając jedno­
cześnie p o rt w  Gdyni, a popołudniu
0 godz. 17-ej og lądali na stadionie 
m ie jsk im  we Wrzeszczu mecz p i łk i ro ­
werowej i  popisy jazdy akrobatycz­
nej na rowerach w wykonaniu zespo­
łów  CSR, k tó re  dzierżą m istrzostw o 
św iata w tych  dziedzinach sportu . Po 
występach Czechosłowaków nastąp iło  
rozdanie ponad 150 nagród za etap 
O lsztyn —  Gdańsk.

Zwykle w  dniach przerw y przepro­
wadza się rozważania na tem at d a l­
szych szans walczących zespołów. Mo 
g libyśm y ^dzisiaj całkow icie pominąć 
ten tema:; m ilczeniem, bo —  ja k  siusz 
nie zauważył sędzia g łówny wyścigu 
inż. Szym czyk —  w łaściw y wyścig 
zacznie się dopiero od Gdyni, gdyż 
dopiero teraz pozostali w konkuren­
c ji zawodnicy, k tó rzy  są dobrze p rz y ­
gotowani do ta k  ciężkiej im prezy. 
W szyscy in n i poodpadali ju ż  na t ra ­
sie do Gdańska. D la ty c h  jednak, 
k tó rzy  lub ią  rozważania i p rzew idy­
wania om ówim y kró tko  same zespo­
ły  w konkurenc ji ¡narodowej.

W alka o zwycięstwo powinna się 
rozegrać między Rumunią, W iocham i
1 Polską. Tej tró jce  zagrozić może 
bardzo poważnie jadący w  pełnym 
składzie zespół A n g lii oraz Danii. 
D rużyna F ra n c ji ,jest ju ż  poważnie 
osłabiona brakiem  3-ch zawodników 
z Garnierem na czele i zdaje się, 
7. i  je s t ona zbyt słabo przygotowana 
kondycy jn ie . Toteż należy zakw a li­
fikow ać ją , obok CSR i F in lan d ii, do 
g rupy zespołów, walczących o śiod- 
kowe pozycje. Ograniczone do trzech 
zawodników drużyny P olon ii francus­
k ie j i  Szw a jcarii m ają n iezbyt w ie l­
kie szanse na popraw ienie swoich lo ­
kat, obawiam y się, że trudno im  bę­
dzie ukończyć w yścig  w  k la s y fik a c ji 
zespołowej. Jeśli .tego dokonają ■— , 
będzie to jedna z bardzo m iłych  nie­
spodzianek obecnego T our de Poleg­
nę.

Y^arto dzis ia j poświęcić nieco uw a­
g i samej im prezie i  powiedzieć k i l ­
ka słów nie o zawodnikach, a o tych, 
k tó rych  praca pom ijana je s t zw ykle 
w  sprawozdaniach z poszczególnych 
etapów. Trzeba przyznać, ’ że*'o rgani­
zacja im prezy jes t wspaniała za co 
pełne uznanie należy się dyr. Kobu­
sowi, Kom isarzow i W yścigu z ram ie­
nia Sp. Wyu.-Ośw. „C zy te ln ik “ . 
W szyscy zawodnicy i  k ie row n icy  ekip 
zagranicznych są zachwyceni opieką, 
ja ką  ich  otacza kie row n ictw o i  tw ie r 
dzą, że z taką  organ izacją  im prezy 
ko la rsk ie j jeszcze się nie spotkali.

N a całość te j p ięknej im prezy spor 
tow ej składa t ię  w ie lka  praca i  w y ­
s iłek wszystk ich bez w y ją tk u  uczest­
n ików  w yścigu a przede w szystk im  
K o m is ji Sędziowskiej, ek ipy le ka r­
sk ie j Centrum  M edycjm y Sportowej 
i  g ru py  technicznej M otozbytu. K o m i­
sja  Sędziowska pod k ie r. Inż. Szym­
czyka wzbudza podziw  swą pracą. Za

Państwowy Browar Ostrowiec 
egłasia przetarg

samochodu m a rk i „A d le r " .  Samochód 
oglądać można -na m ie jscu. O tw arc ie  
o fe rt  nastąp i dn ia  15. IX .  godz. 10.

K r .  1309-1

pisać num ery i  czasy 15 lub  więcej 
ko la rzy  wpadających praw ie  jedno­
cześnie na metę —  je s t naprawdę w ie l 
ką  sztuką. A  szybkie obliczenie cza­
sów i  ustalenie k la s y fik a c ji in d y w i­
dualnej i  zespołowej wym aga dużo 
solidnej i  wytężonej pracy. Szkoda, że 
w y s iłk i K o m is ji są paraliżowane przez 
organizację in fo rm acy jną  im prezy i 
dziennikarze, ta k  k ra jo w i ja k  i  zagra­
n iczn i zby t długo czekają na kom u­
n ik a ty  z o fic ja ln ym i w yn ikam i.

Trudno w prost sobie w yobrazić  ja k  
w yg ląda łby  wyścig bez ek ipy  le ka r­
sk ie j CMS. D r Łukas ik , d r M icha lsk i 
oraz ich pomocnik Reynowicz otacza­
ją  trosk liw ą  opieką zdrow ie zawodni­
ków i  jednocześnie zb iera ją  m a te ria ł 
doświadczalny przez częste badanie 
ko la rzy  przed i  po etapie. W  ciągu 
4 dn i udzielono porad i  założono o- 
pa trunków  w  sumie ok. 241. W ażnym  
jest, że lekarze funkc je  swe -spełniają 
zawsze chętnie i  z uśmiechem, zysku 
jąc Sobie duże zaufanie i  ¡zrozumie­
nie  u  wszystk ich zawodników. Obok 
op ieki nad zdrowiem ko larzy, na jważ 
niejszą jest troska o sprzęt. Toteż

ekipa techniczna M otozbytu i  wszyscy 
mechanicy m ają nadzwyczaj dużo pra 
cy i  to  męczącej, bo nocnej. D o tych­
czas nie s łysze liśm y żadnych zaża­
leń na pracę mechaników i  mam y 
nadzieją, tże nie usłyszym y ich aż do 
m ety  w  W arszawie.

Kończąc m usim y zwrócić uwagę 
organ izatorów  na duże, naszym zda­
niem, niedociągnięcia k ie row n ic tw a . 
Tabor towarzyszący kolarzom , to  ok. 
30 samochodów. W ięcej n iż połowa 
z tych wozów ciągłe się pcha niepo­
trzebnie za czołówką i  p rzy  każdej 
okaz ji m ija  zawodników kurząc im  
w  -oczy a nawet przeszkadzając w  
wyścigu.

Czy lnie można ograniczyć zespołu 
wozów jadących za czołówką do .nie 
¡zbędnego m in im u m  (3 wozy: sędziów 
ski, prasa i  film ?).

Czy koniecznie muszą jechać za 
czołówką dyrekto rsk ie  samochody ?

W yścig jes t chyba zorganizowany 
dla k o la rz y  i  chociaż ich w a lka jest 
w a rta  zobaczenia nie można u tru d ­
niać im  ¡pracy, w k tó rą  muszą w ło ­
żyć m aksim um  w ys iłku .

Terror, grabież i szpiegostiuo 
na rozkaz „Londynu”

Przejeżdżających zaw od n ikó w  w  M orą gu  strażacy po lew ają wodą.

Zeznania oskarżonego Łozińskiego, 
złożone w  czw artym  dn iu  procesu, do 
tyczą powojennej dzia ła lności n ie lsga l 
nej o rgan izac ji , pod nazwą „O środek 
M o b iliza cy jn y  O kręgu W ileńskiego 
A K “ .

W skład organ izac ji w ch o d z ili b. 
członkow ie g rupy „C ecy lia “  i  in n i z 
b. kom endantem  -okręgu w ileńskiego 
A K  O lechnowiczem  na czele.

Oskarżo-ny słyszał, że . O lechnowicz 
naw iąza ł -kontakty z bandam i „Ł u -  
paszki“ . „Łupaszko“  dz ia ła ł w  owym  
czasie w  po rozum ien iu  z kom endan­
tem  b ia łos tock ie j NSZ. Randy ,,Łu- 
paszki“  i  NSZ dokonyw a ły  licznych 
ak tó w  te rro ru , m ordu jąc działaczy de 
mokra-tycznych, fun kc jon a riu szy  UB 
i  M O  oraz -napadając na spółdzie ln ie 
i  o b ie k ty  państwowe.

Na odprawach „O środka", na k tó ­
rych  obecny b y ł Ło z iń sk i, O lechnowicz 
zakom un ikow ał zebranym , że gen. K o 
pański w yd a ł z Lo ndynu  rozkaz da l­
szego prowadzenia dz ia ła lności kon­
sp iracy jne j, C złonkow ie „O środka“  
rozpoczęli robotę szpiegowską ę cha­
rakterze w o jskow ym , po litycznym  i 
gospodarczym.

O dpow iadając na pytan ia  przewód 
niczące-go, oskarżony zeznaje, że je ­
go działalność p rzeciw ko Polsce L u ­
dowej m ia ła swe źródło w  psychozie 
stwarzanej przez dowództwo A K . 
przy  pomocy s ilne j an ty radz ieck ie j 
propagandy.

W p ią tym  d n iu  rozp raw y przew od­
niczący zarządził ctwarcl-e postępowa 
-nia dowodowego.

Doprowadzony z w ięz ien ia  W acław 
Łoz ińsk i, b ra t oskarżonego Jerzego 
Łozińskiego, b y ł rów n ież członkiem  
g rupy  „C e cy lia “ . W zeznaniach swych 
p o tw ie rd z ił na ogół w y jaśn ien ia  oskar 
żonych.

Św iadek Jarosław  R ide ll. także do­
prowadzony z w ięz ien ia , by ł członkiem  
tzw. . Ośrodka M ob ilizacyjnego O krę 
gu A K “  w  Bydgoszczy i współpraco­
w a ł z M ilw id e m . dostarczając m u 
m e ldunków  wyw iadow czych.

Św iadek L u c ja n  R-subs zeznał, że 
-jako członek „O środka“  zb ie ra ł i do 
starczał oskarżonemu Łoz ińsk iem u

Oczami laika dookoła Polski
Błyskawiczny reportaż z „Jour de Pologne“

Polskie wydanie
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B IU R O  P R O JE K TO W A N IA
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Gliw ice, ul. Labędźka 43
p o s z u k u g e s

2 nsra. A R C H IT E K T Ó W  
2 IN Ż . B U D O W LA N Y C H  
1 IN Ż . S T A T Y K A  N A  E E T O N Y  
1 IN Ż . LU B  T E C H N IK A  DO KOSZTORYSÓW  
1 .IN Ż . E L E K T R Y K A
Inz. kon s tru k to rów  - mechaników, techników, -kon­
s truk to ró w  budowlanych, techników  konstrukto ­

rów  mechaników.
O fe rty  z życiorysam i i term inem  rozpoczęcia pracy, należy skła­

d a j w  W ydziale Personalnym  B iu ra  P ro jektow ania Zakł. Przem. M eta­
low ego G liw ice, u l. Łabędzika 45. K r  1311-1

IV  lesportowem u obserw atorow i, k tó  
ry  w sku tek  szczęśliwego przypad 

k u  bierze ud z ia ł w  gigantyczne j im ­
prezie  pod nazwą „W yścig T c u r de 
Pologne“ , pow iną  się rzuc ić  w  oczy, 
poza entuzjazm em  publiczności i  je ­
go osobistą emocją, przede w szystk im  
strona organ izacyjna. W tym  jednak 
w ypadku  sprawa ta ty lko  dlatego nie 
za jm u ję  jego uwagi, ponieważ praw ie  
w ca le  je j n ie  w idać. W szystko idz ie  
tak gładko, tak  ¡niew idocznie i tak  
sprawnie, że —  j-ak pow iedz ia ł jeden 
z dz ien n ika rzy  sportow ych — na le­
żałoby sobie ty lk o  życzyć, by  zegarki, 
k tó re  o trzym ali^-zaw odnicy w  -nagro­
dę, chodz iły  z ’ rów ną  dokładnością. 
Specj-alny korespondent paryskiego 
dz ienn ika  popołudniowego p. H e n ri 
M aggi, k tó ry  b ra ł udz ia ł ju ż  w  n ie ­
jednej im prez ie  sportowej na skalę 
św iatową, -oświadczył uroczyście, że 
nawet „T o u r de F rance“  n a js ły n n ie j­
sza im preza sportowa w  dziedzin ie  
ko la rs tw a  była  pod względem  organ i 
zacyj-nym „to u te  -petite“  w  porów na­
n iu  z naszym tourem .

Jeżeli pow iedz ie liśm y, że ergahiza 
c ja  jes t tak  sprawna, n ie  znaczy to 
woale, by  n ie  byłę. żadnych zabaw­
nych incydentów . P ie rw szy zdarzył 
się jeszcze w  W arszaw ie w  czasie 
p rzy jęc ia  u  prezydenta Tołw ińskiego. 
Obecny tam  tłum acz p rzek łada ł słowa 
gospodarza na ang ie lsk i, francu sk i i 
w łosk i. Pon ieważ p rzem ów ien ie  trw-a 
ło k ilk a  m in u t, tłum acz pc-rządnie się 
nam ęczył. Tym czasem  w  c h w ili gdy 
-prezydent p rz y s tą p ił do ¡rozdawania 
pam ią tkow ych  książek ilus trow anych
0 W arszaw ie, okazało się, że praca 
tłum acza był-a- p rz y n a jm n ie j o jedną 
trzecią  n iepotrzebna. E k ip a  w łoska 
ta k  dalece rozentuz jazm ow ała się w y  
ścigam i m o tocyk low ym i na żużlu, iż 
n ie  zdążyła w  ogóle p rzybyć na p rzy ­
jęcie,

Z  porozumieniem się w  różnych 
ekipach jes t w  ogóle trudno . Finowie
1 Duńczycy n ie  m ów ią  żadnym i języ 
k a m i eu rop e jsk im i poza sw o im , jedy­
n ie  k ie ro w n icy  obu d ru żyn  po tra fią

się dogadać po- n iem iecku  i  ang ie l­
sku.

Najczęstszym śro-dklem porozum ie­
n ia  okazsły  się w ięc  gesty, palce, -po­
k lepyw an ie  p-o ra m ie n iu  i  uśm iechy. 
N a js p ry tn ie j p o ra d z ili ' sobie z ty-m 
problem em  m ieszkańcy mazurskiego- 
Ot9żityńa. -s W domu,' 'gdźle  zakw atero­
wano zaw odników , zam iast ob jaśn ia ją  
cych napisów zastosowano pism o ob­
razkowe. Golas pod pryszn icem  nie  
■może oznaczać n ic  innego -niż kąp ie l, 
bez względu n-ą to- czy na obrazek 
spo jrzy  Duńczyk, F rancuz czy W łoch, 
a row er stojący przed d rew n ianą  bud 
ką  m usi obudzić re fle ks je  gastrono­
m iczne u  -każdego obcokrajowca.

L ic z n y  ud z ia ł e k ip  zagranicznych 
w zbudz ił za in teresow anie ¡nie ty lko  
w  prasie dem okra tycznej Europy Za 
chcdn le j. Na S tad ion W ojska P o l­
skiego w  W arszaw ie p rz y b y li kores­
pondenci pism , k tó re  do im prez ro ­
botn iczych tego typ u  odnoszą się ra ­
czej z rezerwą.

Korespondent no w o jo rsk i „N ew  
Y o rk  T im es“  p. E dw ard  M arro w , k tó  
ry  prag-ną-ł obejrzeć start, zaintereso­
w a ł się szczególnie tys iącam i gołębi 
ustaw ionych w  k la tach  na stad ion ie. 
-Gdy ktoś m u pow iedzia ł, że są to go 
łęb łe  pocztowe, w  oczach p. M arrow a  
zab łysły o g n ik i n ie  ty lk o  d z ie n n ik a r­
sk ie j ciekawości i  -ręka jego chw yc iła  
za o łów ek i  notes, a z ust padło py ­
tan ie :

—  Czy poczta- po lska używ a jeszcze 
go łębi poczt,owych?

Przecząca odpow iedź obecnych zo­
stała p rzy ję ta  przez niego z w idocz­
nym  rozczarowaniem . P am ięta jąc zna 
kc-mit-ą h is to r ię  innego dziennikarza 
am erykańskiego, k tó ry  p isa ł o G re i-  
serze zam kn ię tym  w  k la tce  w  W ar­
szawie, n ie  można się d z iw ić  ża low i 
p. M -arrowa z powodu u tra ty  dosko­
nałego tematu...

A  tem atów  w  podróży -nie b rak . Już 
choćby taka  drużyna w łoska stanow i 
prob lem  d la  siebie. Z n a jd u je  się 
w śród  n ich  zaw od n ik  Bosi, którego 
n ie frasob liw ość  budz i u  w szystk ich  
pe łną s y m p a tii wesołość. Bosi ma żo-

nę Polkę, od k tó re j nauczył się zupeł 
n ie  n ieź le  naszego języka. PrzY czym 
pop isu je  się swą znajom ością w  zu­
pe łn ie  -nieoczekiwanych m om entach. 
Na etapie T o ruń  — O lsztyn, 77-y n u ­
m er tego zaw odnika w id z ia ło  się aż 
nazbyt często w  pob lisk ich  las-k-ach. 
Za każdym  razem tra c ił cn, oczyw i­
ście, k ilk a d z ie s ią t cennych sekund, 
k tó re  m us ia ł późnie j nadrabiać. Po- 
trzec im  czy czw a rtym  razie, gdy go­
n iąc swą grupę, przejeżdżał obok na­
szego wozu-r.c zgłośni, przypuszcza li­
śmy, że będzie zmęczony i  bez tchu. 
Zam iast tego usłyszeliśm y wesoły głos 
„H a lo , Halo, Tu m ów i W arszawa“  i 
zobaczyliśm y uśm iechniętą tw arz  W-ło 
cha -pc lon is ty .

A  propos lin g w is ty k i.  W czasie rcz 
daw ania nagród dochodzi do weso­
łych  niespodzianek z powodu nie-ocze 
k iw anych  ko m b in a c ji. Fundatorzy 
¡nagród n ie  mogą, oczywiście, p rzew i 
dzieć, k to  ich  nagrodę otrzym a i czę 
st,o dają przedm ioty, z k tó rych  zawód 
-nik n ie  może skorzystać. T ak na p rzy 
k ła d  w  O lsztayn ie ko la rz  czeski* 'ze 
zdum ieniem  spostrzegł, że nagrodę, 
ja k ą  m u o fia row ano  jest... s ło w n ik  
francu sk i Larousse'a. W  T o ru n iu  zno 
w u  zaw odnik  fra n cu sk i o trzym a ł poi 
skie ks iążk i. Poza tym  jedną-k wszy­
stko jest w  doskonałym  porządku. 
K ie ro w n ik ó w  drużyn  n ie  sm uci na­
w e t liczba cz łonków  ich  'd ru ż y n , k tó  
rzy  w yco fa li się z wyścigu. Przed od 
jazdem  k ie ro w n ik  drużyny  ang ie lsk ie j 
Ś ts lla rd  o trzym a ł od swych an g ie l­
sk ich  kolegów  depeszę, k tó ra  nakazy 
w a ła  m u, by  w yco fanych  zaw odników  
-pozostawił w  P-olsce.
- —  U  was jest tak  znakom icie — po 
■wiedział S ta lla rd  —  że nasi kolarze 
-nie uw aża ją  tego za groźbę, -ale za za­
chętą

Z.Br.

w iadom ości z dziedziny w y w ia d u  po 
litycznego.

Z ko le i Sąd w ys łucha ł zeznań świai 
dka M icha ła  K c rw e lla , spawacza, b, 
członka Z w ią zku  P a trio tó w  P o lsk ich . 
Ś w iadek zeznał, że Z.P.P. pow sta ł na 
te ren ie  W ilna  w  r. 1943, w  c-elu podję 
cia czynnej w a lk i z okupantem . O r­
ganizacja ta- nosiła  początkowo na­
zwę: „¿ w ią zek  W a lk i C zynne j“ . ZPP 
b y ł przedm io tem  podstępnych a ta­
k ó w  ze s trony  A rm ii K ra jo w e j, a w  
szczególności g rupy  „C e cy lia “ , k tó ra  
otrzym ała od dowództwa W ileńskiego 
O kręgu A K  zadanie c a łko w ite j l ik w i 
d a c ji ZPP. Coraz częściej zdarzały 
się m orderstwa i denuncjacje do ge­
stapo. O fia rą  te j a k c ji p a d li m. in . 
członkow ie ZPP: Borysew icz. N am y­
s łow ski i  P rzŁw alsk i. Sam św iadek 
aresztowany został przez P o laków  w  
m undurach gestapowskich.
1 Św iadek zna rów n ież w ypadek za­
m ordow ania przez oddzia ł A K  człon 
ka  ZPP, k tó ry  p e łn ił fu n k c ję  łą czn i­
ka  pom iędzy ZPP a oddzia łem  p a r-  
tyzanok im  im . Adam a M ick iew icza . 
: Rozprawa trw a .

Notuj? ro k  szko ln y  
pod  zn a k ie m  im p re z  

i  u ro czys to śc i
W zw iązku z nadchodzącym  now ym  

rok iem  szkolnym  w  w ie lu  m iastach 
odby ły  się zebrania przew odniczą­
cych szkolnych ko m ite tó w  ro d z ic ie l­
sk ich  i op iekuńczych oraz d y re k to ­
ró w  i k ie ro w n ik ó w  szkół. Zebrania 
poświęcone b y ły  Ustaleniu p rog ram u 
uroczystego rozpoczęcia n a u k i w  szko 
łach.

Dzień 1 w rześnia pośw ięcony bę­
dzie m. in. w ie lk im  im prezom  -mło­
dzieżowym. Na w szystk ich  boiskach 
sportow ych odbędą się pop isy  i  im ­
prezy sportowe. W k in a ch  urządzo­
ne będą bezpłatne p o ra n k i film o w e . 
W ycieczki szkolne zw iedzą muzea. 
W parkach odbędą się k o n c e rty  o r­
k ie s tr  i solistów . T e a try  ś w ie tlic o ­
we dadzą bezpłatne specja lne d la  
m łodzieży przygotow ane przedstaw ię 
nia.

Na Śląsku dzień rozpoczęcia ro k u  
szkolnego będzie m ia ł szczególnie u - 
roczysty i  podn ios ły  cha rakte r.

W uroczystościach wezm ą ud z ia ł 
rodzice i  szerokie rzesze społeczeń­
stwa.

W now ym  ro ku  szkolnym  ob ję tych 
będzie na Ś ląsku nauczaniem  432 
tys. dzieci, co s tanow i 99,5 proc. 
w szystk ich  -dzieci w  w ie k u  szkolnym . 
Czynnych będzie 1.790 szkół.

T a rg i P oznańskie  
29.IV  -  14.V.1950 r.

T e rm in  przyszłorocznych X X I I I  
M iędzynarodow ych T argów  Poznań­
sk ich  usta lony został na okres od 29 
k w ie tn ia  do 14 m aja HJ50 roku .

PR ZED SIĘB IO R STW O  P A Ń S T W O W E
zakupi w dobrym stanie l £ S  s 1" ' '

Oferty do dnia 10 września prosimy składać »Impet« W-tua, Krucza 48 
pod „Fabryka” Kr 1296-0

P R Z E T A R G
B iu ro  R ea lizac ji In w e s ty c ji P rzem ysłu W łókienniczego ogłasza przetarg 

n ieograniczony na w ykonan ie  robót rem ontow ych w  Łodz i w  domach m iesz­
ka lnych , p rzy  ul. N a w ro t 26, P io trow sk ie j 93, W ig u ry  12 I C urie  Skłodow ­
sk ie j 6

, P o d k ła dk i prze ta rgow e i  In fo rm ac je  otrzym ać można w  B iu rze  R ea li­
zac ji In w e s ty c ji P rzem ysłu W łókienniczego w  Łodzi, p rzy  ul. P io tro w sk ie j 
171 po kó j n r  13.

O fe rty  na leży składać w  B iurze R ea lizac ji In w e s ty c ji P rzem ysłu W łó­
kienniczego w  te rm in ie  do dnia 5 w rześnia br. do godz. 12-tej.

P rzeta rg  odbędzie się tegoż dn ia 5 w rześnia br. o godz. 12-ej m in . 15.
K r .  1308-0

P R Z E T A R G
B iu ro  R ea lizac ji In w e s ty c ji Przem ysłu W łókienniczego ogłasza przetarg 

n ieogran iczony na w ykonan ie  robó t budow lanych w ykończeniow ych w  8-m iu  
b lokach m ieszkalnych, oraz rob ó t ziem nych i  d rogow ych na Stokach w  Łodzi.

P od k ła dk i p rze targow e i in fo rm ac je  otrzym ać można w  B iu rze Realiza­
c j i  In w e s ty c ji P rzem ysłu W łókienniczego w  Łodzi, p rzy  ul. P io tro w sk ie j 
n r  171 pokó j n r  13.

O fe rty  na leży*sk ładać w  B iurze R ea lizac ji In w e s ty c ji Przem yślu W łó­
kienniczego w  te rm in ie  do dn ia 6 w rześnia br. do godz. 12-ej.

P rzetarg odbędzie się tegoż dn ia 6 w rześnia br. o godz. 12-ej m in. 15.
K r  1307-0

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  

i  ZG U BY

Skradziono dokum enty K in to p f  J a n i­
ny, leg itym ac ję  PZPR Zw . Zaw . Spół 
dzielcze, zastrzeżenia poczynione

292960-1

Zgubiono K a rtę  Rzem ieślniczą n r  458 
na nazw isko R u d n ick i S tan is ław ,

30865-0

Zgubiono leg itym ac ję  PPR 280924
w ra z  z w k ła d k ą  na  nazw isko Chojnac 
k a  Wanda. 2274-1

Zgub iono dowód osobisty ną nazw isko 
-Fr-aciszek L u ty  z książeczką od konia. 
___________  2275-1

Zgub iono zaśw iadczenie re je s tra c ji 
R K U  W -w a na nazw isko Lukas iew icz 
M ieczysław . 30874-1

Zgubiono książeczkę Ubezpiecz. Społ. 
nazw. B u łac ińska  Zo fia . 30872-1

Zgub iono le g itym a c ję  W odociągów i 
’K a n a liz a c ji na nazw isko Skw arek 
W aw rzyn iec. 1324-1

Zgubiono książeczkę Ubezp. Spoi. na 
nazw isko  Szczycie lski Czesław żarnie 
szka ly  H e n rykó w , u l Koście lna n r  1.

1323-1

Zgub iono dokum enty i  m e trykę  u ro ­
dzenia O sińsk i M arian , Żelazna 22,

2273-1

Liceum Przemysiu Gumowego
Pierwsze i  je dyn e  w  k ra ju  L iceu m  

P rzem ysłu  G um ow ego mieszczące 
się w  Łodzi, o trzym a ło  w łasny  gm ach 
szko lny p rz y  u l. T a m k i 12. Gmach, 
ten zosta ł p rze rob iony  z b u d y n k ó w  
fab ryczn ych  p rz y  znacznym  w s p ó ł­
udzia le  m łodzieży w ym ien ionego l i ­
ceum.

M łodzież ta  n ie  szczędzi s ił i  czasu, 
by w  ram ach swego C zynu L ip c o w e ­
go przyspieszyć w yko n a n ie  pozosta­
ły c h  prac in w e s ty c y jn y c h  i  oddać 
sale szkolne do u ż y tk u  ju ż  d n ia  
1.9. b.r.

D z ię k i tem u  je d yn a  tego ro d za ju  
w  Polsce ucze ln ia  zdobyła  korzys tne  
w a ru n k i rozw o ju . Będzie się w  n ie j 
kszta łc ić  na p ływ a jąca  z całego k ra ju  
m łodzież, pochodząca z w a rs tw y  ro ­
botnicze j oraz ch łopsk ie j m a ło ro ln e j. 
Pow iększy ona w  Polsce L u d o w e j 
k a d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  fa ch o w ­
ców  w  naszym  przem yśle  gu fnow ym .

C entralny Z arząd  
Przem ysłu  

E lektrotechn. 
unieważnia
o krąg łą  p ieczęć

■firmową „C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu 
E lektro techn icznego 4“  (w  środku 
znak CZFE), zagubioną w  d n iu  25 
s ie rp n ia  1949 r. - K r ,  308-1

RZECZPO SPO LITA
t tN N lh  U U U )^ u <

Drobne: 45 zł. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów. m a ilm um  25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpa lty: ta  
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. r t  
280: tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 870: 
■201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm, 
zł. 420; nekrologi do 70 m in. zł. 88: 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ru k  ogłoszeń edm in is trac ia  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia n a lt iy  
kierować nrzez P K O  na konto N r, 
1-717 — Dział Ogłoszeń. i

O G ŁO SZENIA P R Z Y JM U JĄ :
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik “  Centrala 
w  Warszawie, Poznańska 38 parter, tek 
887-08 i 857-33. Oddziały miejskie: 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Z łota 11 przy M arszałkowskie l Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarn ia Jeżew­
skiego), „Im p e t“ K rucza 48, księgar­
n ia  „C zy te ln ik “  ul. Puławska 49, księ­
ga rn ia  „W olność“  ul. M arszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika “  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk  Kor«tyAaM  

Sp. Wyd.-Ośw. „C z y te l- ik "  Druk. Mr 8

B-84539
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W  poniedziałek dom goto tu — 
ire  wrześniu stanie następnp

„ S z y b k o ś c i o w i e c “ 
ja k  magnes przyciąga Polaków  

pow racających z M an d żu rii
7VT A  4 d n i przed te rm inem , p rze w id z ia nym  w  harm onogram ie ukoń- 

’  czony będzie b lok  szybkościowy na M uranow ie  „ B “ , 0 kubaturze oko­
ło  7300 m. sześć. W  na jb liższy poniedzia łek 6 -kon tygnacy jny  budynek 
w  stan ie  surow ym  będzie gotów.

W czoraj rozpoczęto budowę ostatn iego p ię tra , oraz ukończono ścian­
k i dzia łow e i  fu try n y . Załoga b u d o w y  w yprzedz iła  harm onogram  m im o 
3 -dn iow e j prze rw y w  pracy, spow odow anej złą pogodą i  b rak iem  p rą ­
du, poruszającego w indę.

O sta tn ia  kondygnacja b lo k u  rośnie 
z godziny na godzinę. Z a tru d n ie n i 
p rzy  m ieszaniu zapraw y i  dostaw ie 
elem entów  pre fab rykow anych  p ra ­
cow nicy, ledw ie  mogą nadążyć za 4 
zespołami m u ra rs k im i, p racu jącym i 
na górze.

P Z P S  ju ż  za o p a trzy ł 
20 tys. szkó ł

I Państwowe Z ak łady  Pomocy Szkol­
onych p rzygo tow a ły  na początek nowe 
go ro k u  szkolnego pomoce naukowe 
*wartości 350 m ilio n ó w  zi.

I PZPS is tn ie jące od czerwca 1947 
(roku zaopatru ją  szkoiy w ed ług roz­
d z ie ln ik a  M in is te rs tw a  O św ia ty w  po 
Imoee szkolne, meble i  sprzęt sporto - 
Wy, We w łasnych w y tw ó rn ia c h  ja k : 
1) w y tw ó rn i mechaniczno - p re cyzy j­
n e j p rzy  u l. C ze rn iakow sk ie j, 2) b io ­
log iczne j z p ra cow n ia m i: ostom ologi- 
'czsną, entomologiczną, p repa ra tów  m i 
fcroskopowyeh, przezroczy, 3) roz lew ­
n i odczynn ików  chemicznych, 4) ob- 
tó b k i s ta li i  m inera łów , 5) globusów 
’fizycznych i in du kcy jnych  p roduku je  
^przyrządy i  apara ty  u ła tw ia jące  na u ­
kę.
i Do końca bieżącego ro k u  szkoły ©- 
trz y m a ją  pomoce naukowe na sumę 
*820 m ilio n ó w  zl. oraz meble i sprzęt 
gim nastyczny na sumę 923 m ilion ów  
Złotych.
! M im o , że daleko jest jeszcze do pe i 
ńego wyposażenia szkół, ilośc i te są 
duże zważywszy na trudną  i  odpow ie­
dzia lną  pracę p ro d u kc ji pomocy szkol 
dych .
’ N ie  ty lk o  precyzyjne w ykonan ie , ale 
5 wartość dydaktyczna p rzedm io tu  bra 
de są pod uwagę. Jednak PZPS zaopa 
'trz y ły  ju ż  ponad 20 tys. szkół, a w  b. 
to k u  zw iększy ły  p ian  p ro d u k c ji o 30 
proc. P ozw oli to  szkołom  nabyć po- 
'moce naukow e n ieza leżnie od rozdzie l 
*nika M in is te rs tw a  O św ia ty  za sumę 
'100 m ilio n ó w  zł. i  meble za sumę 15 
'm ilio n ó w  zł. (oz)

„M A N D Ż U R S K IE  T Y G R Y S Y “

W śród opalonych na brąz pom oc­
n ik ó w  i  podręcznych w yróżn ia  się 
21 P o laków  z M an dżu rii, k tó ry m  ro 
bota dosłownie p a li się w  rękach. 
Koledzy nazyw a ją  ich  „m an dżu rsk i­
m i tyg rysa m i“ . S po tykam y grupowe 
go, 28-letniego S tan is ław a Soleckie­
go. .

— Jak długo p rzebyw a ł pan w 
M an dżu rii?  —  p y ta m y  zd z iw ie n i je  
go popraw ną polszczyzną.

— Od urodzenia —  pada szybka 
odpowiedź.

Widząc nasze n iedow ierzające m i 
ny, dorzuca:

— Rodzice e m ig ro w a li do C harb i 
na jeszcze w  1905 roku . W C harb i- 
nie ko lon ia  polska liczy ła  około 1500 
osób. 800 po w ró c iło  ju ż  do k ra ju . 
M ie liśm y  tam  swój Dom  P o lsk i i  l i  
czne organizacje ja k  Zw . Zaw. K o ­
le ja rzy , S ym pa tyków  ZM P, Tow. 
P rzy ja źn i Polsko -  R adzieckie j itp .

T rzym a liśm y  się razem  i  m yś le li 
śmy o pow rocie  do k ra ju . Przed w o j­
ną by ło  to niem ożliwe, n ik t  się nam i 
n ie  zają ł. Obecnie Rząd P o lsk i w 
odpow iedzi na nasze pismo ułat-w ił 
nam  p o w ró t do k ra ju . 15-tu spośród 
nas za trudn ionych  tu  na M uranow ie  
ukończyło  w  C harb in ie  po lsk ie  gim n. 
ogólnokształcące, a 3 wyższe studia.

J A K  N A JS Z Y B C IE J W  O DBUDO ­
W IE...

M im o, że n ie  zna liśm y k ra ju , na ­
szym je dyn ym  pragn ien iem  by ło  
znaleźć s ię  w śród  rodaków  i  w ziąć

W j j s t a u i j j

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M ic k ie  
w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a  o raz  z b io ry  
s ta łe  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15,3*0 
w  s o b o ty , n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  godz. 10 — 19. 
W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/89) 
W ys ta w a  k s ią ż e k  i  cza sop ism : P ięć  la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . (P a łac  P od  B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  a) w y s ta w a  „ P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 8 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i  p o ś w ią te c z n y c h .

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszo w a  3) Jest 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  o d  godz, 9 do 19-ej.

T e a try

n ie -

n le -

19.15

P O L S K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16). n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  8): o  godz. 19 

„P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8):- n ie ­

c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 19 

„W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru “  W . S ha- 
k e sp e a re ‘a.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): 
c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): n ie c z y n n y .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 

c z y n n y .
T E A T R  L E T N I  (P o lna  26): godz. 

^W ese le  n a  K u r p ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8)i: g odz . 19.15 „ T y lk o  d o  p ie r w ­
szego“ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o  godz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z  H e r ­
b e m “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ :
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “  
(u l.  M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): ^ K u l is y  r i n ­
g ó w “  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19.

K in a
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ U lic a  G ra ­

n ic z n a "  godz, 19, 21.30. ZW . Z a w . 16.30. 
sobo ta  godz. 11.30, n ie d z . g o d z , 9.

P O L O K IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „R a d z ie c ­
ka  U k r a in a " ,  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17, 
n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ H a r r y  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę "  godz.: 17, 21 
Z w , Z a w . 19, n ie d z . od  15-eJ.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112)i: pocz. c o d z ie n n ie  godz, 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r­
d ia "  część I,  godz. 17 21, Z w . Z a w . 19. 
N ie d z . godz. 15.

TĘ C ZIA  (S uz ina  4): „ A n to n i  i  A n to n in a "  
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A!J (P o d s k a rb iń s k a  4): „ T r ó jk a  t r e f l "  
godz. 17, 21, Z w . Zaiw. godz. 19 — 50 p ro c . 
b ile tó w . N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 1*5/137): „P rz y g o d a  
na w a k a c ja c h “ , godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. 
N ie d z . g o d z . 15.

S T O L IC A  (p l. N a rb u tta ) :  „ K a r ie r a " ,  
godz. 17, 19, 21. n ie d z . 15, na 17 i  19 — 
50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „T ra g ic z n y  
p o ś c ig “ , godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. N ie d z . 
godz. 15.

C Y R K  n r  1 p o d  d y r .  D in -D o n a  (M a rsza ł­
k o w s k a  r ó g  C h m ie ln e j)  P o czą te k  c o d z ie n ­
n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 i  20 N ie ­
d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W  dniu 28 bm. (niedziela) usłyszy­
m y m. in. następujące audycje:

Wiadoim.o&ei 8.00.
7.00 D la wsi 7.15 8.20 8.55 M uzyka 

8.50 SKRK. 9.00 — 10.00 Nabożeństwo.
W iaidoim o&ei 16.00 21.00 23.00.
10.00 Reportaż 10.20 Audycja regio­

nalne. 11.00 Przerwa 12.04 Poranek sym­
fon iczny 13.00 Radiokronika. 13.15 N ie­
dziela na wsi. 14.00 Pogadanka 14.10 
„Jak  W o jtek  został strażakiem " 14.30 
M uzyka ludowa: Dzierżanowski 15.00 
„Ożenek" komedia Gogola 16,20 M u­
zyka operowa 16.45 Pogadanka. 17.00 
K oncert 18.00 „Pan Tadeusz“ M ick ie­
wicza 18.20 Recital wiolonczelowy 18.40 
Melodie św iata 19.05 „Andzia jedzie na 
wczasy" skecz 19.30 „Z  życia ZSRR"
20.20 K oncert o rk ies try  Cajmera 21.40 
M uzyka taneczna 22.30 Wiadomości 
sportowe. 23.10 Reportaż z międzyna­
rodowego wyścigu kolarskiego 23.30 
M uzyka taneczna. 24.00 Koniec audycji.

W ia d o m o ś c i 17.1,5 22.00 23.00.
10.00 „Rodzina M ianowskich“  — K o ­

walskiego 10.15 Muzyka taneczna 11.00 
M uzyka poważna 11.40 M uzyka tanecz­
na. 12.10 Mozaika muzyczna. 3 3.05 
P ieśni ludowe radzieckie 13.20 „Ż m ija “ 
Słowackiego 13.35 U tw o ry  fortep iano­
we 14.00 Przerwa 18.05 M uzyka roz­
ryw kow a 18.40 Aud. lite racka 19.U0 
Pieśni polskie. 19.15 Melodie świata 
Felieton 20.10 M uzyka kam eralna. 20.45 
Zagadka lite racka  21.00 „W  ry tm ie  
tanecznym" 21.40 M uzyka operetkowa.
22.20 M uzyka poważna 23.10 M uzyka 
rozryw kow a 23.55 Koniec audycji.

udz ia ł w  odbudow ie, zniszczeń w o­
jennych. D latego w łaśnie rozpoczę­
liśm y  naszą pracę tu  p rzy  budow ie 
osiedla na M uranow ie .

Już w  poniedzia łek zakończym y 
budowę b lo k u  szybkościowego { bę 
dziem y starać się o nową pracę zgo 
dn ie z naszym przygotow aniem  za­
w odow ym . W ie lu  z nas pragn ie 
kon tynuow ać s tud ia  na uczelniach 
w arszaw skich. Ja chc ia łb ym  s tud io ­
wać na W ydzia le  K om u n ikacy jn ym  
P o lite ch n ik i W arszawskiej. Byłem  
w  C harb in ie  zastępcą zaw iadow cy 
s ta c ji od c h w ili w yzw o len ia  M andżu 
r i i  przez A rm ię  Radziecką.

Japończycy odnos ili się . do nas 
wrogo, podobnie ja k  do Chińczyków  
i in nych  narodowości. Obecnie, po 
objęciu w ładzy  przez C h in y  Ludow e 
m ie liśm y  bardzo dobre w a ru n k i i 
opiekę. N a jw ięce j zadowolenia p rzy 
nosiła nam  praca wychowawcza ja ­
ką p ro w a dz iliśm y  wśród p racow n i­
ków . U czy liśm y ich now ych metod 
pracy i  pom agaliśm y w  zdobyw aniu  
w ykszta łcen ia.

M am  w rażenie, że po p ięc io le tn ie j 
p raktyce  na dużej s tac ji w  C harb i­
nie, będę m óg ł znaleźć podobną pra 
cę w  k ra ju .

Z N A M  T Y L K O  W A R S ZA W Ę

Sto jący obok Jan Bandersk i, jest 
szoferem m echan ik iem . Rodzina je ­
go p rzyb y ła  do P o lsk i w  pierw szym  
transporc ie  i  zn a jd u je  się w  Szcze­
cin ie.

— W arszawa jes t p ie rw szym  m ia  
stem, k tó re  tu  pozna liśm y —  m ó­
w i —  zan im  roz jedziem y się do in ­
nych m iejscowości, chc ie libyśm y 
zw iedzić resztę dz ie ln ic  k ra ju . Obie 
cano nam  wycieczkę, ale teraz ja ­
koś n ic  o tym  n ie  słychać —  k o ń ­
czy z żalem.

Wchodząc na trzecie p ię tro  b lo ­
ku , aby przy jrzeć  się zakładaniu 
stropów  typu  DMS, spo tykam y w raz 
z inż. D obruek im  i  k ie r. O tfin o w - 
s k im  dwóch czeskich studentów  z 
P o lite ch n ik i w  Pradze, k tó rz y  odby­
w a ją  u nas, na budow ie  osiedla na 
M okotow ie, p ra k tykę  w akacyjną. 
P rzyszli zobaczyć postępy prac przy 
„szybkościowcu“  m uranow skim .

P O LA C Y  S ZYBSI OD CZECHOW

—  P racu jec ie  ty m  sam ym  syste­
mem  co i  m y  -T- s tw ie rdza  Józef 
H orć ićka  — ale tu  w  Polsce macie 
lepsze tem po n iż  u  nas.

Jego kolega J i r i  L e to vsk i szcze­
góln ie in te resu je  się rozm achem  
prac budow lanych w  W arszawie.

— W Pradze budu jem y ty lk o  je ­
dno w ie lk ie  osiedle robotnicze tzw. 
,3 o lid a r ita “ , ale nasza stolica jest 
w łaśc iw ie  nihzniszczona: Jestem
pierw szy raz w -Polsce, cieszę się, że 
mogę odbyć tu  .swoją p ra k tykę - w a ­
kacyjną . Lep ie j się poznamy, to  i 
współpraca da w iększe w y n ik i.  Wa 
si studenci, k tó rz y  p rzy jech a li do 
nas do P rag i, zaznajom ią się z no­
w y m i osiągnięciam i czeskich inży- 
nerów  i naukowców .

M ieszkan ia  
d?a 2 tys. osób

Już w  paźdz ie rn iku  oddane zosta­
ną do uży tku  dw a nowe b lo k i m iesz 
ka lne osiedla Nowom iejskiego. 3 dal 
sże b lo k i w ykonane będą do końca 
bież. roku.

Ogółem znajdzie w  nich pom iesz­
czenie około 2.000 ludz i. Załoga bu­
dow y licząca 360 lu dz i osiąga prze­
ciętną wydajność 170 proc. norm y.

Szczególnie w yró żn ia ją  się b ryg a ­
dy m ura rsk ie  Józefa P om yka ły  i  W ie 
sława W iśn iew skiego z Przem yśla, 
k tó rzy  pracu jąc systemem dw ó jkow ym  
w y ra b ia ją  średnio 300 proc. norm y. 
Zastosowali on i po raz p ie rw szy  do 
nak ładan ia  ty n k u  i  zapraw y czerpa­
k i tzw . „ fa n g le “ , zam iast k ie ln i.

P racu ją  tu  rów n ież 3 m u ra rk i: 
Czesława Kaczorowska, Gołaszewska 
Ire n a  i  S kow rońska Genowefa, osią­
gając 180 proc. no rm y.

Za 10 dn i p rzy jadą  studenci z in ­
nych m iast, by przed pow ro tem  do 
Czechosłowacji, zw iedzić Warszawę.

Ze szczytu b u dyn ku  jeden z Cze 
chów  ro b i zdjęcie po m n ika  Bohate­
ró w  G etta stojącego w śród ru in .

1— W czoraj n ie  m ogłem  do niego 
tra fić . Zabłądziłem  wśród tych  g ru­
zów.

Spoglądając z gó ry  na roz leg ły  te 
ren  budow y osiedla, przyznajem y 
rac ję  jednem u z obecnych, że p rzy­
dałoby się z rad io fon izow an ie  od­
cinka, k tó ry  w  przyszłości rozciąg­
nie  ¡się w zd łuż N ow e j M arsza łkow ­
skie j, aż do r u in  Paw iaka. Poszuki­
w an ie  kogoś w  p iln e j sp raw ie  na 
tak  roz leg łym  teren ie, nastręcza po 
ważne trudn ośc i i  powoduje znacz­
ne opóźnienia.

Schodząc', po dz iw ia m y szybkość i  
w p raw ę  czterech m ura rzy, k tó rzy  
kończą w łaśn ie  budowę ścianek dzla 
łow ych,

—  Tw ie rdzą, że nie dadzą się zdy 
stansować p rzodow n ikom  % osiedla 
M okotow skiego — oświadcza z uś­
m iechem  inż. D obruck i. —  W p rzy ­
szłym  tygodn iu  p rzys tąp im y  do bu­
dow y b lo k u  N r  37, k tó ry  będzie 
ukończony w  ta k im  sam ym  okresie 
czasu. (o).

P onad 21 tys. 
p o jazdóu ; m e ch an iczn ych

Jak  w y n ik a  ze s ta ty s ty k i W ydzia­
łu  K om u n ikacy jn eg o  Zarządu M ia ­
sta w  W arszaw ie zare jestrow ano do 
tychczas 21.032 po jazdów  mechanlcz 
nych.

Osobowych w ozów  S to lica  posiada 
9.344, c iężarowych 7.055, m o tocyk li 
4.091 i  autobusów 542.

L iczba po jazdów  m echanicznych 
notow anych przez W ydz ia ł K o m u n i­
ka c y jn y  stale wzrasta.

Nowa sygnalizacja świetlna
W paźdz ie rn iku  b. r. p racow n icy  

W ydz ia łu  K om un ikacy jnego  Zarządu 
M ie jsk ie go  rozpoczną m ontaż now ych 
słupów  sygna lizacy jnych  na teren ie 
W arszawy.

W  p ie rw szym  etapie u s ta w i się ta 
k ie  s łupy na skrzyżow aniach: C hm ie l 
na —  Bracka, A le je  —  M arsza łkow ­
ska i  A le je  — Żelazna. Następnie zo 
staną zaopatrzone w  sygnalizację 
św ie tlną  3 na jruch liw sze  skrzyżowa 
n ia  na trasie W —Z.

W szystkie  części do nowych u rzą ­
dzeń sygna lizacy jnych  dostarcza fa ­
b ry k a  w  W ełnowcu.

K oszt us ta w ie n ia  sygna lizac ji św ie tl 
nej w  p ie rw szym  etap ie prac w y ­
n iesie  ok. 10 m il.  zł. Prace zakończą 
Się w  listopadzie.

Spacer po szpitalach stolicy

S zp i ta l  zakaźnp
p r z j j  u l .  C h o c i m s k i e j

T T /  B U D Y N K U  przy ulicy  C hocim -*] fa la  przy Chocimskiej, który ]e$t je -  
' '  skiej 5 mieści się szpital cho- dnocześnie wykładowcą chorób za­

rób zakaźnych, jeden z dw u takich kaźnych na U. W ., uważa, że toska- 
w Warszawie. Został on założony w  zanym by było urządzenie w  tym  
1939 r. Jedną z najpiękniejszych wzorowym szpitalu k lin ik i, jakie

ju ż  istnieją w K rakow ie, W rocła­
w iu, Łodzi i  innych miastach.

Przy szpitalu istnieje oddział oczny 
w  wydzielonej oficynie na 25 łóżek.

Ruch. dzienny w szpitalu zakaźnym  
wynosi około 5 osób wpisanych i  tyle  
wypisanych.

W  przebudowanej szopie ruszy nie 
bawem praln ia mechaniczna, w raz z 
dezynfekcją. Czystość na terenie 
tego rodzaju szpitala jest rzeczą n a j­
wyższej wagi, zapobiegającą roz­
przestrzenianiu się chorób, (zw )

kart historii szpitala jest okres pow­
stania w  1944 r. N a istniejącej sali 
operacyjnej przeprowadzono około 
tysiąca poważnych zabiegów chirur­
gicznych. Powstańców przynosiły 
patrole szpitala aż z ulicy M adaliń - 
skiego, gdzie przebiegał front.

Szpital, w  którym  jest obecnie 
około 250 łóżek, przygotowuje się 
do generalnego remontu. Rozpocznie 
się on we wrześniu i będzie p ierw ­
szym od chw ili otwarcia szpitala. 
Prace, które przeprowadzać będzie 
SPB i  na które jest przeznaczona 
suma 12 m il. zł. potrw ają około 

■trzech miesięcy. Po remoncie będzie 
to wzorowy szpital Warszawy na 400 
łóżek.

Gmach, który był początkowo 
przeznaczony na fabrykę czekolady, 
jest bardzo solidnej konstrukcji i 
bez większych zagrożeń w ytrzym uje  
wszelkie poważniejsze przeróbki.

W  chw ili obecnej jedno piętro zaj­
m uje Polski Instytu t Przeciw gruźli­
czy, który dobudował to piętro nad 
głównym skrzydłem. Instytu t jed­
nak posiada kontrakt, użytkowania  
gmachu tylko do końca 1950 roku.

Szpital na Chocimskiej posiada 
ścisłą specjalność, jednak istnieje 
koncepcja przerobienia go na szpital 
ogólny dla dzielnicy Mokotów. N ie  
byłoby to wskazane, gdyż nawet 
dwa istniejące w W arszawie szpitale 
zakaźne są ilością niewystarczającą. 
Drugim  argumentem jest brak k li­
n ik i chorób zakaźnych przy U niw er­
sytecie Warszawskim. D yrektor szpi

U roczpste  ze b ra n ie  
Z  ni. B o jo w n ik ó w  

z faszyzm em
Zv. y.ek B o jo w n ikó w  z Faszyzmem 

i  Najazdem  H itle ro w s k im  o N iepod­
ległość i  Dem okrację — O ddzia ł W ar 
szawa - Śródmieście zaw iadam ia, że 
w  zw iązku  z Kongresem  Połączenio­
w ym  11-tu Z w ią zków  B o jo w n ikó w  o 
Wolność i  Dem okrację, w  d n iu  28 
s ie rpn ia  1949 r. w  S ali K lu b u  O fice r 
skiego I I I  W icem in is te rs tw a O brony 
N arodow ej p rzy  ul. 6-go S ie rpn ia  N r. 
26-a o godz. 10.00 odbędzie się uroczy 
ste 'zebran ie  połączono z odsłonięciem  
Sztandaru O ddzia łu  W arszawa -  Śród 
mieście.

Wszyscy członkow ie  Z w ią zku  p ro­
szeni są o punk tua lne  przybycie .

Jak spędzić  n ie d z ie lę
Parte P a d e re w s k ie g o  11— 13 O ric . H e r ­

m ana . w y s t. :  M a rro ta  (śp iew ) i  B . W a - 
s ia ka  (a ko rd e o n ), 17— 19 O rk . K a c z y ń s k ie ­
g o  w y s t. :  Ni. F o łla k ó w n y  1 W. N o w a ­
k o w s k ie g o  (śp iew ).

(Park P ra s k i 11— 19 O rk . Z . S a p lń s k ie -
go, w yst:.: J . K o b z y  (śp iew ), 16—18 O rk . 
Gaz. M ie j. ,  w y s t. :  J ó z e f in y  P e lle g r in i 
(śp iew ) i  W . B ieżana  (a ko rd e o n ).

P a rk  U ja z d o w s k i 11— 19 O rk . K a c z y ń ­
sk iego , w y s t.:  N . P o lla k ó w n y  (p io s e n k i) 
1 W . N o w a k o w s k ie g o  (k o n fe r.) , 16— 19 O rk . 
W ro ń s k ie g o , w y s t.:  R . M a rro ta  (śp iew ).

P a rk  D re sze ra  11— 19 O rk , W ro ń sk ie g o , 
w y s t. :  L . W ic h e rs k ie j (p io s e n k i)  i  J . Zu-i 
b ik a  (p io s e n k i), O le a rc z y k a  (a ko rd e o n ), 
18—20 O rk . Gaz., w y s t . :  J ó z e f in y  P e ile -  
g r in l  (śp iew ) i  j .  B ieża n a  (a k o rd e o n ).

P a rk  S o w iń sk ie g o  11— 19 W y s t.:  F . D a ­
n is z e w s k ie j, J . G o ld fe r ta  (śp iew ), A . J a k -  
sztasa (k o n fe ra n s je rk a )  1 K .  L a s s o ty  
(akordeon)i, 17)—20 O rk . J . S tec ta , w y s t. :  
M . L a s k o w s k ie j (p io s e n k i) 1 I I .  M a ig o - 
rz e w s k ie g o  (k o n fe ra n s je rk a ) .

P a rk  (W ie rzb ick ieg o  (G ro c h ó w ) 17—»  
O rk . Z . Sapdńskiego, w y s t . :  K .  O stań  
(p io s e n k i). (Tańce  p ro w a d z i K .  W ó jc ik o w ­
sk i).

R y n e k  M a r ie n s z ta c k i 11—18 O rk . K o ­
z ło w s k ie g o , w y s t.:  M . L a s k o w s k ie j (p io ­
s e n k i)  i  J . M a łg o rz e w s k ie g o  (kon fe r.)u  
17>—90 O rk . H e rm a n a , w y s t. :  T . H e tm a ń ­
s k ie j (śp ie w ) i  W . R y e h te ra  (ko m fe ren - 
s je rk a ) , (ta ń ce  p ro w a d z i R y c h te r) .

R a k o w i ec-Osieclle 17—19 O rk . P o lo n ii,  
w y s t. :  L .  W ic h e rs k ie j (¡p iosenki) i  J, Z u -  
b lk a  (p io se n k i), O le a rczyka  (a k o rd e o n ).

Z A B A W Y  L U D O W E  — K O N C E R T

O ch o ta  (s ta d io n  'S k ry ) 16—17 O rk . W od.
1 K a n a ł., w y s t. :  F. D a n is z e w s k ie j, J . G o l-  
fe r ta  (śp iew ), A . Jaksztasa  (ko n fe ra n s .),
1 E. L a s s o ty  (a ko rd e o n ).

K O ło  (u l.  k s . Janusza) 16.30— 17.30 O rk . 
M .Z .K ., w y s t. :  H . W a ilte ro w e j (recy t.),' 
H . P e ro k w s k ie j 1 E . L u b lin ie c k ie g o  
(śp iew ), S. S ie ls k ie g o  (a ko rd e o n ).

Z A B A W Y  D L A  D Z IE C I — K O N C E R T

O chota  17—1®, K o ło  15.30—16,30, P o w ą z­
k i  16.30—19.30 W y s t.: M i r y  G re lic h o w s k ie j 
(p io s e n k i) i  A . Z e ry n g e ra  (a ko rd e o n ).

P laża  M ie js k a  13.30— 15.30 O rk . P o lo n ii,  
w y s t. :  W . R y e h te ra  (śp iew )

'Plaża ZO O  13.30— 15.3® O rk . K o z ło w ­
s k ie g o  w y s t.:  H . P e rk o w s k ie j (śp iew ) 
J a £ rd e o n ) lm  g0 (ŚpieW)' S' S ie l^ ie g o

PCK przy Piusa przeproiuadza gruntoumy remon 
i . . .  n ie  z a m ie r z a  opuścić  

zajmoiuariego dotychczas lokalu szkolnego
VXT Z W IĄ Z K U  z a rty k u łe m , k tó ry  
* * uka za ł się ,w  „R Z E C Z P O ­

S P O L IT E J “  w  d n iu  21 b, m., do­
tyczącym  sp ra w y  G m achu za jm ow a­
nego przez O kręg  W arszaw sk i P C K  
p rz y  u lic y  P ię kne j 24-26.

O kręg  W arszaw sk i P C K  pros i u - 
p rze jm ie  o zamieszczenie załączonej 
w z m ia n k i:

D zia ła lność Polskiego C zerwone­
go K rzyża  w  Polsce Lu do w e j stała 
się je d n y m  z e lem entów  społecznej 
s łużby zd ro w ia  i  ro z w ija ć  się bę­
dzie w  ram ach p lanow e j gospo­
d a rk i. P o lsk i C zerw ony K rz y ż  w y ­
k o n u je  fu n k c je  zlecone m u  przez 
M in is te rs tw o  Z d ro w ia  i  dz ia ła  pod 
ogó lnym  k ie ro w n ic tw e m  i  nadzo­
rem  M in is te rs tw a  i  jego organów 
te renow ych . Jedną z ty c h  zleco­
n ych  fu n k c ji je s t szkolen ie san i­
ta rne . W ie lka  akc ja  szkolen ia sa­
n ita rnego , k tó rą  osta tn io  ro z w ija

P C K  m a na celu przeszkolenie sa­
n ita rn e  w  ram ach P lanu  6 -le tn ie - 
go k i lk u  m ilio n ó w  osób.

Jednym  z fra g m e n tó w  te j a k c ji 
je s t szkolen ie m łodszych p ie lęg­
n ia rek . Personel p ie lę g n ia rsk i zo­
s ta ł w  osta tn ie j w o jn ie  w  znacz­
n ym  s topn iu  w yn iszczony. Da je 
się odczuwać d o tk liw y  b ra k  facho­
w e j pom ocy p ie lę g n ia rsk ie j w  
szpita lach, sanatoriach, p rzycho ­
dn iach  O środkach Z d ro w ia  i  t. p. 
P ow sta ła  konieczność ja k  n a j­
szybszego n ie  ty lk o  uzupe łn ien ia  
lecz także i  pow iększen ia kad r 
p ie lę gn ia rsk ich  w  zw iązku  z p o li­
ty k ą  zdrow o tną  Państw a L u d o ­
wego, m ającą na ce lu  ochronę 
zd ro w ia  na jszerszych mas lu d n o ­
ści.

W yko n u ją c  zlecone m u  zadanie 
P C K  z dn iem  15 w rześn ia  1949 r. 
u ru cha m ia  O środek Szkolen ia  Sa­
n ita rne go  p rz y  O kręgu W arszaw -

Lech  P i e t r z a k

O W O C  Z IM Ą  ZAKAZANY
Od w ysłann ika  A P I  d la  „ Rzeczypospolite j“

¡przyświecać organ izatorom  ry n k u  o - 
Iwocarskiego w  k ra ju .
I W IĘC EJ M A R M E L A D  I  W IN A

U  Ignacego Pęksyka w  Zastow ie 
'zm arnowało się k ilk a s e t kg, „opadów “ . 
T a k ic h  Pęksyków  jest w  Polsce tysią 
ce. I le  w ięc  ja b łe k  ju ż  się zm am owa 
io?

W  innych k ra jach  byw a wszakże

n o g n o z a  pogody
Dość pogodnie lu b  pogodnie. Tem ­

pe ra tu ra  m aksym a lna około 24 s top­
n i. Słabe lu b  um ia rkow an e  w ia try  
z k ie ru n k ó w  po łudn iow o _ wschod­
n ich .

G D ZIE  SIEC SKUPU?

Lubelszczyzna, w  s ie rp n iu

/ 'A  becny ro k  jest rok iem  urodzaju.
Ca  N ie  ty lk o  dla zbóż. Przepysznie 
ow ocują w szystk ie  drzewa. Gałęzie 
u g in a ją  się pod ciężarem owoców, k tó  
rych  ob fitość i  ba rw a w prowadza pa 
trzącego w  radosne zdum ienie.

To uczucie towarzyszy nam, gdy z
ok ien  samochodu spoglądamy w  sady są /y ją tk o w o  tan ie . Lecz im  da le j od w  tan ie  owoce duże m iasta i  ośrodki 
Puław , K az im ierza , W ąw oln icy, K a r -  m iast, od dróg i  ko le i — ty m  tru d n ie j robotnicze, odbiera nadzieję, że w  zi inaczej. Każdy owoc opadły z drzewa
czmisk, Józefowa i  dziesią tek innych  sprzedać tę obfitość owoców. Tych m ie  p rzyn a jm n ie j ja b łe k  będzie pod w ę d ru je  do p rze tw ó rn i, skąd w ycho-
m iejscowośoi od la t  słynących z o b fi m ie jscow ości n ie  odw iedza ją agenci • dosta tk iem . dzi ja ko  owoc w  p łyn ie , marmelada,
tości owoców. p laców ek spółdzielczych, rzadko od- N IE  CH CEM Y D R O G IC H  J A B Ł E K  'albo w in o - G<?sta sieć p rze tw ó rn i owo

Cieszym y się, że co ja k  co, ale ja b ł-  w iedza je p ry w a tn y  kupiec, k tó ry  u - 7o r£an izow anie  s iec i skunu owo- c ° w y v h . n le  , ty lk o  u®u w *  ™anaotraw -
ko w  z im ie  przestanie być owocem s tala cenę. Zorganizow anie s iec i skupu owo s tw o, ale doprowadza i do tego, ze
zakazanym. Cieszy nas klęska para- w  J 01! ien,iu  50 km  nie  ma tu  orze C°W 1 odPowledm rozdzia ł n ie  roz ,najlepsze w ino  (ja k  np. w  ZSRR) jest 
doksu: „W  z im ie  ja b łko  droższe od o w .ocó w  Ta nrzvczvna rów - w ią .ZU:,S Jf szcze zagadniem a, R czw ią - czt,e ry  raZy  tańsze od najtańszej wód
pom arańczy“ . Ten paradoks przesta- Tie n ć  to  ż f w  sadzie M i Z&n,le nal^  Wf Z Z b l‘d° W? f rZecb°  k i!
* 7  gospodarczym d z lw c l« ' * .  S i t a  w S t a  " . M t a  le ż , ^  z le m M  ™  C C  S  ^  ^  “ S°

« » " < ” » v m .  S i M  ! $ 3 o w S  ŚMIERĆ WÓDCE!
n ie  po jednej w  każdej gm in ie . A le , B udow a przechow aln i owoców i  roz 
ja k  w y n ik a  z obserw acji w  teren ie , budowa przem ysłu p rze tw órstw a owo 

W łaścicie lam i «sadów m ie ic re  radns- ’ PowinrLO nas cieszyć, że owoce są .dyskusje prawdopodobnie jeszcze trw a  cowego uch ron i nasze sady od s tra t.
 ̂ '____„,„a tan ie . Lecz świadomość,, że u  lgnące a lbow iem  przechow aln i n ie  p rz y - Budow ą przechow aln i, przeznaczo-

go Pęksyka w  Zastow ie zm arnowało było. • mych n ie  ty lk o  d la  na jwyższych ga tun
się  k ilka se t k ilo g ra m ó w  jab łek, a re -  pow sta ło  ich  co p raw da k ilkana śc ie  k ó w  owoców, lecz dla ga tunków  ta - 
sztę — dw ie  albo trz y  tony —  Pęk- w  ośrodkach sadowniczych, m iędzy n i n ich  i  masowych, zapewni św ieży o- 

. . . . . .  ; , , . s y k  będzie w o z ił, po ja rm arkach  i  m i  jedna w  okolicach W arszawy, ale woć w  z im ie  każdemu dorosłem u czło
N ie  jesteśm y chyba w  sadzie ow o- 6przedaw a l po 5 lu b  10 zł., i  że chy- spe łn ia ją  one — łagodnie m ów iąc — w ie ko w i i każdem u dziecku, 

cowym . i  o, co w idz im y, przypom ina ba ich n ie  zdoła sprzedać; świadomość n iew łaśc iw ą  rolę. M ia n o w ic ie  położo Budowa p rze tw ó rn i owocowych da
w ie h a  sRiaa o^ocow , rozrzutny, m a r- ite?0 m a rtw i n as, jako że jesteśmy ho tam  g łów n y nac isk  na przechowy ręko jm ię , że za k ilk a  la t w ódka ustą

„.cT rJ rt» . n .  r  lu d ź m i z m iasta i  mamy... dzieci. w a n ie  owoców najwyższego ga tunku , p i m ie jsca w in u , co n ie  będzie może
na ścieżkach i  na kolczastych d ru  ' M ała nadzie i a. ze w  c i^Su z l* in - 1 jab łek. m ile  w idz iane  przez p ija k ó w , ale na
tach ogrodzenia Depczemy7 do n ie k - m y  dzieci nasze b «ida m ia ły  ta n ie  ja - —  W  styczn iu  za nasze ja b łk a  o trzy  pewno z radością zostanie pow itane  
nvch  iab łkach  I le  ich  leży ma z ie m i’  to!uszka- P raw dopodobnie pow tórzy Imamy po 500 zł. za kg. —  oto n iepoz przez ich  żony.
I le  iuż  zgn iło? *  • ' s ię  to, co m ia ło  m ie jsce w  zeszłym ro  baw iona dum y odpowiedź k ie ro w n i-  W reszcie budowa przechow aln i i

. ' , . icu, w  ro ku  obfitego u rodza ju  owoców, e tw a  przechow aln i. p rze tw ó rn i owocowych w y k re ś li z l i -
W tasjiC tc i * i '-lU „mmaczy się: k ie d y  ja b łk a  w  z im ie  osiągały cenę Ta odpowiedź jes t z g ru n tu  aspołe aty owoców ja b łk o  —  ja ko  owoc w  zi
—  N ie  m a kio- tu  kupow ać jab łek . 300 a  naw e t 500 zł. za k ilog ra m . K to  fczna, Kogoż bow iem  będzie stać na m ie  zakazany.

Jab łka m i k a rm ię  k ro w y , da ję  je  św i sob ie  pozw o li na kupno tak ich  jabłek? ku p n o  ja b łe k  po cenie 500 zł. za kg,? ! W arto  o tyirn pam iętać w  d ru g im  z
n icm , ale i one ju ż  n ie  chcą tego jeść. B ra k  zorganizowanej sieci skupu B udow anie przechow aln i owoców, ko le i ro k u  ob fitego  u rodza ju  owoców 

K ilo g ra m  ja b łe k  kosztu je w  P u ła - owoców, b ra k  p laców ek hand low ych, 'które dostarczą w  j in i ie  owoców ta - i  w  zb liża jącym  się p ierw szym  roku
wach 15 zł., w  K a z im ie rzu  —  10 zł., w  k tó re  by, podobnie ja k  sieć sklepów  'nich, dostępnych dla każdej k ieszeni 6-letn iego Narodowego P lanu  Gospo-
Józefow ie — 5 ał. W ty m  ro k u  owoce spółdzie lczych i  PGH, zaopatryw ała j — oto w łaśc iw y  cel, ja k i p o w in ie n  darczego.

m u  urodza jow i.
K ie d y  jednak zna leź liśm y się m ię  

dzy drzew am i i  po rozm aw ia liśm y z

nego zdum ienia zaczęło zajm ować u- 
ozucie innego rodzaju.
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sk im  P C K  u lic a  P ię kna  24-2S. 
O kręg  W arszaw sk i P C K  p rze p ro ­
wadza obecnie g ru n to w n y  rem ont 
b u d y n k u  zniszczonego przez w o j­
nę, i  aczko lw iek zajmowanego po­
p rzedn io  przez g im na z jum  im . 
Z y lb e rk -P la te ró w n y , zupe łn ie  n ie  
przystosowanego do w ym agań 
współczesnego szko ln ic tw a .

R em ont gm achu i  nowoczesne 
urządzenie sal w y k ła d o w y c h  i  in ­
te rn a tu  w yn ies ie  oko ło  i.0 m il io ­
nó w  z ło tych . Pom ieszczenia te 
ob liczone są d la  oko ło  100 osób. 
P rzyszłe  p ie lę g n ia rk i, k tó re  zjadą 
tu  z całego k ra ju , będą je dn o ­
cześnie o d b y w a ły  za jęcia  p ra k ty ­
czne w  zna jd u ją ce j się w  ty m  sa­
m y m  ob iekc ie  C en tra lne j P rzycho­
d n i L e k a rs k ie j P C K .

W  d n iu  15 w rześn ia  w  O środku 
■ S zko len ia  S an ita rnego P C K  roz­

poczyna się ku rs  dla. in s tru k to ró w  
san ita rnych , a w  d n iu  1 paździer­
n ik a  b. r .  K u rs  M ło dych  P ie lę g - 

' n ia re k  d la  P aństw ow ych  Gospo­
d a rs tw  R o lnych .

W zm iankę P C K  zam ieściliśm y w  
całości, w id a ć  z n ie j jasno n ie  ty lk o  
godną po chw a ły  akc ję  te j in s ty tu ­
c ji,  a le i  zdecydow any zam ia r po­
zostania w  gmachu, p rz y  u l. P ię k - 
ne j 24-26. J a k  w iadom o Zarzad 
M ie js k i c z y n ił poważne s ta ran ia  o 
zw o ln ie n ie  tego bu d yn ku , p rzedsta­
w ia jącego szczególną w artość, ja k o  
lo k a l szko lny.

Docenia jąc w  p e łn i wagę a k c ji 
¡szkolenia p ie lę g n ia re k  i  in s tru k to ­
ró w  san ita rnych , n ie  m ożem y prze jść 
do po rządku  dziennego nad fak tem , 
że gm ach ten  b y ł przez w ie le  la t  
szkołą, że n a jb a rd z ie j b ra k  w  c h w ili 
obecnej lo k a li szko lnych , i  że po by t 
p rzypadkow ego bądź co bądź lo k a ­
tora , tra k to w a lib y ś m y  ja k o  ch w ilo w ą  
konieczność, do czasu gdy P C K  
(¡na jdzie sobie in ne  pomieszczenie. 
A  czasu b y ło  dość. (E )

A p te k i czynne 
dz iś  uj nocp

WARSZAWA
Puław ska 204, P uław ska 39, A l. 

N iepodległości 159, M arszałkow ska 
20, Koszykowa 63, M oko tow ska 43, 
Hoża 41. A l. Jerozolim skie 5, Z łota 

83, Groj'ecka 56-58, M a rsza łkow ­
ska 119, K ra k . P rzedm ieście 19, 
B racka  2, Górnośląska 33, N ow y 
Ś w ia t 18, Górczewska 2, Chłodna 
25, Gdańska 2, F e lińsk iego  37, Go 
paszewska 31.

P R A G A
Bereżyńska 26, W ia traczno 4, 

Targow a 40, B ruko w a  26, Ząbków  
ska 46, Szwedzka 6, W ileńska 9, 
K a rtu ska  21.


